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STANIDŁAWA SKRODZKA-KUMOR —  3 U  <n

Skrodzka-Kumor Stanisława, ps."Krzysztof”, córka Alesandra i Aleksan
dry urodziła się 8  maja 1922 r. w Chojnówku, miejscowości położonej 
w pobliżu Grajewa.

W 1939 r. była uczennicą Państwowego Gimnazjum w Grajewie i mieszkała

w tym mieście na stancji. W obliczu wojennego zagrożenia młodzież grajew
ska zrzeszona w ZHP zorganizowała się do niesienia pomocy wojsku polskie

mu. 24 sierpnie 1939 r. zastęp Stanisławy udał się do Białegostoku, aby 

pomagać w łączności 14 dak. Stanisława przenosiła w bezpieczne miejsce 

sprawozdania służb analiz wojskowych i archiwum gen. Kmicic-Skrzyńskiego. 

W Białymstoku zastał ją wybuch wojny, więc miała trudności z powrotem

do domu, ze względu na zniszczone środki komunikacji. Harcerki musiały 
zamieszkać u obcych ludzi i tam 1 7  września były świadkami przekazania

Sowietom przez Niemców tej części Polski. Dziewczęta zdecydowały, że 
będą pojedynczo przedzierać się do Grajewa. Stanisława wróciła do domu 

piechotą, nocując w stogach siana. Potem wędrówkę tę okupiła długą

chorobą gardła.
Terror zastosowany przez Rosjan wobec podbitej ludności Grajewa, 

rusyfikowanie młodzieży gimnazjalnej, spowodował zawiązanie tajnej 

organizacji niepodległościową} MGG ( Młodzież Gimnazjum Grajewskiego).

Praca tej organizacji nie ograniczała się do oporu wobec władz szkolnych, 
ale miała konkretne i wymierne zadania. Wyszkolona w harcerskich tropie

niach, docierała do ukrywających się na bagnach polskich żołnierzy, 

uciekinierów z niewoli. Zdobywała dla nich ubrania cywilne, donosiła 

żywność, przeprowadzała przez pruską granicę. W ten sam sposób pomagała 

swoim nauczycielom zagrożonym aresztowaniem.
8  grudnia 1939 r. została aresztowana przez miejscową komórkę NKWD

i poddana brutalnemu śledztwu w podziemiach grajewskiego starostwa.

Aresztowani zostali też inni członkowie MGG. Wszystkim urządzono parodię

śledztwa i szukano sposobu przekwalifikowania nieletnich spiskowców na

kryminalistów, ponieważ prawo zabraniało sądzić niepełnoletnich. Uciekano 

się do prowokacji osadzając w jedej celi podstawione osoby, które miały 

w celi wywołać bójkę, co pozwoliło aresztowanego uznać za chuligana i od
powiednio ukarać. Aresztowania nastąpiły na skutek donosu kolegi z klasy, 

Wajsfarta. Po wstępnym śledztwie Stanisławę przewieziono do więzienia

w Łomży. Przebywała w różnych celach: pojedynczych i zbiorowych, aż 
w końcu znalazła się w karcerze. Był to loch z wodą po kostki, w którym

rozebrana do naga przesiedziała trzy tygodnie. Karcer jednak ocalił ją 

od wywózki na Sybir.

W czerwcu 1941 r., po wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej uciekła z 

więzienia, ale po przybyciu do domu spotkał ją nowy cios. Dowiedziała 

się że rodziny aresztowanych zostały zesłane w głąb ZSRR.

W lipcu 1941 r. wstąpiła do AK na placówce Bogusze i otrzymała przy

dział do Sztabu Obwodu, gdzie zorganizowała sprawną sieć kurierską i kol
portażową obejmującą teren Obwodu Grajewo.

7



-  2 -

Po przeszkoleniu^, w 1942 r. została mianowana szefem WSK tegoż obwodu*

W ramach WSK organizowała kursy i szkolenia kobiet: łączniczek, sanitariu

szek, kolporterek tajnej prasy i zaopatrzenia. Kierowała łącznością

kobiet w oddziałach partyzanckich por."Sępa”(Władysława Sawickiego) 
i utrzymywała łączność ze sztabem otffedu.

W okresie akcji ”Burza” dowodziła drużyną sanitarną w spieszonym 9 

psk AK.Z grupą kobiet z WSK brała udział w zwycięskiej bitwie na Czerwo

nym Bagnie stoczonej przez ten pułk w dniu 8  września 1944 r.

W bitwie tej poległo około 1400 Niemców. Partyzanci zagwoździli 12

dział i zdobyli wiele sztuk broni. Zwycięstwo okupione zostało śmiercią 
dowódcy pułku (Wiktora Konopki - "Groma ”) i 120 poległymi partyzantami.

Po bitwie Stanisława przebiła się z częścią pułku przez front na stronę 

sowiecką i dotarła do Białegostoku, gdzie nadal działała aktywnie w sze
regach Obywatelskiej Armii Krajowej (AKO). Głównie pomagała w ucieczkach 
żołnierzom 9 psk u l uoioeakcroHn z 6 Zapasowego Batalionu Piechoty w Doj
lidach. Gdy NKWD odkryło jej działalność, została aresztowana i po 

bestialskich przesłuchaniach wywieziona na Syberię. Wróciła stamtąd dopie

ro w końcu 1947 r.

Po powrocie do kraju skończyła filologię angielską, następnie już jako 

profesor,została dziekanem anglistyki w Uniwersytecie Warszawskim.

Za swoją niezłomną postawę patriotyczną była wielokrotnie odznaczana:

- Srebrnym i Brązowym Krzyżem Zasługi z Mieczami w 1.1942-43,

- Dwukrotnie Krzyżem Walecznych 1943,

- Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami,w sierpniu 1944,

- Orderem Virtuti Militari w listopadzie 1944.

W maju 1943 r. była awansowana do stopnia podporucznika.
W kolejnych awansach doszła do stopnia kapitana.

Literatura:
Łabuszewski T. Krajewski K. Białostocki Okręg AK-AKO, Warszawa 1997, s. 8 , 
406,408.
Poleszak S.,Jeden z wyklętych,"BRUZDA”,Warszawa 1998,s. 81,84,89.
Skrodzka S.Zanim powstał 9 psk AK,/W:/ "Grajewskie Zeszyty Historyczne” 
kwiecień-czerwiec 2 0 0 1 .
Dzień pogodnych wspomnień,/W:/"Grajewskie Zeszyty Historyczne” nrl 2002. 
Zaświadczenie o odznaczeniach i awansie wydane w Warszawie 2.II.1978 r.

Opracowanie Oózefa Borowiak
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SKRODZKA Stanisława zam. KUMOR (ur. 1922), harcerka, uczestniczka Kampanii 

Wrześniowej 1939, współorganizatorka tajnej organizacji M łodzież Gimnazjum 

Grajewskiego, w 1. 1939-1941 więźniarka NKW D, od 1941 jako „K rzysztof’ łączniczka, a od 

1942 Referentka WSK K. Obw. Grajewo, Okręgu Białystok ZWZ-AK, potem żołnierz 9 psk 

AK, w 1. 1944-1947 ponownie więźniarka NKW D i łagrów; z zawodu anglistka, tłumacz

Stanisława Skrodzka urodziła się 8 V 1922 w Chojnówku k. Grajewa jako jedno z 

dziewięciorga dzieci Aleksandra Skrodzkiego i Aleksandry z d. Mikuckiej. Jako uczennica 

Gimnazjum Państwowego w Grajewie należała do harcerstwa i Sodalicji Mariańskiej.

W ybuch wojny zastał ją  w Białymstoku, dokąd po odbyciu przeszkolenia w obsłudze 

aparatury łącznościowej pojechała 23 VIII 1939 wraz z całym zastępem harcerek pełnić służbę 

pomocniczą przy 14 dak. Tam doczekała wkroczenia ACz. N a początku października 1939, 

po kilkudniowym marszu, wróciła piechotą do domu i podjęła naukę w gimnazjum. W 

połowie listopada 1939 wraz z Henrykiem M isiewiczem współzałożyła konspiracyjną, 

antysowiecką organizację pod nazw ą M łodzież Gimnazjum Grajewskiego (MGG), która 

zajmowała się m.in. udzielaniem pomocy uciekinierom z niewoli sowieckiej, ukrywającym się 

na Bagnach Biebrzańskich przeprowadzając ich, a także zagrożonych aresztowaniem przez

NKW D nauczycieli grajewskich, przez granicę pSłS&ą. Już 8 XII 1939 została aresztowana
i ’ fl Ą

wraz z innymi członkami organizacji. Przeszła ciężkie śledztwo więziona najpierw w 

Grajewie, potem przez kilka miesięcy w  więzieniu w Łomży. (Jej rodzina w lutym 1940 

została deportowana na Syberię). Po wybuchu wojny niemiecko-radzieckiej 22 VI 1941 udało 

jej się uciec wraz z innymi z więzienia łomżyńskiego i powróciła do Grajewa. Tam już  w 

lipcu 1941 jako „K rzysztof’ rozpoczęła służbę w ZWZ, zaprzysiężona przez por. W. 

Świackiego, ps. „Sęp”, szefa sztabu Obwodu Grajewo Okręgu Białystok ZWZ.

Zorganizowała sieć łączności i kolportażu Komendy Obwodu, prowadziła także szkolenie
freJLor-1 '• W

sanitarne i wywiadowcze kobiet. W 1942 objęła funkcję s^efa W SK Obwodu Grajewo, 

pełniąc ją  do końca okupacji niemieckiej. Zajmowała się też zdobywaniem amunicji z 

niemieckich magazynów w Osowcu i Podlasku dla oddziału „Sępa” stacjonującego na 

Bagnach Biebrzańskich. W okresie „Burzy” zorganizowała i kierowała łącznością terenową, 

oraz została dowódcą drużyny sanitarnej spieszonego 9 psk AK. Brała czynny udział w bitwie 

tego pułku z Niemcami na Czerwonym Bagnie 8 IX 1944, kiedy to mimo wielkich strat udało 

się przedrzeć przez pierścień wojsk niemieckich i przedostać przez rzekę Biebrzę do wojsk 

sowieckich. W czasie tej przeprawy Stanisława została ranna. Po bitwie została wcielona wraz

9



z resztkami oddziału do 6 Zapasowego Batalionu Piechoty Armii Berlinga w Dojlidach pod 

Białymstokiem. Po zwolnieniu się z wojska i opuszczeniu koszar zamieszkała w Białymstoku 

i włączyła się do prac WSK Obwodu AK Białystok, utrzymując kontakt między żołnierzami 

AK wcielonymi do Armii Berlinga a Komendą Okręgu Białostockiego AK. Jej zadaniem było 

organizowanie dezercji żołnierzy Armii Berlinga, dostarczanie im wyżywienia i kwater, 

dostarczanie do jednostki wojskowej w Dojlidach konspiracyjnej prasy i agitacyjnych ulotek. 

Pełniła też funkcje w PŻ (Pomocy Żołnierzom) K. Obwodu i K. Okręgu Białystok. Przez 

ponad miesiąc zastępowała komendantkę WSK Okręgu H. Hermanowską, ps. „Zaczyn” 

(VM). Dzięki jej akcjom około 80 żołnierzy AK opuściło koszary w Dojlidach. Za tę 

działalność była poszukiwana przez NKWD.

Kpt. Stanisława Skrodzka Rozkazem Dowódcy Białostockiego Okręgu AK z listopada 

1944 została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari. Nadanie 

zostało zweryfikowane przez Departament Wojskowy Uds.KiOR i Departament Kadr MON 

w 1999 z nr. legitymacji DK-22/99. Wcześniej odznaczona BrKZzM (1942), Sr.KZzM 

(1943), Zł.KZzM (sierpień 1944) i dwukrotnie KW (1943, 1944). W 1999 mianowana na 

stopień kapitana (majora?).

Została aresztowana dnia 16 XI 1944 przez NKW D-SM IERSZ w Białymstoku i przez 

dwa miesiące poddawana okrutnemu śledztwu. Skazana na karę śmierci, zm ienioną decyzją 

sowieckiej prokuratury generalnej z 16 I 1945, na tzw. obóz dla internowanych, została 

wywieziona do łagrów w rejonie Riazania i kopalń Stalinogorska. Obozy te skupiały głównie 

niemieckich jeńców  wojennych. Starała się tam przeciwdziałać „topieniu” akowców w 

parotysięcznych obozach niemieckich jeńców  wojennych i więźniów kryminalnych. 

Zorganizowała ucieczkę kilku kobiet z gospodarstwa pomocniczego obozu; uciekła wraz z 

nimi, ale po dwóch tygodniach zostały ujęte. Przez cały czas pobytu w  łagrach była oznaczona 

jako „element do wyeliminowania” . W grudniu 1947 wróciła do Polski i podjęła jako 

inwalidka wojenna I grupy, pod fałszywym życiorysem studia anglistyki na UW, które 

ukończyła w 1952 i następnie pracowała jako wykładowca anglistyki na UW. W latach 1953- 

1954 pracowała jako tłumacz przy Polskiej Misji Wojskowej w Korei. W 1955 wyszła za mąż 

za Aleksandra Kumora. W 1964 uzyskała doktorat. W latach 1970, 1980, 1985 i 1989 

wykładała w USA na Colorade State University i Utah State University. Brała czynny udział 

w międzynarodowych sesjach naukowych w Wielkiej Brytanii, USA, Szwecji, 

Czechosłowacji i na Węgrzech. W latach 1969-1970 pełniła funkcje dziekana Wydziału 

Neofilologii UW. Pomagała jednocześnie swojej rodzinie, utrzymując trzech młodszych braci

10



5

uczących się w Warszawie. Od 1991 przebywa na emeryturze. Obecnie mieszka w Józefowie 

pod Warszawą.

Ojciec Aleksander Skrodzki, syn straconego na szubienicy powstańca styczniowego, 

właściciel małego majątku w Chojnowku, karnie wcielony do armii carskiej w Afganistanie, 

wrócił do Polski w 1906, uczestniczył w wojnie polsko-bolszewickiej, deportowany wiosną 

1940 wraz z rodziną do Kazachstanu, tam zmarł w lipcu 1943. Pozostała rodzina powróciła 

do Polski do Chojnówki w 1946 (tam na kapliczce rodowej Skrodzkich umieścili epitafium 

poświęcone pamięci A. Skrodzkiego i jego córki Stanisławy). Starszy brat Jan, karnie 

wcielony w 1943 do ACz, ciężko ranny pod Berlinem, wywieziony jako „obywatel sowiecki” 

do Rosji, dzięki staraniom Stanisławy odnaleziony i sprowadzony w 1952 do Polski. Mąż 

Aleksander Kumor, żołnierz AK (formacja?), po wojnie historyk sztuki, pracownik naukowy 

PAN.

APAK, T. 2401/WSK (tamże opracowanie J. Borowiak i J. Łuniewskiego); AZG ZKRPiBWP, syg. 

W-31041; DW UdsKiOR, Kolekcja londyńska (Korespondencja S. Skrodzkiej-Kumor z Komisją 

Weryfikacyjną AK w Londynie); t.o. nr 11648 (S. Skrodzka-Kumor); relacje S. Kumor-Skrodzkiej z 1 

i 8 IV 2002; Armia Krajowa. Dokumenty odznaczeniowo-awansowe, t. 19. Lista Nr IV odznaczeń 

wojennych b. Okręgu Białostockiego AK, s. 72, 74;

Barszczewski K., Niewolnicza praca w Gułagu, Gazeta Grajewska 2000, nr 3, s. 13; tenże, Z katowni 

NKWD do polskiego więzienia. Z polskiego więzienia na Sybir...., Gazeta Grajewska 2000, nr 2; Dzień 

pogodnych wspomnień, Grajewskie Zeszyty Historyczne - Zapis, 2002, nr 1, s. 52-53; Dziewulska- 

Łosiowa A., Mówią o Panie, żeś nas upokorzył ...., Białystok 1997, s. 92; Figura J., Gwozdek Z., 

Kobiety z AK, Gazeta Współczesna 1990, nr 48; Figura J., Żołnierze Polski walczącej (1939-1947), 

cz. 2, w: Studia Łomżyńskie, t. VIII, pod red. M. Natowskiego, Łomża 1997, s. 137; Gwozdek Z., 

Białostocki Okręg ZWZ-AK 9X 1939-11945), t. 1, Białystok 1993, s. 104; Krajewski, Łabuszewski, 

Białostocki..., s. 81, 406, 408; Kułak J., Pierwszy rok sowieckiej okupacji. Białystok 1944-1945, 

Białystok 1996, s. 70, 193-194; Omiljanowicz A., Zanikające echa, Warszawa 1977, s. 267; 

Orzechowski J., Aby pamięć nie zginęła, Rajgród 1997, s. 153, 158, 195; Poleszak S., Jeden z 

wyklętych, Warszawa 1998, s. 81, 84, 89; Skrodzka-Kumor S., Zanim powstał 9 PSK AK (MGG - 

Młodzież Gimnazjum Grajewskiego), Grajewskie Zeszyty Historyczne 2001, z. 2, s. 14-22; taże, Głos 

w dyskusji, w: Dzieje polskiego podziemia na Białostocczyźnie w latach 1939-1956. Materiały z sesji 

naukowej-24 kwietnia 1992r.-w Instytucie Studiów Politycznych PAN, Toruń 1992, s. 19-20, 35, 62, 

110-111; Uwięzieni w Stalinogorsku. Indeks represjonowanych, t. VII, Warszawa 1999, s. 217; 

Wesołowski, Order VM... i PRL. Kaw. VM... - brak wzmianki; Żarski-Zajdler, Ruch oporu..., cz. 1, 

s. 238, 253, cz. 2, s. 259, 278, 280, 310, 335
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Jako uczennica Gimnazjum Państwowego w Grajewie należała do harcerstwa. W 

dniu 23 sierpnia 1939r., po przeszkoleniu w  obsłudze aparatury łącznościowej wraz z 

całym zastępem harcerek-ochotniczek pojechała do Białegostoku pełnić służbę 

pomocniczą przy 14 dak. W Białymstoku zastał ją  wybuch wojny, wejście Niemców a 

następnie Sowietów. N a początku października 1939r. wróciła do domu i do szkoły. W 

połowie listopada 1939r. wraz z Henrykiem Misiewiczem, harcerzem ze starszej klasy, 

założyła konspiracyjną, antysowiecką organizację pod nazwą Młodzież Gimnazjum 

Grajewskiego. Organizacja ta zajmowała się m.in. udzielaniem pomocy uciekinierom z 

niewoli sowieckiej ukrywającym się na Bagnach Biebrzańskich oraz przeprowadzaniem 

przez granicę pruską nauczycieli grajewskich zagrożonych aresztowaniem przez NKWD. 

W  dniu 8 grudnia 1940r. została aresztowana wraz z Henrykiem Misiewiczem, Antonim 

Ramotowskim i in. Po brutalnym śledztwie, konfrontacji z^ZycferrTWajsfaterem, uczniem 

gimnazjum grajewskiego a ^ e d j^ z e ś n ie  konfidentem NKWD, oraz prowokacji w celi 

więziennej przy pomocy Żydówki Blumfeld została ostatecznie przekazana do więzienia w

Łomży. Tam przez trzy następne miesiące poddawana była przesłuchaniom. jWsktrtek-
\j/rcv cOeMiAs

prow okacjr przeprowadzeń*] przez władze więzienne przy pomocy mw  Fejgi trafiła

na trzy tygodnie do karceru. W lutym 1940r. jej rodzina ( podobnie jak  rodziny innych
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odznaczył ją w I942r. Brązowym Krzyżem Zasługi z M ieczami, w I943r. Krzyżem  

W alecznych i Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami, w sierpniu I944r. Złotym  

Krzyżem Zasługi z Mieczami a w listopadzie I944r. Krzyżem Srebrnym Orderu 

W ojennego Virtuti Militari. W maju I943r. mianował ją  na stopień podporucznika.

W I999r. uznał stopień porucznika nadany jej przez Prezydenta 

Rzeczypospolitej na Uchodźstwie a następnie mianował na stopień kapitana w tanie 

spoczynku.
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Urodziła się 8 maja 1922 r. w  Chojnówku k. Grajewa jako córka Aleksandra i 

Aleksandry z Mikuckich.

Miała dziewięcioro rodzeństwa.

Pradziadek ze strony ojca, Wojciech Skrodzki ze Skrody k. Stawisków za udział 

w powstaniu styczniowym został stracony na szubienicy przez Moskali.

\
Ojciec, właściciel małego majątku w Chojnówku, karnie wcielony do armii 

carskiej w  Afganistanie, uznany za zaginionego po jednej z bitew z „tubylcami” przedostał 

się potajemnie do Kraju, a następnie do Ameryki, skąd wrócił do Polski w 1906 r. W 1920 

r. uczestniczył w wojnie z bolszewikami. W iosną 1940 r., w związku z działalnością 

niepodległościową córki Stanisławy, został wraz z całą rodziną deportowany do 

Kazachstanu. Zmarł tam, ociemniały, w lipcu 1943 r. Pozostali wrócili do Kraju w 1946 r. 

Po powrocie do Chojnówka na kapliczce rodowej umieścili epitafium poświęcone pamięci 

Aleksandra Skrodzkiego i jego córki Stanisławy (o której bliscy myśleli, że zginęła z rąk 

sowieckich w łagrach).

Jako uczennica Gimnazjum Państwowego w Grajewie należała do harcerstwa i 

Sodalicji Mariańskiej. W dniu 23 sierpnia 1939 r., po przeszkoleniu w obsłudze aparatury 

łącznościowej wraz z całym zastępem harcerek-ochetfńczek pojechała do Białegostoku 

pełnić służbę pomocniczą przy 14 dak. W Białymstoku zastał ją  wybuch wojny, wejście

Niemców a następnie Sowietów. Na początku października 1939 r. wróciła do domu i do 

szkoły. W połowie listopada 1939r. wraz z Henrykiem Misiewiczem, harcerzem ze starszej 

klasy, założyła konspiracyjną, antysowiecką organizację pod nazwą Młodzież Gimnazjum 

Grajewskiego. Organizacja ta zajmowała się m in. udzielaniem pomocy uciekinierom z 

niewoli sowieckiej ukrywającym się na Bagnach Biebrzańskich oraz przeprowadzaniem 

przez granicę pruską nauczycieli grajewskich zagrożonych aresztowaniem przez NKWD. 

W dniu 8 grudnia 1940 r. została aresztowana wraz z Henrykiem Misiewiczem, Antonim 

Ramotowskim i in. Po brutalnym śledztwie i konfrontacji z Żydem Wajsfaterem, kolegą z 

klasy, a jednocześnie konfidentem NKWD, oraz prowokacji w  celi więziennej przy 

pomocy konfidentki, Żydówki Blumfeld została ostatecznie przekazana do więzienia w 

Łomży. Tam przez trzy następne miesiące poddawana była przesłuchaniom i prowokacjom
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przeprowadzanym przez władze więzienne przy pomocy konfidentki Fejgi trafiła na trzy 

tygodnie do karceru. W lutym 1940 r. jej rodzina ( podobnie jak rodziny innych 

aresztowanych za działalność antysowiecką uczniów gimnazjum grajewskiego) została 

deportowana na Syberię. Ojciec jej zmarł na zesłaniu. W dniu 22 czerwca wskutek 

wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej wydostała się wraz z innymi z więzienia 

łomżyńskiego i wróciła dcii domu. 5 [ "  s

Pod koniec lipca 1941 r. rozpoczęła służbę w  ZWZ. Została zaprzysiężona na 

placówce Bogusze przez por. Władysława Swiackiego, ps.Sęp, szefa sztabu Obwodu 

Grajewo ZWZ. Przyjęła ps. Krzysztof. Objęła funkcję łączniczki między komendą 

obwodu a dowódcami placówek. Z upływem czasu zlecono jej także szkolenie sanitarne i
1̂1 UsCSW t 'Yl/f s

wywiadowcze kobiet, przerzut ludzi i kolportaż. W  1942 r. została mianowana «zefem 

WSK Obwodu Grajewo. Funkcję tę pełniła do końca okupacji niemieckiej. W tym okresie 

m in. zajmowała się zdobywaniem amunicji z niemieckich magazynów w Osowcu i 

Podlasku dla oddziału „Sępa” stacjonującego na Bagnach Biebrzańskich. W okresie 

„Burzy” zorganizowała łączność terenową 9 psk AK i kierowała nią. Wraz z grupą - ^  

sanitariuszek i łączniczek wzięła czynny udział w bitwie 9 psk AK z Niemcami na 

Czerwonym Bagnie w dniu 8 września 1944 r. W bitwie tej, podczas przeprawy z rannymi 

przez frontową rzekę Biebrzę, sama została ranna. Po bitwie na Czerwonym Bagnie 

wcielono ją  wraz z resztkami oddziału do 6 zapasowego batalionu Armii Berlinga w

Dojlidach pod Białymstokiem. Po opuszczeniu koszar przebywała w  Białymstoku i
. . . . . . .

utrzymywała kontakt między żołnierzami AK wcielonymi do Armii Berlinga, a Komendą
\

Okręgu Białostockiego AK.

n ^ t , i /W miarę potrzeb przejmowała funkcje (PŻ (Pomocy Żołnierzom) zarówno na
. . 

szczeblu Obwodu Białystok jak i wskutek „spalenia się” poszczególnych konspiratorów na

szczeblu Komendy Okręgu Białystok. Przez ponad miesiąc zastępowała komendantkę
9 ie ^ -

WSK Okręgu Helenę Hermanowską, ps. Zaczyn.

Dzięki jej akcjom uświadamiającym w  ramach PŻ około 80 żołnierzy AK 

opuściło koszary w Dojlidach. Tropiona przez NKWD, w  dniu 16 listopada 1944 r. została 

aresztowana przez SMIERSZ w Białymstoku i przez dwa miesiące poddawana okrutnemu 

śledztwu. Żądano od niej ujawnienia struktury i obsady personalnej Okręgu Białystok AK. 

Mimo tortur nie wydała żadnego ze znanych sobie oficerów i żołnierzy Okręgu. Nie 

poddała się nawet wtedy gdy zakomunikowano jej: za strze lim y przy wychodku i 

napiszemy, że zmarłaś na tyfus” . Przez cały czas śledztwa komunikowała się z innymi

2JU.
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aresztowanymi żołnierzami AK, podrzucając im „wybiegi” pozwalające zachować 

tajemnice konspiracyjne. Została skazana na karę śmierci. W dniu 16 stycznia 1945 r. 

decyzją sowieckiej prokuratury generalnej otrzymała zmianę wyroku na tzw. obóz dla 

internowanych. Została wywieziona do łagrów w rejonie Riazania i kopalń Stalinogorska 

(tzw. 206 łagiernoje uprawljenije -  Skopino, Stalinogorsk, Pobiedienka). Obozy te

skupiały głównie niemieckich jeńców  wojennych. Starała się przeciwdziałać „topieniu”
l _____

akowców w parotysięcznych obozach niemieckich jeńców  wojennych i więźniów 

kryminalnych. Zorganizowała ucieczkę kilku kobiet z gospodarstwa pomocniczego obozu 

(oddielenije nr 11). Podczas dwutygodniowej ucieczki i potem pojmania jako rzekomych 

Niemek -  faszystek uświadamiała miejscowa ludność o tragedii polskich partyzantów. 

Przez cały czas pobytu w  łagrach była oznaczona jako element do wyeliminowania (w 

drodze pracy -  nigdy pod dachem, prowokacji mających na celu zesłanie jej do łagru 

więźniów kryminalnych za kołem podbiegunowym). Do Polski wróciła po trzech latach, w 

grudniu 1947 r. (przed świętami Bożego Narodzenia).

Po powrocie z zesłania, jako inwalidka wojenna 1 grupy, pod fałszywym 

życiorysem, ukończyła w  1952 r. anglistykę na Uniwersytecie Warszawskim. Tam 

następnie pracowała jako wykładowca anglistyki. W latach 1953-1954 pracowała jako 

tłumacz przy Polskiej Misji Wojskowej w Korei. W 1964 r. uzyskała doktorat. W latach 

1970, 1980, 1985 i 1989 wykładała w USA na Colorade State University i Utah State 

University. Brała czynny udział w międzynarodowych sesjach naukowych w  Wielkiej 

Brytanii, USA, Szwecji, Czechosłowacji i na Węgrzech. W latach 1969-1970 pełniła 

, funkcje dziekana Wydziału Neofilologii UW.

W latach powojennych, niosła pomoc swojej rodzinie (na jej utrzymaniu było 

trzech młodszych braci uczących się w Warszawie) oraz żołnierzom AK.

W 1955 r. wyszła za mąż za Aleksandra Kumora, historyka sztuki, pracownika 

naukowego PAN, także żołnierza AK.

Od 1991 r. przebywa na emeryturze.

Jej starszy brat Jan, deportowany w 1940 r. wraz z całą rodziną, aresztowany na 

Syberii i karnie wcielony w 1943 r. do Armii Czerwonej, przeszedł cały szlak wojenny do 

Niemiec. Ciężko ranny pod Berlinem, po utracie dokumentów zaszeregowany jako 

„obywatel sowiecki” i wywieziony do Rosji. Dzięki uporczywym staraniom siostry 

.(Stanisławy Skrodzkięj) został odnaleziony i po czterech latach dokumentowania jego
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polskości sprowadzony w 1952 r. do Kraju, gdzie zrzekł się „obywatelstwa sowieckiego” . 

Pozostawił po sobie niepublikowane wspomnienia Polaka-żołnierza sowieckiego z 

„marszu hańby” Armii Czerwonej przez Polskę do Niemiec.

Za czyny dokonane w szeregach AK Dowódca Białostockiego Okręgu AK  

odznaczył Stanisławę Skrodzką „Krzysztofa”, w 1943 r. Krzyżem Walecznych, w 

sierpniu 1944 r. Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami, a w listopadzie 1944 r. 

Krzyżem Srebrnym Orderu W ojennego Virtuti Militari.

W 1999 r. nadania te zostały zweryfikowane w Departamencie Wojskowym  

Urzędu ds. Kombatantów i Osób Represjonowanych i Departamencie Kadr MON  

(VM -  nr. zaśw. DK-22/99).

W maju 1943 r. Dowódca Białostockiego Okręgu AK mianował ją  na stopień 

podporucznika. W 1999 r. minister Obrony Narodowej uznał stopień porucznika nadany 

jej przez Prezydenta Rzeczypospolitej na Uchodźstwie, a następnie mianował na stopień 

kapitana w stanie spoczynku.
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Warszawa, dnia 2.11.1978 roku,

' Z Ht
Z A Ś W I A D C Z E N I E

W oparciu o pełnomocnictwo Komendanta Sił Zbrojnych w Kraju 
nr 732/223/B.P./1, z dnia 26.04.1944 roku, niniejszym stwierdzam, 
że Obywatelka KUMOR STANISŁAWA, córka Aleksandra i Aleksandry, uro= 
dzona dnia 8 maja 1922 roku, wykształcenie wyższe —  Filolog—Anglista 
pseudonim "Krzysztof" była w szeregach W.S.K.—Armii Krajowej od lip= 
ca 1941 roku do wyzwolenia —  lipiec 1944 rok, w okresie hitlerow= 
skiej okupacji, na terenie Białostockiego Okręgu, w obwodzie Grajewo 

Do pracy w konspiracji Ob.Stanisława Kumor, p s ."Krzysztof" 
wstąpiła w lipcu 1941 roku na placówce Bogusze, zaprzysiężona przez 
por.Władysława świackiego, ps."Sęp" i przydzielona do sztabu obwodu. 
Po przeszkoleniu w pracy terenowej i sztabie została mianowana sze= 
fem W.S.K. na obwód grajewski. W  okresie 1942 roku, Ob."Krzysztof" 
zorganizowała kursy szkolenia kobiet: łączniczek przerzutów ludzi, 
wywiadu, sanitariuszek, kolporterek tajnej prasy i zaopatrzenia. 
Zorganizowała łączność kobiet w oddziałach partyzanckich por."Sępa" 
na bagnach i utrzymywała łączność ze sztabem obwodu.

W okresie akcji "Burza" zorganizowała sieć łączności terenowej 
dowódców szwadronów, konspiracyjnego 9 p.s.k., odtworzonego w tere= 
nie obwodu i utrzymała łączność w okresie koncentracji pułku.

Obywatelka "Krzysztof" z grupą kobiet W.S.K. brała czynny u= 
dział w zwycięskiej bitwie 9  p.s.k., stoczonej z okupantem w dniu
8  września 1944 roku na Czerwonych Bagnach, gdzie poległo około 1400 
Niemców, zagwożdżono 12 dział i zdobyto wiele broni maszynowej: 
w bitwie poległo 120 żołnierzy A.K. wraz z dowódcą pułku r t m eWikto= 
rem Konopką, ps."Grom". - _

Obywatelka Stanisława Kumor wyróżniła się jako szef W.S.K. 
w szeregach Wojska w konspiracji, nieugiętą postawą i osobisty odwa= 
gą na polu walki z hitlerowskim okupantem i została przez Dowodcę 
Olnręgu:

o d z n a c z o n a

—  Orderem Virtuti Militari klasy V—ej w listopadzie 1944 roku,
—  Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami w  sierpniu 1944 roku,
—  Dwukrotnie Krzyżem Walecznych w  1943 roku,
— Srebrnym i Brązowym Krzyżem Zasługi z Mieczami w 1942/1943 roku;

a w a n s o w a n a

—  do stopnia podporucznika w maju 1943 roku. *

Zgodność podpisu 
stwierdzam

Dowódca Białostockiego Okręgu A.K,

"Mścisław"
Władysław Liniarski płk.

dn.2.II.1978 r
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OŚWIADCZENIE ŚWIA'
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i 
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:zestnik (czka) — (wymienić formację, ugrupowanie, jednostkę, nazwi/ jbozu, więzienia itp. 

ZWZ-irmia Krajowa ‘,'obwód 'Gra jewo; Okrę-g- Białyst-ok........

p o  l

I©

— od — do)

W £

świadomy odpowiedzialności za prawdziwość podanych niżej przeze mnie Ciktów, li;tjitynnjjqcy (a) się

dowodem osobistym (innym dokumentem), seria i numer -Zaśw ia  dcz.enie  . n r  .343714/69 .
wystawmc^ny^? dnia^przez .U rz ąd  do. Spraw Kombatantów i  osób r e p r e s j o n o w a n y c h

\ .................................................... .......................
oświadczam, że Ob. Stanisława- Skrodzka. .po .mężu. K u m o r ..... syn (córk^ )  Aleksandra

urodź, dnia . . g -maja- .1922 ......................................................  w  . . . .  ......................................................

jest mi znany (a) osobiście jako uczestnik (czka) -  wymienić formację, ugrupowanie, jednostkę nazwę 
obozu, więzienia itp. oraz okoliczności, z jakimi świadek zetknął się z otrzymującym (en) oświadczenie 
i c j g u w m r 0. l i p c a  1941 r  do końca 1944 j a k o  o r g a n i z a t o r k a  p o d z ie m ia  

' p e ł n i ą c a ,  s t o p n i o w o  w s z e l k i e ' f u n k c j e ' n i e z b ę d n e -  d o - u t r z y m a n i a  w- s t a n i e ,  go
t o w o ś c i  ‘ od twarzany '  W' k o n s p i r a c j i  -9 -pak- w- Gra j a w i e . . B ra la ,  udzia . ł .  z. b r o n i ą  
.■/ r ęk t i  'w b i t w i e  n a -sze g o • o d d z i a ł u - n a  -Czerwonym .Bagnie  .8 w r z e ś n i a  1944 i  
p rze p raw ie -  p r z e z  -r-z-ekę. f r o n t .o w ą . Bieb.r .za.,kiędy w ró c iw sz y  po d r u g ą  S**upę r a m
n-ych-z o s t.a .ła . sama . r a n n ą  .w lew ą  nogę iy b a rk  o r a z  w g ło w ę .  Utrzym ywała  konta
ajc.t. między, nami w c ie lo n y m i  do 6 Zapasowego w D o j l i d a c h  a Komendą Okręgu AK
A r e s z t  owa Ao p ą ,Vw £xst?opadz ie  44 r j j k a t o w a n b ;  t a k , z e  z w ó l ń i e n i ‘ ż w i ę z i e n i a
z a p e w n i a l i  że j ą  z a b i t o .  Ż  ' n i e  za g ó j  óńymi' -ranami n a j p i e r w  oddano -pod- sow iec
k i  ś ą d  połowy a potem ' żmierii'o'n'o' k w a l i f i k a c j ę  i  - z e s ł a n o  -po 3- m i e s i ą c a c h  
n i e l u d z k i e g o -  - to r tu ro w a n ia  . do .obozów c i ę ż k i e  j  p r a c y  .W r ó c i ł a  p r z y  końcu  1947

Wyżej wymreniony (a) posiadał (a) pseudonimy (y) . . ".Kr.zysz t  of
stopień wojskowy . p , p , CZ.W..................  pełnił lunkcję S z e f  WSK Obwodu
oraz brat udział w następującej działalności zaliczanej do uprawnień kombatanckich (wym ienić jej rodzaje.

miejscowości, czasookresy itp.) ......................................................

' ' ' 'Crganizowa-n-ie• łąGzności. i .szkolenia sanitariuszek i łączniczek jvb

■ : w-szystki.ch placówkach. Obwodu ,kolportażu prasy i loka lnego wywiadu

czasie a-kc-ji • l?Bur-za". utrzymywała .sfia.wność. tyc;:; służb .w terenie częściowo

• ew^k-uowanym,"dokohy.w.a.ła. przerzutu ludzi przez pruską gBanicę

To i wszelkie inne formy działania konspiracyjnego czyniły z niej wzór

patriotki o ogromnej odwadze i roztropności.' Po aresztowaniu przez NKWDyy 4 4

potrafiła swoją ofiarnością ochroijić,minio' tortur,oficerów i żołnierzy .

9, psk  w k o n s p i r a c j i - ‘ Jp rżśd  ' nie'dzarnł«£mi ' k t ó r y ć h  .sama' d o z n a ł a ........... . ’ ‘ ' ' ,! .Po. p o w ro c ie  z j iagrow s t w o r z y l i s m y  -dla m e j  f a ł s z y w y  ż y c i o r y s  aby mogła
.przeżyć' w PRL u. 1)13tęgo brak'jej sowieckiej gehenny w aktach -P-R-Lowskich
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Wyżej wymieniony byl represjonowany (a): w ym ienić jej rodzaje, miejscowości, czasookres, organy

represjonujące (nazwę), z jakich powodów itp ...........................................................................................................
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Z DZIEJÓW PUŁKU II RZECZPOSPOLITA

Tomasz Dudziński

Płk TADEUSZ ANTONI FALEWICZ 
Ostatni dowódca 9 psk

Tadeusz Antoni Falewicz urodził się 
25.VI.1892 roku w Wilnie w domu swojej bab
ki ze strony matki -  Kamilli z Daszkiewicz- 
Chaciskich. Był drugim z trzech synów Heleny 
i Wojciecha Falewiczów. Wszyscy trzej wzra
stali od dzieciństwa w patriotycznej atmosfe
rze, która wypełniała dom rodzinny. Zarówno 
bowiem ich ojciec -  Wojciech Falewicz1 jak i 
dziad -  Karol Falewicz2 byli aktywnymi działa
czami patriotycznymi. Nauki początkowo po
bierał w domu, a następnie w Petersburgu, 
gdzie mieszkał i pracował jego ojciec. Tam też 
wstąpił razem z braćmi do średniej szkoły han
dlowej księcia Teniszewa. Była to szkoła wzo
rowana na angielskich „private school”, z sze
roko rozbudowanym systemem samokształce
nia. W gimnazjum tym w 1910 roku Tadeusz 
Falewicz zdał maturę, po której wstąpił na wy
dział agronomiczny Politechniki Ryskiej. W 
okresie akademickim działał aktywnie w kor
poracji studenckiej „Arkonia”, gdzie jednym z 
jego kolegów był m.in. Władysław Anders. 
Wybuch I wojny światowej przerwał po sied
miu semestrach studia Tadeusza.

W związku z wybuchem I wojny światowej 
wszyscy trzej bracia wstąpili do Korpusu 
Paziów w Petersburgu. Po ukończeniu w nim 
klasy oficerskiej wiosną 1915 roku Tadeusz 
wraz z braćmi rozpoczął służbę w armii rosyj
skiej w Pułku Ułanów Lejbgwardii im. Rodziny 
Jego Królewskiej Mości tzw. „War-szawskim”. 
W trakcie I wojny walczył w nim na froncie nad 
Stypą, Dniestrem, Beresteczkiem i 
Marjanówką. Przez pewien czas dowodził rów
nież ochotniczo kompanią Jegierskiego Pułku

' Wojciech Falewicz -  pułkownik a następnie generał. 
Początkowo major inżynierii armii rosyjskiej, oficer saperów 
Gwardii oraz wykładowca Wojskowego Instytutu 
Inżynieryjnego w Petersburgu. Po zakończeniu I w.św. 
wstąpił do Wojska Polskiego. W stopniu generała dywizji był 
dowódcą twierdzy w Grodnie, a podczas bitwy warszaw
skiej 1920 roku dowódcą odcinka frontu pod Radzyminem. 
Był twórcą oraz pierwszym komendantem Wojskowego 
Instytutu Geograficznego.

2 Karol Szczęsny Falewicz -  wieloletni współpracow
nik petersburskiego „Słowa”-Ohryzki, uczestnik Powstania 
Styczniowego, sekretarz Sierakowskiego -  delegata Rządu 
Narodowego na Litwę, więzień Twierdzy Dyneburskiej.

Płk Tadeusz Antoni Falewicz
[Fot. Ze zbiorów CAW w Warszawie]

Piechoty Gwardii. W trakcie służby otrzymał 
szereg odznaczeń i awansów, tak że w 1917 
roku służył już w stopniu sztabrotmistrza. Po 
wybuchu Rewolucji Październikowej 1917 r. 
zorganizował w samodzielnej brygadzie gwar- 
dyjskiej Związek Wojskowych Polaków i został 
wybrany jego przewodniczącym. Zaś z chwilą 
powstania I Korpusu Wschodniego gen. 
Dowbór-Muśnickiego w listopadzie tegoż roku, 
sformował pod Moskwą spośród żołnierzy na
rodowości polskiej szwadron w liczbie 120 
szabel i przeprowadził go pod rozkazy gen. 
Dowbora. Szwadron rtm. Falewicza stał się 1 
szwadronem odtworzonego 3 pułku ułanów i 
brał z nim udział we wszystkich walkach. Po 
rozwiązaniu I Korpusu Tadeusz został interno
wany przez Niemców i przebywał w obozie 
przy twierdzy kowieńskiej, ale już w lipcu 1918 
r. stamtąd uciekł i przedostał się do Warszawy, 
gdzie doczekał odzyskania Niepodległości 
przez Polskę.
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telefonicznej z dowódcą Brygady podał, że jego 
natarcie poza pierwszymi sukcesami nie robi 
dalszych postępów, w związku z ogniem artyle
rii i ckm nieprzyjaciela. Wykonanie zadanie 
uważał również za niemożliwe w tych warun
kach.35 W późnych godzinach wieczornych gen. 
Kmicic-Skrzyński zarządził odwrót. Jest późno, 
zorientowany już jestem, że koncentracji więk
szych s i t ... nie ma. Są tylko lokalne oddziały 
piechoty z paroma bateriami haubic 10 cm. Nie 
osiągnęliśmy nakazanych celów terenowych, 
ale rozpoznanie dato dostatecznie dobre wyniki. 
(...) Zarządzam przerwanie akcji 10 pul i odej
ście oddziałów na południe do rejonu Kumelsk
-  Chetchy -  Brzeźno -  Grabowo.36

Ubezpieczenie odwrotu Brygady stanowił 9 
psk, a operacja wycofywania oddziałów odby
wała się pod silnym ogniem nieprzyjaciela. 
Cofający się spod Kowalewa w kierunku połu- 
dniowo-wschodnim prawoskrzydłowy szwadron 
10 puł wszedł na jeden z plutonów 3 szwadro
nu 9 pułku strzelców konnych, co spowodowa
ło dodatkowe zamieszanie.37 W ślad za główny
mi siłami Brygady odszedł również 9 psk, który 
około godz. 23.30 znalazł się z powrotem w re
jonie Ławska, a szwadron ckm w Gnatowie.

W wyniku przeprowadzonej akcji wzięto do 
niewoli kilkudziesięciu jeńców, którzy pochodzili 
z Grenzschutzu i pułku Landwehry z Ełku (206 
DP). Zdobyto również pewną ilość broni, samo
chodów i koni. Straty własne Brygady wyniosły 
kilkudziesięciu zabitych i rannych (ok. 40)38, oraz 
spore w koniach od ognia artylerii. Podczas ak
cji ofiarną pracą wykazała się służba medyczno
-  sanitarna. Na kierunkach natarcia poszczegól
nych pułków zorganizowano punkty opatrunko
we, w których pod ogniem nieprzyjaciela udzie
lano pomocy rannym. Jeden z punktów opa
trunkowych mieścił się we dworze Grabowo.39 
Po udzieleniu niezbędnej pomocy lekarskiej 
wszystkich rannych samochodami i odpowied
nio dostosowanymi autobusami ewakuowano 
do szpitali w Łomży i Białymstoku.40

35 Relacja mjr Juliusza Szychiewicza z 28.VII.1959 ro
ku, s. 9, WIH sygn. 11/2/144;

36 PSZ..., s. 30;
37 Fijałkowski G.: Podlaska ..., s. 11; Relacja 

T.Falewicza, s. 3-4;
38 AlPiMS, akta wojenne -  teczka 5. Telegram mjr. 

Gorzko wystany do Warszawy 5.IX o godz. 9.15; Kosztyła 
Z.: Wrzesień 1939 roku na terenie powiatu ..., s. 100;

39 Kmicic -  Skrzyński L.: Kalendarzyk ..., s. 3;
40 Kosztyta Z.: Wrzesień 1939..., s. 201; Kosztyła Z.:

Zabezpieczenie medyczno -  sanitarne oddziałów SGO

KAMPANIA WRZEŚNIOWA 1939 r.

Odejście z prawego brzegu Narwi.
Podczas gdy 1 i 3 szwadron pułku walczyły na 

terytorium Prus Wschodnich, pozostałe dwa kon
tynuowały wyznaczone im wcześniej zadania. 
Szwadron 4 po odejściu z przedpola Grajewa 
zmierzał w rejon koncentracji Brygady, zaś szwa
dron 2 wysłał w ciągu dnia z rejonu Szczuczyna 
parę drobnych patroli za granicę.41 Oba szwadro
ny dołączyły do pułku o świcie 5 września. Po 
przybyciu w rejon stacjonowania pułku i krótkim 
odpoczynku szwadron 4 został wysłany jako 
ubezpieczenie do wsi Chełchy, zaś już w południe 
po wzmocnieniu 2 ckm i 1 działkiem otrzymał roz
kaz udania się do Brzeźna z zadaniem rozpozna
nia na Niedźwiadno i Kurki. Wyznaczony rejon 
osiągnął, ale zadania nie wykonał.

W ciągu 5 września Podlaska Brygada 
Kawalerii odpoczywa na północ od Stawisk. 
Wieczorem otrzymała ona rozkaz nakazujący jej 
przejście do rejonu Nadbory w okolicach 
Śniadowa. Uczyniła to dwoma nocnymi marsza
mi 5 na 6 i z 6 na 7 września przez mosty w 
Łomży i Nowogrodzie. Wraz z Brygadą podążał
9 psk, który w pierwszym etapie po forsownym 
marszu osiągnął rejon m. Czarnocin i Elżbiecin, 
gdzie w Rogienicy Wielkiej stanął na postój. 
Kolejnej nocy z 6 na 7, zamykając kolumnę 
Brygady, przeprawił się przez Narew w Łomży, 
paląc następnie most i dotarł w rej. Nadbory i 
Ligota Szlachecka. W trakcie przemarszu na 
stacji kolejowej w Śniadowie pułk znalazł dwa 
działka ppanc. i wagon amunicji, co zwiększyło 
jego stan posiadania do 6 działek.42 Dowództwo 
pułku, pluton łączności i szwadron ckm stanęły 
we wsi Lubotyń.43 Reszta szwadronów stacjo
nowała w miejscowościach: Włóki, Rzęśnik, 
Morgi.44 Tabory pułku zostały natomiast przesu
nięte do lasu Czerwony Bór.45 Pułk rozpoczynał 
mającą trwać do 5 października wędrówkę.

„Narew” w kampanii wrześniowej 1939 roku. [w] Lekarz 
Wojskowy, Nr 7/1965, Warszawa, s. 593; Kosztyła Z.: 
Przygotowania oraz działanie służby medyczno -  sanitar
nej SGO „Narew” w kampanii wrześniowej, [w] Biuletyn 
Wojsk. Akad. Med. Supl. IV, z. 11, Łódź 1967, s. 93;

41 Kmicic -  Skrzyński L.: Kalendarzyk..., s. 3;
42 Relacja T.Falewicza, s. 4;
43 Przybyły tego dnia wieczorem do pułku Andrzej 

Falewicz - brat Tadeusza został oficerem łącznikowym 
pułku. Falewicz A.: Rok 1939. s. 5. [Maszynopis w 
AlPiMS w Londynie]; Relacja J.Trenkwalda, s. 27;

44 Relacja J.Trenkwalda, s. 26; Kmicic -  Skrzyński L.: 
Kalendarzyk..., s. 4;

45 Dobrzyński Bohdan: Dziennik działań taboru 9 psk 
i powstałego z niego pułku „Bohdan”, s. 1. [Oryginał w 
AlPiMS w Londynie];

1336



Z DZIEJÓW PUŁKU ^ W KONSPIRACJI

Stanisława Skrodzka-Kumor: ur. 8. V. 1922 roku w Chojnówku. W okresie „pierw
szej” okupacji sowieckiej organizatorka i aktywna działaczka młodzieżowej organiza
cji niepodległościowej MGG (Młodzież Gimnazjum Grajewskiego) w Grajewie. 
Aresztowana i osadzona w więzieniu w Łomży, skąd wychodzi w Vl.1941r. po wybu
chu wojny niemiecko -  radzieckiej.

Po powrocie do Grajewa, wstępuje w lipcu 1941 r. do AK na placówce Bogusze i 
zostaje przydzielona do Sztabu Obwodu. Zorganizowała sprawną sieć kurierską i kol
portażową na terenie Obwodu. Od 1942 roku była szefem WSK Obwodu Grajewo, a 
w okresie akcji „Burza” została dowódcą drużyny sanitarnej w spieszonym 9 psk AK. 
Uczestniczyła w ostatniej bitwie pułku z Niemcami na Grzędach 8.IX.1944r., po któ

rej przeszła linię frontu i dostała się do Białegostoku.
W Białymstoku nawiązała kontakt z Dowództwem Okręgu i rozpoczęła pracę w Organizacji Pomoc 

Żołnierzom, w ramach której pomagała żołnierzom 9 psk AK w ucieczkach z 6 Zapasowego Batalionu 
Piechoty w Dojlidach. Aresztowana i przesłuchiwana przez NKWD, a następnie wywieziona do łagru na 
Syberię, skąd jednak powraca do kraju z końcem 1947r.

Za swoje zasługi została odznaczona m.in.: Srebrnym Krzyżem Orderu VM; 2-krotnie Krzyżem 
Walecznych; Złotym, Srebrnym i Brązowym Krzyżem Zasługi z Mieczami oraz została awansowana do stop
nia kapitana, [zdjęcie z lat 50-tych].

ZANIM POWSTAŁ 9 PSK AK 
(MGG -  Młodzież Gimnazjum Grajewskiego)

Pod koniec sierpnia 1939r. my nastolatko- 
wie, uczący się w Gimnazjum Państwowym w 
Grajewie, przygotowywaliśmy się do nowego 
roku szkolnego. Młodzież spoza Grajewa 
urządzała się na stancjach. Spacerowaliśmy 
grupkami po mieście i okolicy dzieląc się wra
żeniami z wakacji. Pogwarkom i śpiewom nie 
było końca. Planty rozbrzmiewały co i raz na 
nowo podejmowanym:

Wszak każda wie istota 
Że Paryż stynie z mód 
Indura stynie z btota 
A Druskienniki z wód 
Wenecja ma gondole 
A Toruń stynie z ciast 
Zgadnijcie, które wolę 
Z  tych najpiękniejszych miast 
GRAJEWO! - znad bystrych Ełku fal 
GRAJEWO! - w nim co dzień koncert, bal 
GRAJEWO! - drogie Grajewo 
Największa z twierdz sztubackich serc.

To, że od wiosny tego roku w radio mówiono
o niebezpieczeństwie wojny, że raz wysłuchałam 
kawałka histerycznie krzykliwej mowy Hitlera, 
traktowane było jako głupie wybryki, którym 
Polska położy kres. Nie mieliśmy wątpliwości, że 
nasz 9 psk obroni Grajewo i okolice, a może i po
łowę Polski. Zastanawiały tylko pogłoski o przy
gotowywanej ewakuacji, gdzieś ku kresom

wschodnim, rodzin wojskowych, urzędników 
państwowych, wykupywanie ze sklepów soli i cu
kru oraz narastający proces mobilizacji. Jednak 
ogólny nastrój był optymistyczny, gdyż wódz na
czelny odpowiedział na hitlerowskie żądania 
krótko: Korytarza pomorskiego nie oddamy, nie 
oddamy nawet guzika. Zauważyliśmy ruchy 
wojsk, ale to tylko umacniało nas w przekonaniu, 
że nikt nam nic nie zrobi, nikt nam nic nie weź
mie, bo z nami Śmigły, Śmigły, Śmigły Rydz.

Na jednej ze zbiórek harcerskich nasza za
stępowa -  czarna Irka Kamińska oznajmiła nam, 
że wojsko może kiedyś potrzebować naszej po
mocy w łączności i dlatego trzeba przeszkolić 
się w obsłudze aparatury łącznościowej. Pod 
czujnym okiem naszej pani gimnastyczki -  
Mickiewiczówny szkoliliśmy się uczciwie, ale też 
trochę przygodowo traktując całą sprawę. 
Któregoś dnia spytano nas, kto chce na ochotni
ka wejść do zastępu, który 23 sierpnia pojedzie 
do Białegostoku pomagać w łączności 14 dak. 
Uzyskawszy zgodę rodziców udałam się z na
szym zastępem do Białegostoku. Na miejscu 
nasz zastęp został podzielony na trzy części. Ja 
trafiłam do zespołu, który przenosił w jedno miej
sce sprawozdania służb do analizy wojskowej.

W Białymstoku zastał nas wybuch wojny. 
Po kilku dniach do miasta wkroczyli Niemcy. 
Pojawiły się pierwsze płachty zarządzeń w ję 
zyku niemieckim, listy zakładników i rozstrze
lanych, prowizoryczne obozy. Białystok zmie-
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nit się w miasto zgniatane nienawistnym pru
skim butem. Grozę potęgowało chwytanie 
księży. Jednego ludzie widzieli, jak stał ze 
szczotką do zamiatania ustawioną do góry 
włosiem z przymocowanym na przedłużeniu 
kija patykiem -  naigrywano się z krzyża. 
Ludzie czekali ufnie, że ta mara rychło zniknie, 
bo z Zachodu przyjdą nasi sojusznicy i razem 
z naszą kawalerią pogonią najeźdźcę.

Nasz zastęp zdecydował, że pojedynczo 
przeprawiamy się z powrotem do Grajewa, ale 
pojawił się problem, bo linia kolejowa została 
zniszczona wraz z twierdzą Osowiec. 
Mieszkałyśmy u dobrych ludzi, ja np. u doktor 
Białówny. Jednego wieczora po powrocie zasta
łam ją na klęczkach, łzy jej kapały na różaniec, 
który przyciskała do ust. Po cichu uklękłam przy 
niej, wtedy po skończeniu różańca powiedziała 
do mnie: Dziecko kochane, Bóg wystawia nasz 
naród na straszną próbę, już wchodzą do nas 
bolszewicy. Nie całkiem podzielałam to jej prze
rażenie. O bolszewikach wiedziałam tylko tyle, 
że tam w ich Rosji nędza i głód, że żenić można 
się tam sto razy i tyle razy rozwodzić, że nim 
przyszłam na świat, to zajmowali Polskę, ale mój 
tata a głównie 9 psk to dali im takiego łupnia, że 
boso wiali. Wszak refren śpiewanych masowo 
przez chłopców w liceum i gimnazjum żurawie- 
jek mówił: „Lance do boju, szable w dłoń. 
Bolszewika goń, goń, goń”. Następnego dnia 
pobiegłam do Irki, aby dowiedzieć się, czy któ
raś z naszych coś zrobiła w sprawie powrotu. 
Część dziewcząt z zastępu była wyraźnie prze
straszona, a po mieście krążyły plotki, że bol
szewickie patrole zatrzymują każdego wycho
dzącego z miasta. Podobno również zaczęli 
działać szpiedzy. Po pewnym czasie rozeszła 
się pogłoska, że reperują linię kolejową do 
Grajewa. Dr Białówna doradzała mi: Oj nie wra
caj do Grajewa dziecko kochane, tylko do Prus, 
bo bolszewicy sprzymierzyli się z Niemcami i ci 
im oddają tę naszą ziemię. W odpowiedzi wzbu
rzona krzyczałam: Kto im dat prawo? Dr 
Białówna odparła: Wilcze prawo, droga moja, 
wilcze prawo. Odszukałam p. Pythonową z 
Grajewa, z którą razem przenosiliśmy część ar
chiwum gen. Kmicic-Skrzyńskiego. Potwierdziła 
słowa dr Białówny i dodała: Tych teraz to strzeż 
się, bo to bydło. Ona wraz z matką przeżyty re
wolucję bolszewicką, tak więc jej wierzyłam. 
Rano poszłam w kierunku szosy i zobaczyłam 
kolumnę czołgów niemieckich, jadących z łosko
tem w kierunku Prus. „O Jezu już ich od nas 
Francja i Anglia wyganiają. Zaraz będą nasze

w o jsk i. -  z roziskrzonymi nadzieją oczami mó
wili do siebie ludzie. I rzeczywiście do miasta 
wjeżdżały nowe czołgi, na których stał żołnierz 
już nie w feldgrau, ale w khaki. Tłum zbliżał się 
do czołgów i nagle jakby zastygł. Znaków roz
poznawczych na czołgu nie było widać, bo cały 
był oblepiony młodzieżą żydowską, która wyma
chiwała radośnie rękami z czerwonymi płachta
mi i krzyczała: Hurrra! Natomiast żołnierz w kha
ki, którego głowę było widać, miał na czapce za
miast orzełka czerwoną gwiazdę. Tłum zaczął 
patrzeć spode łba. Kto to byt, ci co wleźli na te 
czołgi. Zgłupieli, czy c o ? - powiedziałam głośno. 
Z tłumu usłyszałam: To żydokomuna. Oni tych 
bolszewików ponoć nawet zaprosili tutaj, by wy
zwolili ich z polskiego ucisku. A kto im dał pra
w o ? - mądrzyłam się. Sami sobie to prawo dali, 
skurczybyki. -  usłyszałam w odpowiedzi

Na sposobność przedostania się do Grajewa 
czekałam koczując parę dni na zatłoczonym 
dworcu kolejowym. Pewnego razu ktoś dorosły 
powiedział mi dzień dobry. Poznałam go, to był 
taki młody policjant ze Szczuczyna, który był na 
posterunku w dniu, w którym wybrałam się bez 
uzgodnienia odwiedzić siostrę w Szczuczynie. 
Nie zastawszy jej poszłam na posterunek spytać
o następny autobus do Grajewa, ale okazało się, 
że tego dnia już nie będzie. Ten młody policjant 
pozwolił zanocować mi na posterunku, bym nie 
przegapiła pierwszego porannego autobusu i 
mogła zdążyć na lekcje. Był wtedy bardzo życz
liwy i miły. Obecnie byt po cywilnemu. Spytał: 
Też do Grajewa? Powiedział również, że jeśli nie 
będzie dalej łączności kolejowej, to on i jego 
dwaj znajomi wynajmą furmankę, którą da się 
bocznymi drogami dotrzeć do Biebrzy. Niech się 
Pani nas trzyma. Obiecałam, że po dotarciu do 
Grajewa zwrócę im moją „dolę”. Śmiał się tylko i 
mówił, że w czasie wojny trzeba sobie pomagać. 
Przez tydzień jeszcze spotykaliśmy się na dwor
cu z nadzieją na pociąg. I ot raz witając się z nim 
zobaczyłam, że nagle zbladł. Niech Pani odej
dzie ode mnie daleko -  powiedział. Dlaczego?-  
spytałam. Idą mnie aresztować -  odrzekł. I wte
dy zobaczyłam w tłumie trzy głowy w czapkach 
z czerwoną gwiazdą. Niech Pan się schowa, a ja  
zrobię krzyk, żeby ich odciągnąć. -  Prowadzi ich 
Żyd pochodzący z Goniądza, który mnie zna, 
gdyż przed Szczuczynem służyłem na tamtej
szym posterunku. -  To czego on od Pana chce?
-  To komunista i polskiemu policjantowi nie da
ruje. Popchnęłam go, by znikł w tłumie i wtedy 
idący dotąd wolno patrol zaczął tratować ludzi w 
biegu. Dopadli pana Krawczyka, ten nie stawiał

15
38



Z DZIEJÓW PUŁKU W KONSPIRACJI

oporu. Tego samego dnia ruszyłam do Grajewa 
na piechotę.

Byłam lekko ubrana, a pod koniec września 
noce bywają już bardzo zimne. Były jednak 
stogi siana, więc jakoś dotarłam do Grajewa. 
Tam pierwsze kroki skierowałam do kościoła, 
by podziękować Bogu za to, że się udało. I pod 
brzemieniem tego, co widziałam, i co w ciągu 
długiego marszu z Białegostoku do Grajewa 
zrozumiałam lepiej niż z uczonych wykładów, 
widząc tą naszą Polskę tak tratowaną przez 
dwóch najeźdźców prosiłam Boga o cud, pa
miętając jednak często używane powiedzenie, 
że cudów nie ma. Postanowiłam, że cud ten 
musimy stworzyć sami, że Bóg człowiekowi 
tylko daje siły, aby czasem niemożliwe stało 
się możliwym. Złożyłam więc przed ołtarzem w 
pustym wtenczas kościele ślubowanie, że 
wszystkie moje siły oddam na walkę o to, by ta 
nasza Polska znów wróciła.

Gdy mnie rodzina z płaczem wzruszenia wi
tała zobaczyłam 5 sowieckich oficerów w na
szym domu, którzy zarekwirowali dwa pokoje. 
Spytali rodziców, kto ja jestem? Usłyszawszy, 
że uczennica poinformowali mnie, że władza 
radziecka otwiera naszą szkołę. Chcemy żeby 
ludzie byli wykształceni i przestali wierzyć w te 
wasze zabobony i pańskie głupoty -  mówili. 
Mój mozolny, piechurski wyczyn dat w efekcie 
wrzody w gardle. Jeden z tych oficerów dowie
dziawszy się o mojej chorobie i wysokiej go
rączce przyniósł lekarstwo i chwilę był w na
szym pokoju. Spytał mnie na odchodnym: Czy 
jesteś wierząca? Tak -  odparłam -  My tutaj 
wszyscy jesteśmy wierzący. Tata był szczęśli
wy, ale ostrzegł, że w szkole będą starali się 
nas otumanić. Zapewniłam tatę, że to my mo
żemy ich tumanić.

Ledwo wylazłam z choroby przyszli „bojcy” i 
kazali wszystkim iść do domu najbiedniejszego 
człowieka. Spytałam ludzi po co? Jeden taki 
chłopek-roztropek wyjaśnił, że gonią na spęd i 
będą wybierać największego osła. No i na kogo 
padło? Na siedemnastoletnią Nastkę, żonę 
Cześka. Ten uciekając przed karą za złodziej
stwo wyjechał do Ameryki, gdyż się tam uro
dził. Patrzyłam na tę Nastkę, czekając co zrobi, 
gdyż słyszała dowcipy o największym ośle. 
Zaczerwieniła się, coś chciała powiedzieć, ale 
sowieci zaklaskali i oznajmili, że mądra spo
łeczność wybrała oto na swoją deputowaną 
młodziutką żonę wrednego Amerykanina, który 
ją porzucił. Władza radziecka dba o takich lu
dzi. A że Nastka choć głupiutka miała miły

pyszczek, to ludzie ją nawet przepraszali, że ją 
wrobili. Ona zaś skwitowała to krótko: A ja i tak 
będę ich miała w d.... Mój ojciec był zmartwio
ny, bo rozumiał, że dokładnie wertują spisy i 
mogą w innych miejscowościach znaleźć „naj
większego osła” w groźnym wydaniu. Pod ko
niec zebrania przewodniczący chciał wzbudzić 
„walkę klasową” prosząc, żeby wstali tylko 
„kriestijanie” (włościanie). Zerwali się wszyscy i 
prostując się wołali: my wszyscy chrześcijanie! 
Nawet mi trochę szkoda było tego Sowieta, że 
taki dureń, bo bardzo wysoko ocenił klasową 
świadomość zebranych w odczytanym na ko
niec protokole zebrania wyborczego w 
Chojnówku. Nastka zakochała się w synu są
siadów, ten zaś w niej ku uciesze ludności, że 
oto jej poprzedni mąż -  złodziej dostał za swo
je. Bardziej pryncypialni boczyli się na nich, że 
to niby jak -  bez ślubu. No to poszli do jedyne
go urzędu stanu cywilnego -  do ZAKSu, żeby 
dziecko miało nazwisko, bo przecież Nastka 
była zamężna i ślub kościelny nie był możliwy. 
Zgodnie z zapowiedzią władza sowiecka da
wała deputowanej jakieś wynagrodzenie, tak 
więc po raz pierwszy w tej wielodzietnej rodzi
nie wszyscy mieli i całe spodnie, i buty.

Antek -  bohater tej historii -  był zaraz od po
wrotu z wojny w „zawiązku” stworzonym przez 
wracających po klęsce wrześniowej żołnierzy. 
Najżarliwszymi członkami „zawiązku” byli przed
poborowi, których Niemcy połapali zaraz po 
wdarciu się na nasz teren. Byłam mimowolnym 
świadkiem ich przysięgi, kiedy po „odstąpieniu” 
naszych ziem bolszewikom nastąpiło wzajemne 
oddawanie obywateli. Naszych chłopców ode
słali więc Niemcy Sowietom. Idąc wieczorem 
drogą zobaczyłam pod kapliczką na rozstaju 4 
skulone, klęczące postacie męskie. Rzadki to 
widok żeby modlili się tylko mężczyźni w paź
dziernikowy ziąb. Podszedłszy bliżej nie mo
głam własnym oczom uwierzyć. Te skulone, wy
chudzone postacie, to dobrze mi znani i łubiani: 
Romek, Wicek, Sylwek i Janek, którzy jeszcze 
dwa miesiące temu byli silnymi, zdrowymi bycz
kami i osiłkami. Romek podniósł się, podszedł 
do mnie i powiedział cicho: Nie trzeba nikomu 
mówić, że my tu przysięgali, bo trzeba żeby ta 
nasza Polska znów tu była. Uśmiechnęłam się 
tylko. Uśmiechnął się do mnie stojący nieopodal 
na czatach Bronek. Z tego ostatniego żartowa
no, że przywlókłszy się z wojny nocą najpierw 
poszedł do stajni i kobyle w grzywę płakał, że 
Polska przepadła, bo nam Ruskie nóż w plecy 
wbili. „Wiadomo kawalerzysta.” Zrobili ten swój
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„zawiązek” i tylko martwili się, żeby to jaką górę 
znaleźć. Wreszcie stworzyli swoją własną, a za 
najbardziej stanowczego uznali Bronka. Był tą 
„górą” aż do akcji scaleniowej. Antka początko
wo nie chcieli, bo poszedł do ZAKSu. Już lepiej 
było na „kocią łapę” -  mówili. Ale to właśnie 
Antek pilnował bezpieczeństwa „zawiązku”. Jak 
było trzeba, to wścibskiem niepowołanego po
trafił wkurzyć, żeby wiedział jak żyć. Z tego 
związku z Nastką podobno się spowiadał co 
miesiąc i podobno zawsze odchodził bez roz
grzeszenia. Zamartwiała się z tego powodu jego 
matka -  zresztą też Nastka.

Gimnazjum rozpoczęło rok szkolny z opóź
nieniem, bo w październiku. Oczywiście od 
„wielkiego spędu” pod nadzorem umundurowa
nych politruków. Przyjęliśmy, to jako sowiecką 
normę. Osłupieliśmy natomiast, kiedy na mów
nicę wszedł nauczyciel matematyki -  nowy, 
nieznany nam rudzielec -  i zaczął wygłaszać 
referat: O położeniu masy ebrejskiej w bywszej 
Polsze. Nie znaliśmy rosyjskiego, więc nie wie
dzieliśmy, co to znaczy „masa ebrejska”. 
Rozwścieczyło nas natomiast to, że powtarzał 
Sowiecki zwrot propagandowy „bywszej 
Polsze” w dodatku nieudolnie papugując poli
truków. Nie tylko my byliśmy zbulwersowani, 
bo siedzący w rzędzie z boku lekarz szkolny -  
Żyd -  wkulił twarz w kołnierz marynarki i chra
pliwym szeptem posyłał do mówcy przez tubkę 
ze złożonych dłoni: a misziugene, a misziuge- 
ne. Licealiści szybko nam wyjaśnili, że doktor 
przezywa mówcę głupcem. Henio Karaś z na
szej klasy nagle wydał dźwięk e, e, e, co oczy
wiście wszyscy podchwyciliśmy, a Heniek 
Misiewicz z najstarszej klasy dorzucił e, e, esel
-  czyli nazwisko tego matematyka. Jednakże 
dominowały trzy pierwsze e dla wszystkich jed
noznaczne dźwięki, zachęcające dziecko do 
zrobienia kupki do nocnika. Był to nasz przebój 
przez następny tydzień. Gdy tylko matematyk 
pojawił się przed szkołą, witał go chór rozlata- 
nych uczniów krzycząc e, e, esel!

Pewnego razu stałam z Zosią Ramotowską 
na Powiatowej, gdy zobaczyłyśmy dwie nasze 
koleżanki z klasy -  Szulę i Fejgę -  bardzo pięk
nie ubrane i z kokardami we włosach, które nio
sły kwiaty. Spytałyśmy dokąd idą? 
Przyjaźniłyśmy się, bo były miłe i grzeczne. 
Szula powiedziała, że przybywa wojsko i one idą 
je przywitać. Ależ dziewczyny, przecież to woj
sko to wrogie -  powiedziałyśmy. Na to Szula: 
Nasza starszyzna stwierdziła, że oni naszym nic 
nie robią i wysłali nas, żeby ich ładnie przywitać.

Najpierw próbowałyśmy im tłumaczyć, potem 
zaczęłyśmy się spierać, a w końcu złośliwie do
gadywać. Mnie najbardziej rozgniewało to, że 
oto nasze koleżanki sygnalizują, że nie zaliczają 
nas do „naszych”. Poczułam się odrzucona i 
gdzieś w sercu pojawił się żal, że mimo swej tu 
obecności trzeba je w naszych planach uznać w 
najlepszym wypadku za puste miejsce. I że ten 
głupi e, e, esel matematyk i one nie będą na
szymi partnerami.

W Grajewie i okolicach co raz kogoś aresz
towano, zwykle nocą. Rano ludzie liczyli tych, 
których zabrano. Szerzył się strach, wzrastają
cy po każdym nagłaśnianym odnalezieniu 
przez dzielnych GPU-owców jakiegoś wroga 
ludu. Niszczono wszelki element inteligencki, a 
wśród przeciętnych mieszkańców jednostki o 
cechach przywódczych. Nas uświadomiono, że 
jesteśmy Białorusinami i zmuszano do inten
sywnej nauki języka rosyjskiego. 
Zastosowaliśmy spontaniczny, bierny opór. 
Raz tylko się wyłamałam, kiedy na lekcje rosyj
skiego przyszedł Kozak i obwieścił: No teraz 
nauczycielko pokaż, jak wykonujesz swoją pra
cę. Biedna pani Gedo, żona białogwardzisty, 
który znalazł schronienie w Polsce, cała drżąca 
zwróciła się do klasy: Dzieci ratujcie mnie. 
Przyszedł mnie zabrać, jeśli okaże się, że we
dług nich sabotuję zarządzenia władz 
Zachodniej Białorusi. Klasa nawet bardzo 
chciała chronić nauczycielkę, ale bojkotując ro
syjski nie umiała słowa z cyrylicy przesylabizo- 
wać. Kozak wywoływał z listy i z triumfem kon
kludował: Kolejny, którego nie nauczyłaś nic 
wredna białogwardyjko. Cicho się zrobiło w kla
sie i Krysia Bieńkowska szepnęła do mnie: 
Stasia ratuj, bo ty chyba zapamiętałaś. 
Wstałam i powiedziałam, że przeczytałam 
wiersz o pasikoniku i mrówce, no i go przeczy
tałam. Każdy ma jakiś talent, a mnie poznawa
nie języków przychodziło tak łatwo, jak rybce 
pływanie. Oczywiście solidarnie z klasą odma
wiałam czynnego uczestnictwa w lekcjach ro
syjskiego, ale w łepetynie zostawało wszystko, 
co usiłowała nam przyswoić pani Gedowa. 
Kozak był zaskoczony i powiedział, że ja pew
nie Ruska. Odebrałam to jako obelgę i skwito
wałam krótko: g... prawda, to nasza pani tak 
dobrze uczy tych, którzy są pilni. Koledzy doty
kali mnie z pochwałą, a gdy Kozak wyszedł, p. 
Gedo płakała, tuląc mnie w podzięce. Stało się 
dla nas jasne, że dobierają się również do na
szego grona profesorskiego. Strach stawał się 
coraz powszechniejszy.
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Gimnazjum musiało uczcić akademią nad
chodzącą rocznicę Rewolucji. Polonistka po
prosiła mnie, żebym się szybko nauczyła sto
sownie dobranego wiersza Broniewskiego. 
Kiedy już nas stłoczono w sali gimnastycznej 
nastrój był okropny, a uczniowie nawet nie roz
mawiali między sobą. Kiedy przyszła moja ko
lej i znalazłam się na podwyższeniu, spojrza
łam po smutnych twarzach, siedzących bez
radnie moich rówieśników. Jeden z nich szep
nął z wyrzutem: I to ty będziesz na ich święto 
deklamować? Poczekaj -  odrzekłam cicho. 
Wyprostowawszy się donośnie i wyraźnie za
deklamowałam, wstawiając dodatkowe słowa 
należycie wkomponowane w rytm wiersza „po
ety rewolucjonisty”. Cóż, że depczą. Cóż, że 
dziś siłą. Cóż, że walą kolbami w twarz. W mur 
głowami! Serca przez wyłom! W dniu zwycię
stwa wolności marsz! W pierś niech walą mło
tem -  nie pęknie! Zatnij zęby, choć w ustach 
krew! Jeszcze będzie jaśniej i piękniej! Będzie 
radość i będzie śpiew! Co to się wtedy działo z 
tym upadłym wcześniej duchem. Podskakiwali 
na ławach, niektórzy wybijali takt ostatnich lini
jek. Część nauczycieli miała z napięcia czer
wone twarze. Kilkunastu Sowietów w mundu
rach gratulowało dyrektorowi dobrych wyników 
wychowawczych. Koło mnie zjawili się starsi 
uczniowie mówiąc: Ale z ciebie cholera! Było 
to najwyższą sztubacką pochwałą.

Działacz harcerski Henryk Misiewicz z ostat
niej klasy licealnej zaproponował mi stworzenie 
zaprzysiężonej grupy antybolszewickiej, bo jak 
rzekł: Ty wiesz, jak różne rzeczy zrobić. Poszło 
szybko. Każdy, kogo wtajemniczaliśmy, szedł z 
nami do kościoła składać przysięgę, krótką i tre
ściwą: Dla Polski żyję i umrę, jak będzie trzeba. 
Raz ktoś spytał o nazwę naszej organizacji. 
Początkowo nie mieliśmy koncepcji. Ktoś za
proponował „Filomaci i Filareci” , ale uznaliśmy 
to za profanację tamtej szlachetnej idei. W koń
cu stanęło na tym, że nazwiemy się Młodzież 
Gimnazjum Grajewskiego. Przekonaliśmy się 
do tej nazwy, bo dawała dobry wdzięczny skrót 
MGG, który szybko się przyjął, a wtajemniczeni 
często witali się nim: Cześć MGG, czołem 
MGG, albo grzeczniej dzień dobry MGG.

Rośliśmy i dorastaliśmy w tej konspiracji, bo 
życie pod sowiecką okupacją stawiało przed na
mi co raz nowe wyzwania. Wyszkoleni w har
cerskich tropieniach docieraliśmy do ukrywają
cych się na bagnach uciekinierów z niewoli. 
Zdobywaliśmy dla nich cywilne ubrania, by mo
gli uchodzić za „biedniaków”. Donosiliśmy im

również pożywienie i czasem nam trochę było 
żal, że gdzieś odchodzili i że ich więcej nie zo
baczymy. Potem trzeba było wypracować spo
sób na przeprowadzenie przez pruską granicę 
naszych profesorów, którym grunt zaczął się pa
lić pod nogami. Przy tej akcji poznałam później
szego szefa łączności Komendy Okręgu 
Białystok, a następnie ostatniego Komendanta 
Obszaru WIN -  „Orwida”.1

Tak rodziła się młodzieńcza forma konspiracji. 
Kiedy nadeszła kolejna rocznica narzuconego 
nam przez okupanta Święta Konstytucji 
Sowieckiej. Zmuszano nas do wnoszenia ich slo
ganów. Chcieliśmy je wziąć „na rogi” i oparliśmy 
się, bo było nas już ponad 60 osób. Kozak na ko
niu w ciepłej wełnianej pelerynie poruszał się 
wolno w środku stadionu gimnazjalnego, w par
ku, po którym ganiano nas od godz. 10-ej do 
zmroku. Pozwalano się na krótko zatrzymać, a 
potem wznawiano ten przegon. Byliśmy zmęcze
ni, głodni i coraz bardziej wściekli na oprawców. 
Przybywali kolejni Kozacy złorzecząc nam i gro
żąc. Sytuację pogarszało i to, że zza ogrodzenia 
skryci tam rodzice, do których dotarty wieści, co 
się dzieje z młodzieżą, nakazywali nam podpo
rządkowanie się poleceniom. My jednak trwali
śmy w tym uporze, aż w końcu uderzyła mnie 
myśl, że z tym wrogiem to nie tędy droga. 
Szybko ustaliliśmy, że trzeba „kacapów wyki
wać”. Podeszłam do kolejnego zmiennika kozac
kiego i na jego pytanie, kiedy zaczniemy odpo
wiadać Ura! na podrzucony przez niego slogan. 
Odpowiedziałam, że my nie chcemy tego okrzy
ku, bo u nas tylko łobuzy tak krzyczą. Możemy 
krzyczeć, ale po polsku -  Niech żyje! Naradzili 
się i tylko wymagali zapewnienia, że będziemy 
krzyczeć głośno i radośnie. Powiedziałam, że tak 
zrobimy. Nie wszyscy znali prawdę, bo nie wszy
scy byli w MGG. My zaś sprawnie rozmieściliśmy 
się w pochodzie i przez „podaj dalej” rzuciliśmy: 
Niech żyje generał Sikorski we Francji! Najlepsza 
okazała się Danka Grochalska, która każdorazo
wo musiała podawać okrzyk tuż przy Kozaku na 
koniu. Podnosiła wtedy na niego swoje wielkie 
piękne oczy, uśmiechała się, odwracała potem 
głowę i wołała do idących za nią: Niech żyje 
Śmigły-Rydz! itd. itp. Odzew przeszedł nawet 
oczekiwania politruków. Chcieli tylko potwierdze
nia, że zrobimy to samo na pochodzie w dniu 
święta na rynku. Tu już cały zgodny chór zapew
nił, że ich nie zawiedziemy. No i poszliśmy. 
Podobno krzyczeliśmy tak donośnie, że nas w

1 Ochman Józef -  ps. „Orwid”, „Ligoń”, „Roman”;
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Popowie było słychać. Spędzona na rynku przed 
kościołem ludność była i wzruszona, i przestra
szona. Od jednego z tych przestraszonych usły
szałam: Tę trzecioklasistkę, to chyba należy po
wiesić, bo przecież sprowadzi nieszczęście.

Następnie rozpoczęliśmy naszą akcję ulot- 
kową, bo chcieliśmy dodać ducha ludziom 
spoza gimnazjum. W dniu 11 listopada zorga
nizowaliśmy naszą akademię. Oczywiście nie 
na placu, czy w gimnazjum, tylko w mleczarni 
na poddaszu, gdzie z bratem mieliśmy stan
cję. Rzecz jasna p. Borawski, kierujący mle
czarnią, wiedział o tym wszystkim. Niestety 
wiedział też pułkownik NKWD -  Zwieniow i 
słyszał, jak prześpiewawszy kilka patriotycz
nych pieśni huknęliśmy: Stój wrogu, stój! Nie 
ustat bój. Zabrałeś nam kraj niematy -  myślisz, 
że jest twój? Póki jeden Polak żyje, póki jedno 
serce bije, póty musisz czuwać wrogu i na cza
tach stać! Wtedy weszli, obejrzeli nas wszyst
kich, zadali kilka pytań i poszli. Bojąc się, że 
przyjdą w większej liczbie, aby wszystkich za
brać, zdecydowaliśmy się rozejść, aby nie uła
twiać im roboty. Strach to wielka siła i nie 
wszyscy uczestnicy doczekali wyników krótkiej 
narady. Na próżno Janusz Bieńkowski wsty
dził tych, którzy uciekali w popłochu, że po
etom i bohaterom nie wypada, aby schody pod 
nimi trzeszczały w ucieczce. Tłumaczył, że 
skoro narazili koleżankę, organizując akade
mię w jej mieszkaniu, to teraz nie mają prawa 
jej zostawić samej. Kilkoro zdecydowało się 
zostać przez godzinę (było już po 9-tej wie
czorem). A Jasia Walukiewiczówna stwierdzi
ła, że jako moja prawdziwa przyjaciółka pozo
stanie ze mną „aby nie było”. Miałam duże kło
poty, żeby przekonać ją i Janusza, że mi nie 
pomogą, a sobie zaszkodzą. Jednak tego wie
czora sowieci już nie wrócili. Tata natomiast 
znalazł dla mnie nową stancję, u pani 
Merkowej, gdzie przeniosłam się następnego 
dnia. W gimnazjum lekcje toczyły się niby nor
malnie, tylko łacinnik wywołując z listy dwie 
Skrodzkie przestał wymieniać nazwiska, tylko 
mówił do mnie Prima, a do siedzącej obok 
Czesi -  Secunda. Ta dowodziła, że ona po
winna być Prima, bo jej imię zaczyna się na 
wyższą literę alfabetu. Na co profesor uparcie 
powtarzał: Prima jest Stasia, a ty jesteś 
Secunda. Trochę mnie to krępowało, ale na
uczono mnie, że się dorosłym nie odpyskuje.

8 grudnia w nocy załomotali do drzwi, ka
zali się ubierać i iść ze sobą. Miałam akurat 
umyte włosy, a że ten gąszcz, którym mnie na

tura obdarzyła schnie długo, to po wyjściu na 
mróz warkocze zamieniły się w zimne, długie 
liny i darty skórę z głowy. Myślałam, że zapro
wadzą gdzieś do jakiegoś pokoju, ale zaczęło 
się od raz na „prochodnoj”. Ty wredne szcze
nię, ty kontrrewolucjonistko itd., itp. Śledztwo 
odbywało się zawsze w nocy. Budzono zaraz 
po głębszym zaśnięciu i godzinami przesłuchi
wano. Kto, gdzie, kiedy? I coraz to nowe wąt
ki „przyklejano” do sprawy. Razem ze mną 
aresztowali również Heńka Misiewicza, Antka 
Ramotowskiego i o dziwo Włodka, który był z 
nami zasadniczo w niezgodzie. Nie mieliśmy 
uzgodnionej linii obrony, a o skontaktowaniu 
się w więzieniu nie było mowy. Tylko zdrowy 
rozsądek poddawał metody. Ja wybrałam ne
gowanie związków, że to niby ja taka mądra i 
poważna nie mogłam łączyć się z jakimiś głup
tasami. Dobrze, że odnośne osoby tego nie 
słyszały, bo pewnie, by się na mnie za to ob
raziły . Wszystkich nas więzili w piwnicach bu
dynku starostwa. Zima była sroga, a cele nie 
ogrzewane. Po miesiącu zachorowałam tak 
poważnie, że wezwano do mnie lekarza z mia
sta. Tego samego, co wyzywał e, e, esela od 
misziugene. Nie patrzył na mnie, ale gdy war
townik oddalił się szepnął szybko: Trzymajcie 
się. Dał lekarstwa, mnóstwo tranu i maść na 
moje rozstępujące się ciało na szyi, głowie i 
twarzy. Musiał mój organizm mieć jakoś ska
zę. Obandażowano nnie na chochoła, zosta
wiając tylko otwór na jedno oko, na dziurkę od 
nosa i na usta. Ten nasz doktorek znalazł doj
ście do naszego księdza, a ten dał znać do do
mu, że choć chora, ale nie umrę. Po paru 
dniach poprawy wznowiono „doprosy”. Raz 
idąc nocą na śledztwo zobaczyłam kolegę z 
klasy Wajsfatra. Nie rozumiałam, dlaczego 
aresztowano i jego, i pomyślałam, że mógł być 
w jakieś antybolszewickiej organizacji. 
Ponieważ miałam odkryte tylko jedno oko, po
trzebowałam być bliżej, żeby dojrzeć, że miał 
on na sobie sowiecki płaszcz i czapkę z gwiaz
dą. Odwracał się bokiem, gdy mnie koło niego 
prowadzono. Po półgodzinie brutalnego śledz
twa Zwieniow kpił ze mnie, że na nic moje wy
kręty, bo oni mają dostateczne dowody winy, 
by prawo radzieckie wyeliminowało takich jak 
ja przestępców, zdrajców, kontrrewolucjoni
stów. Wszedł wtedy Wajsfater i potwierdził, że 
jestem buntowniczką, zdrajcą narodu radziec
kiego i kontrrewolucyjne pieśni „piałam” . 
Odcięłam się szybko, że jest łgarz, a jeśli już 
chce donosić, to niech się nauczy języka, w
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którym donosi. Bo ja  nie kogut, żebym „piata”, 
ty głąbie. Dali mi za to lanie.

Funkcjonariusze NKWD mieli chyba jakiś 
kontyngent skazań, bo w początku stycznia 
zaczęli sądzić poszczególnych aresztowa
nych, a w zasadzie urządzać parodię sądu. 
Wzywali 5,6 osób, którym odczytywano wyroki 
i ... na białe niedźwiedzie. Ponieważ sprawa 
MGG dotyczyła grupy, w której większość sta
nowili nieletni, szpicle wydając dalszych człon
ków MGG wciąż zwiększali tę liczbę. Sławek 
Koryciński miał 14 lat, Krysia Bieńkowska i 
Janka Borawska były piętnastolatkami. 
Rozumowanie dialektyczne dyktuje swoistą 
czkawkę w praktycznym działaniu. Można by 
młodzież wsadzić do więzienia o nieludzkich 
wprost warunkach, ale prawo nie pozwalało 
osądzić niepełnoletnich. To też zaczęły się 
prowokacje, prostackie, ale gwarantujące 
przekwalifikowanie przywódców na kryminali
stów. Siedziałam wtedy w celi razem z siostrą 
zakonną, przełożoną Szarytek w szpitalu w 
Szczuczynie. Siostra Apolonia była osobą po 
pięćdziesiątce. Przy wyprowadzaniu na po
dwórze do ustępu wartownik prawie zawsze 
szturchał ją brutalnie w podbrzusze, popychał 
i nazywał złodziejką. Próbowałam ją zasłaniać, 
ale ona była wyższa i korpulentna, więc za
wsze ją gdzieś trafił. Raz zasugerowałam, że
by siostra mu oddała, gdyż on nie ma prawa jej 
bić. Ona mi wtedy powiedziała, że tamci na to 
tylko czekają, aby ją skazać za chuligaństwo. 
Wydało mi się to tak niewiarygodne, że aż się 
zaśmiałam. Na to ona wskazała na uporczywe 
przezywanie jej złodziejką, aby ją zohydzić nie 
tylko w oczach innych, ale i swoich własnych.

Metody prowokacji poczułam wkrótce rów
nież na własnej skórze. Pewnego razu dodano 
do celi nową więźniarkę. Coś mi się wydawała 
zbyt czysta i wypoczęta. Zaraz drugiego dnia 
rzuciła się na mnie, przewróciła na deski i za
częła tym moim obandażowanym łbem walić o 
deski, krzycząc: Śmierć kontrrewolucjonistom, 
Hitlerom i polskim panom! Przyznaję, że zgłu
piałam nie rozumiejąc o co chodzi. Ta jednak 
tłukła tym moim łbem zawzięcie i strasznie mnie 
dusiła kolanem wciąż wrzeszcząc: Śmierć kontr
rewolucjonistom! Najpierw miałam nadzieję, że 
mój anioł stróż mnie obroni, potem w tej szamo
taninie mignął mi biały kornet szarytki, ale ratu
nek nie nadchodził. Tak mnie dusiła, że zrobiło 
mi się niedobrze i w pewnej chwili zaczęłam ją 
walić pięściami. Okazałam się niezła i po jakimś 
czasie, to ja waliłam jej łbem w deski. I wtedy

rozległ się krzyk: Tawariszcz, pomagi! Drzwi się 
natychmiast otwarły i strażnik kopnął mnie, a ją 
wyprowadził na korytarz. Siostra stała w kącie 
celi i przesuwała paciorki różańca. Modliłam się, 
żeby Ci Bóg dat siłę w tej walce. A nie lepiej by
ło pomóc? -  warknęłam pierwszy raz w życiu na 
starszą osobę. Dziecko. Stojąc tu w kącie wi
działa, że przez cały czas strażnik przez judasza 
obserwował walkę z nadzieją, że się do niej włą
czę, bo widok był zaiste przerażający. Skazano 
by mnie za chuligaństwo. A teraz popatrz, co się 
dzieje. On ją  częstuje papierosem, a ona coś 
podpisuje i dostaje pieniądze. Następnie usły
szałyśmy uroczyste: Związek Radziecki dzięku
je  wam towarzyszko Bloomfeld za pomoc w dła
wieniu kontrrewolucji. Można by rzec zapłata za 
gościnny występ. Po tym incydencie do celi we
szło kilku strażników i zaczęli wymyślać mi od 
bandytek. Sporządzili protokół, że chciałam za
mordować zasłużoną działaczkę komunistyczną 
i że czas najwyższy żebym dostała, to co mi się 
należy, tzn. łagier tiażałowo truda (obóz ciężkiej 
pracy). Po coś mnie jednak potrzebowali, bo 
„gościnny występ” Bloomfeld był dość rzadko 
cytowany na śledztwach. Być może potrzebo
wali mnie „do rachunku” przy kolejnym sprawoz
daniu dla władz ze swej walki z kontrrewolucją w 
terenie nadgranicznym.

Heńka Misiewicza i mnie przewieziono do 
więzienia w Łomży, gdzie umieszczono w po
jedynczych celach i tak przetrzymywano prze
słuchując przez ponad trzy miesiące. Niech 
Bóg broni nastolatka od pojedynczej celi, tam 
naprawdę można było oszaleć. Mnie ratowała 
wyjątkowo dobra pamięć. Przypominałam so
bie każdy przeczytany dawniej tekst, dopisy
wałam w myślach nowe rozdziały do znanych 
książek, przypominałam sobie całą mszę 
świętą po łacinie, pieśni religijne i świeckie, za
słyszane opowiadania i anegdoty, z których 
śmiałam się na głos. No i jakoś przetrwałam, a 
w czerwcu przeniesiono mnie do celi ogólnej. 
Ściślej mówiąc do celi pojedynczej, w której 
umieszczono 8-10, a przed wysyłką na Sybir 
nawet 16 osób. Wstawać i przewracać się z 
boku na bok trzeba było na komendę.

Przy kolejnej zmianie celi znalazłam się 
wśród tzw. „pieriebieżczyków”, czyli złapanych 
na granicy z Generalną Gubernią koło miejsco
wości Zaręby Kościelne. Były to żony urzędni
ków państwowych oraz osoby przeznaczone 
do usunięcia z naszych terenów jako element 
wrogi. Nie upłynął nawet tydzień gdy pojawiła 
się „inna”. Młoda była, zaledwie jakieś 10 lat
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starsza ode mnie. Pewnego razu zajęta przy
pominaniem kolejnej czytanki o wyprawie 
Hannibala, jak przez mgłę usłyszałam jak ktoś 
śpiewał pieśń o Orle Białym. I usłyszałam wy
raźniej: Zesratsię OrzetBiaty, zostawił w gnieź- 
dzie smród. To śpiewała ta nowa. Zwróciłam 
się do niej: Proszę Pani, tak nie trzeba śpiewać. 
W odpowiedzi usłyszałam: Co? Może mi za
bronisz? Nie -  odparłam -  ja  tylko proszę żeby 
tak tutaj nie śpiewać. Czy nie starczy, że bol
szewicy tak próbują poniewierać naszego Orła. 
Na co ona zerwała się, stanęła na środku za
tłoczonej celi i wrzasnęła ze wszystkich sił: 
Zesrał się . . .  Gdy powtórzyła ten dwuwiersz kil
kakrotnie ja też wstałam i zawołałam: Niech 
Pani tak nie śpiewa! Ta podszedłszy do same
go judasza darła się jeszcze głośniej. Na to ja 
krzyknęłam: O nie! To Pani za takie śpiewanie 
zaraz się z . . .  I faktycznie po celi rozszedł się 
smród. Być może to nie ona go „wyprodukowa
ła” , a po prostu w tej kotłowaninie potrąciłyśmy 
wiadro służące nam za toaletę.

Po tym incydencie wylądowałam w tak zwa
nym „karcerze niższym”. Był to loch z wodą do 
kostek. Strażnik zdarł ze mnie ubranie i powie
dział, że już mi nie będzie potrzebne, bo tu 
zdechnę. Żelazny musiał być mój organizm, 
gdyż przetrzymałam przyznane mi trzy tygo
dnie. Po powrocie pierwszym moim pytaniem 
było gdzie jest Fejga? Już ją zwolnili, a przy 
wyprowadzaniu towarzyszył je j sam naczelnik 
z kilkoma sowietami. -  informowała mnie 
ostatnia ze „starej obsady” celi. Reszta zosta
ła zesłana na Sybir. Może twoja utarczka z 
Fejgą uratowała cię od transportu. Myślę jed
nak, że powinnaś wiedzieć iż Lilka Fiukiel -  ta 
Żydówka z Warszawy -  gdy wywołali ją  do 
transportu, prosiła mnie żebym ci przekazała, 
jeżeli wrócisz, że jest ci wdzięczna za stłucze
nie Fejgi z powodu znieważania przez nią te
go, co dla innych jest święte. Mówiła, że po 
złapaniu na granicy je j też proponowano 
współpracę z GPU. Odpowiedziała, że za sła
bo zna polski, a przecież była to mówiąca pięk
ną polszczyzną prawniczka z Warszawy.

Po roku pobytu zdarzył się pewnego dnia cud, 
kazano nam wyjść na spacer po więziennym po
dwórzu. Zobaczyłam pod murem żółty kwiatek 
mlecza i chciałam go zerwać. Wtedy dostałam 
kolbą po siedzeniu: Nie dla ciebie kwiatki, ty wróg 
ludu. Rozpoczęto też prowadzanie nas pod 
prysznic. Nagusieńkie musiałyśmy przechodzić 
przez długi korytarz przy wyłącznie męskiej stra
ży, która wręczała każdej kawałeczek mydła.

Obrzydliwe było to, że nas młode dziewczyny 
umyślnie zatrzymywano w korytarzu, choć się 
człowiek palił ze wstydu. Pewnego dnia znów 
stałyśmy z rękoma wyciągniętymi po mydło, gdy 
usłyszałyśmy od straży: No dziewczyny nie roz
pychać się, stać tu z boku. Rozrabiaka z natury 
Kryska popatrzyła ze złością na odpychającego 
nas na bok strażnika, odwróciła się tyłem, klep
nęła po nagim tyłku i krzyknęła: A patrz na mnie 
draniu. To tyle dla mnie znaczy, jakby pies na 
mnie nagą patrzył, albo Świnia.

W czasie pobytu w więzieniu uczyłyśmy się 
od innych więźniarek, czego się tylko dało. Ja 
nawet nauczyłam się od p. Reginy alfabetu he
brajskiego. Pisałam palcem na kurzu na podło
dze. W ten sam sposób pisałam też list do ro
dziców. Ponieważ nie otrzymywałyśmy paczek, 
ani korespondencji, nikt z nas nie wiedział, że 
nasze rodziny wywleczono za karę na Sybir. 
Powiadomił mnie o tym aresztowany w terminie 
późniejszym sąsiad. Osiemnastomiesięczne 
więzienie zahartowało nasze MGG. Stworzyło 
duchowe pokrewieństwo, wzajemny szacunek i 
wielkie zaufanie.

Kiedy 22 czerwca 1941 r. dwaj sprzymierze
ni ze sobą okupanci skoczyli sobie do gardeł, 
wybijaliśmy się z cel już dobrze ze sobą zgra
ni. Przy długim bombardowaniu więzienia nie 
traciliśmy głowy i skrzyknęliśmy się, by być so
bie wzajemnie pomocą. Uciekaliśmy jak prze
piórki, ganiając się z usiłującymi nas połapać 
enkawudzistami. Kiedy nas przyparto do muru 
na terenie ogródków działkowych porzuciliśmy 
nasze żałosne mienie, ale zdołaliśmy je ode
brać tym, którzy je przywłaszczyli, gdy trochę 
zelżało. Uciekaliśmy w kierunku szosy do 
Grajewa, ale znalazłszy się na moście zostali
śmy przywitani salwą przez nacierających 
Niemców. Za Piątnicą przysiedliśmy, bo już 
drugi dzień o głodzie i w napięciu, co i raz ucie
kając co sił w nogach, nie byliśmy w stanie da
lej iść. Olek powiedział wtedy: Jak wrócimy do 
Grajewa, to znajdźmy tego szpicla Wajsfatra i 
dajmy mu dobre lanie. Na co ja odpowiedzia
łam: Nie będę nikogo bić. Nasza mama uczyła 
nas tak: Oddać wet za wet -  na cóż bym się si
lił? On bratem moim - on to się pomylił. 
Odparł: Co? Darować to, że przed każdym z 
nas stanął bezszczelnie, wykazując swoją mi
łość do bolszewickiego zbrodniczego „ojczy
stego kraju”? W końcu jednak ustaliliśmy, że 
nie będziemy się mścić, ale walczyć o wolną 
Polskę. Wiedzieliśmy, że tak jak my myśli cały 
naród, a jeśli były odstępstwa to znikome.
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Wlekliśmy się powoli, co rusz trafiając pod 
ogień czających się na siebie obu naszych 
wrogów, ukrywających się w tym gęsto zale
sionym terenie. Nas, najdłużej więzionych drę
czyła nie tylko słabość, ale i kurza ślepota, bo 
przecież przez te półtora roku nikt nam nie dał 
ani łyżeczki cukru, ani szklanki mleka. Jedyny 
pozór ryby, oprócz smrodu, okazał się szpi
cem buta z gwoździami sterczącymi jak ości.

Wlekliśmy się już ze trzy dni, gdy napotka
liśmy grupę wieśniaków, którzy chcieli podzię
kować Niemcom za uratowanie ich rodzin za
mkniętych w wagonach przeznaczonych do 
wywózki na Sybir, a odbitych w trakcie zma
gań dwóch dotychczasowych sojuszników 
przez krewnych o dobrym zrywie. Współczuli 
nam, że te komunistę takie dzieciaki tak mę
czyli. Mimo dobrego z nami obejścia coś mi się 
wydali głupi, ale nie był to czas na dywagacje.
I wtedy usłyszałam najkrótszą ocenę sytuacji, 
kiedy staruszek o lasce zwrócił się do tych, 
którzy chcieli Niemcom podziękować: Nie cie- 
sta się dziatecki. Nie ciesta. - po satanie dia
beł nam nastanie.

Większość naszego MGG powróciła do pu
stych domów. Rodziny aresztowanych zsyłano 
na Sybir na mocy prawa sowieckiego, jako 
element groźny dla władzy radzieckiej. Za 
aresztowane małoletnie wysyłano całe ich ro
dziny. W czasie „bezkrólewia” podniosła łeb 
hydra przestępczości. Zmieniane kilkakrotnie 
w trakcie frymarczenia naszymi ziemiami obce 
prawa zachwiały u niektórych ludzi równowa
gę płynącą ze stałego zachęcania do prze
strzegania podstawowych praw moralnych. 
Nasze pierwsze spotkanie po przybyciu do 
stałych miejsc zamieszkania odbyło się w at
mosferze przygnębienia. Dojrzewała w nas 
jednak głębsza mądrość i wiedza o człowieku.

14 lipca do Chojnówka wpadła ekipa nie
miecka i rozpoczęta polowanie na komunistów. 
Skąd wiedzieli, że Nastka była deputowaną? 
Ano przyprowadziła ich zgraja Żebrowskich, ro
dzina jej pierwszego męża. „Za pierwszych 
Sowietów” korzystali z przepuszczalności gra
nicy między „braterskimi” najeźdźcami i nadal 
szmuglowali oraz kradli, ale kiedy sięgnęli łapą 
po „kazienne” czyli państwowe dobra, wylądo
wali w łomżyńskim więzieniu. Wyszedłszy 
stamtąd rozpoczęli zemstę, rzekomo z przy
czyn politycznych i wzięli udział w tym „polo
waniu na komunistów”. Razem z 8 Niemcami 
wpadli do domu Wójcickich i wywlekli Nastkę z 
domu. Była w ostatnich dniach ciąży. Niemcy

chcąc wyrobić swoją normę usiłowali pozabijać 
wszystkich mężczyzn z rodziny jej drugiego 
męża. Ci choć osaczeni w małej izbie przy 
śniadaniu stawili zaciekły opór. Ciągle walcząc 
udało im się wkrótce zbiec i ukryć w polach doj
rzewających zbóż. Cały dzień trwał pościg za 
nimi. Nim się ściemniło „myśliwi” opuścili 
Chojnówek. Nastkę na razie zostawili, grożąc 
wszystkim, że jeśli ona ucieknie, to spalą całą 
wieś. W 5 dni później zabrano ją i zabito razem 
z Żydami w pokazowej egzekucji. Natomiast 
rozzuchwaleni Żebrowscy terroryzowali okolicę 
pewni, że niemiecki okupant nie przyjmie skar
gi na swych kolaborantów. Otrzymawszy kilka 
ostrzeżeń ze strony AK zadenuncjowali całą 
wieś Tarachy, którą obrócono w perzynę. 
Wtedy został wykonany wyrok śmierci na głów
nym zbirze.

Po stworzeniu AK i akcji scaleniowej nasze 
MGG weszło do niej jako samodzielny pluton 
młodzieży, ale później porozdzielano nas do 
różnych służb. Mnie powierzono Wojskową 
Służbę Kobiet. Czy nie za młoda ta P an i? - py
tał obecny na naradzie gość z Okręgu. Na to 
Inspektor Łomżyński AK -  „Bruzda”2 : Po 
pierwsze nie pani, a panna, a po drugie, to nie 
panna, a jeszcze prawie smarkula. Tylko to ta
ka, co zdoła spod suki jajka wykraść. A takiej 
tu potrzeba, bo w tej wojnie nie ma podziału na 
role tylko twarda konieczność. Dziewczęta mo
gą nam pomóc w wielu sytuacjach.

Pewnego razu szłam po Rudzkiej i tuż za 
ostatnimi domkami poczułam szarpnięcie za 
dół sukienki. Zobaczyłam 6-cio latka, który 
uśmiechając się serdecznie pochwalił się: A ja  
umiem taką jedną piosenkę. To mi ją  zaśpie
waj. -  odrzekłam. Malec wstał, wziął mnie za 
ręce i powiedział, że to się śpiewa „tańcująco”
i na swoich krzywych nóżkach zaczął uprosz
czone tango, śpiewając:

Ło Matko Boska Najświętsza 
Prose Cię, choćem nieduży 
Przyślij nam takich zołnierzy 
Co majo z łorzełkiem guzy.
Cego becy, cego? -  spytał. Ząb mnie roz

bolał, synku. -  odparłam przez łzy wzruszenia
i dumy, że ta nasz ziemia grajewska takich ro
dzi. I choć po pułku ni śladu, ni znaku to jed
nak żyje jako idea, kształtując ludzkie posta
wy. Poszłam dalej drogą wskazaną potrzeba
mi nieujarzmionego przekładania ścieżek i 
dróg dla tej „co nie zginęła” .

2 Tabortowski Jan -  ps. „Bruzda", „Kusy”, „Tabor”;
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Stanisława Skrodzka-Kumor: ur. 8.V.1922 roku w Chojnówku. W okresie „pierw
szej” okupacji sowieckiej organizatorka i aktywna działaczka młodzieżowej organiza
cji niepodległościowej MGG (Młodzież Gimnazjum Grajewskiego) w Grajewie. 
Aresztowana i osadzona w więzieniu w Łomży, skąd wychodzi w VI. 1941 r. po wybu
chu wojny niemiecko -  radzieckiej.

Po powrocie do Grajewa, wstępuje w lipcu 1941 r. do AK na placówce Bogusze i 
zostaje przydzielona do Sztabu Obwodu. Zorganizowała sprawną sieć kurierską i kol
portażową na terenie Obwodu. Od 1942 roku była szefem WSK Obwodu Grajewo, a 
w okresie akcji „Burza” została dowódcą drużyny sanitarnej w spieszonym 9 psk AK. 
Uczestniczyła w ostatniej bitwie pułku z Niemcami na Grzędach 8.IX.1944r., po któ

rej przeszła linię frontu i dostała się do Białegostoku.
W Białymstoku nawiązała kontakt z Dowództwem Okręgu i rozpoczęła pracę w Organizacji Pomoc 

Żołnierzom, w ramach której pomagała żołnierzom 9 psk AK w ucieczkach z 6 Zapasowego Batalionu 
Piechoty w Dojlidach. Aresztowana i przesłuchiwana przez NKWD, a następnie wywieziona do łagru na 
Syberię, skąd jednak powraca do kraju z końcem 1947r.

Za swoje zasługi została odznaczona m.in.: Srebrnym Krzyżem Orderu VM; 2-krotnie Krzyżem 
Walecznych; Złotym, Srebrnym i Brązowym Krzyżem Zasługi z Mieczami oraz została awansowana do stop
nia kapitana, [zdjęcie z lat 50-tych].

s v . v . ZANIM POWSTAŁ 9 PSK AK 
(MGG -  Młodzież Gimnazjum Grajewskiego)

Pod koniec sierpnia 1939r. my nastolatko- 
wie, uczący się w Gimnazjum Państwowym w 
Grajewie, przygotowywaliśmy się do nowego 
roku szkolnego. Młodzież spoza Grajewa 
urządzała się na stancjach. Spacerowaliśmy 
grupkami po mieście i okolicy dzieląc się wra
żeniami z wakacji. Pogwarkom i śpiewom nie 
było końca. Planty rozbrzmiewały co i raz na 
nowo podejmowanym:

Wszak każda wie istota 
Że Paryż słynie z mód 
Indura stynie z błota 
A Druskienniki z wód 
Wenecja ma gondole 
A Toruń stynie z ciast 
Zgadnijcie, które wolę 
Z  tych najpiękniejszych miast 
GRAJEWO! - znad bystrych Ełku fal 
GRAJEWO! - w nim co dzień koncert, bal 
GRAJEWO! - drogie Grajewo 
Największa z  twierdz sztubackich serc.

To, że od wiosny tego roku w radio mówiono
o niebezpieczeństwie wojny, że raz wysłuchałam 
kawałka histerycznie krzykliwej mowy Hitlera, 
traktowane było jako głupie wybryki, którym 
Polska położy kres. Nie mieliśmy wątpliwości, że 
nasz 9 psk obroni Grajewo i okolice, a może i po
łowę Polski. Zastanawiały tylko pogłoski o przy
gotowywanej ewakuacji, gdzieś ku kresom

U

wschodnim, rodzin wojskowych, urzędników 
państwowych, wykupywanie ze sklepów soli i cu
kru oraz narastający proces mobilizacji. Jednak 
ogólny nastrój był optymistyczny, gdyż wódz na
czelny odpowiedział na hitlerowskie żądania 
krótko: Korytarza pomorskiego nie oddamy, nie 
oddamy nawet guzika. Zauważyliśmy ruchy 
wojsk, ale to tylko umacniało nas w przekonaniu, 
że nikt nam nic nie zrobi, nikt nam nic nie weź
mie, bo z nami Śmigły, Śmigły, Śmigły Rydz.

Na jednej ze zbiórek harcerskich nasza za
stępowa -  czarna Irka Kamińska oznajmiła nam, 
że wojsko może kiedyś potrzebować naszej po
mocy w łączności i dlatego trzeba przeszkolić 
się w obsłudze aparatury łącznościowej. Pod 
czujnym okiem naszej pani gimnastyczki -  
Mickiewiczówny szkoliliśmy się uczciwie, ale też 
trochę przygodowo traktując całą sprawę. 
Któregoś dnia spytano nas, kto chce na ochotni
ka wejść do zastępu, który 23 sierpnia pojedzie 
do Białegostoku pomagać w łączności 14 dak. 
Uzyskawszy zgodę rodziców udałam się z na
szym zastępem do Białegostoku. Na miejscu 
nasz zastęp został podzielony na trzy części. Ja 
trafiłam do zespołu, który przenosił w jedno miej
sce sprawozdania służb do analizy wojskowej.

W Białymstoku zastał nas wybuch wojny. 
Po kilku dniach do miasta wkroczyli Niemcy. 
Pojawiły się pierwsze płachty zarządzeń w ję 
zyku niemieckim, listy zakładników i rozstrze
lanych, prowizoryczne obozy. Białystok zmie-
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nił się w miasto zgniatane nienawistnym pru
skim butem. Grozę potęgowało chwytanie 
księży. Jednego ludzie widzieli, jak stał ze 
szczotką do zamiatania ustawioną do góry 
włosiem z przymocowanym na przedłużeniu 
kija patykiem -  naigrywano się z krzyża. 
Ludzie czekali ufnie, że ta mara rychło zniknie, 
bo z Zachodu przyjdą nasi sojusznicy i razem 
z naszą kawalerią pogonią najeźdźcę.

Nasz zastęp zdecydował, że pojedynczo 
przeprawiamy się z powrotem do Grajewa, ale 
pojawił się problem, bo linia kolejowa została 
zniszczona wraz z twierdzą Osowiec. 
Mieszkałyśmy u dobrych ludzi, ja np. u doktor 
Białówny. Jednego wieczora po powrocie zasta
łam ją na klęczkach, łzy jej kapały na różaniec, 
który przyciskała do ust. Po cichu uklękłam przy 
niej, wtedy po skończeniu różańca powiedziała 
do mnie: Dziecko kochane, Bóg wystawia nasz 
naród na straszną próbę, już wchodzą do nas 
bolszewicy. Nie całkiem podzielałam to jej prze
rażenie. O bolszewikach wiedziałam tylko tyle, 
że tam w ich Rosji nędza i głód, że żenić można 
się tam sto razy i tyle razy rozwodzić, że nim 
przyszłam na świat, to zajmowali Polskę, ale mój 
tata a głównie 9 psk to dali im takiego łupnia, że 
boso wiali. Wszak refren śpiewanych masowo 
przez chłopców w liceum i gimnazjum żurawie- 
jek mówił: „Lance do boju, szable w dłoń. 
Bolszewika goń, goń, goń”. Następnego dnia 
pobiegłam do Irki, aby dowiedzieć się, czy któ
raś z naszych coś zrobiła w sprawie powrotu. 
Część dziewcząt z zastępu była wyraźnie prze
straszona, a po mieście krążyły plotki, że bol
szewickie patrole zatrzymują każdego wycho
dzącego z miasta. Podobno również zaczęli 
działać szpiedzy. Po pewnym czasie rozeszła 
się pogłoska, że reperują linię kolejową do 
Grajewa. Dr Białówna doradzała mi: Oj nie wra
caj do Grajewa dziecko kochane, tylko do Prus, 
bo bolszewicy sprzymierzyli się z Niemcami i ci 
im oddają tę naszą ziemię. W odpowiedzi wzbu
rzona krzyczałam: Kto im dat prawo? Dr 
Białówna odparła: Wilcze prawo, droga moja, 
wilcze prawo. Odszukałam p. Pythonową z 
Grajewa, z którą razem przenosiliśmy część ar
chiwum gen. Kmicic-Skrzyńskiego. Potwierdziła 
słowa dr Białówny i dodała: Tych teraz to strzeż 
się, bo to bydto. Ona wraz z matką przeżyły re
wolucję bolszewicką, tak więc jej wierzyłam. 
Rano poszłam w kierunku szosy i zobaczyłam 
kolumnę czołgów niemieckich, jadących z łosko
tem w kierunku Prus. „O Jezu już ich od nas 
Francja i Anglia wyganiają. Zaraz będą nasze

w o jsk i. -  z roziskrzonymi nadzieją oczami mó
wili do siebie ludzie. I rzeczywiście do miasta 
wjeżdżały nowe czołgi, na których stał żołnierz 
już nie w feldgrau, ale w khaki. Tłum zbliżał się 
do czołgów i nagle jakby zastygł. Znaków roz
poznawczych na czołgu nie było widać, bo cały 
był oblepiony młodzieżą żydowską, która wyma
chiwała radośnie rękami z czerwonymi płachta
mi i krzyczała: Hurrra! Natomiast żołnierz w kha
ki, którego głowę było widać, miał na czapce za
miast orzełka czerwoną gwiazdę. Tłum zaczął 
patrzeć spode łba. Kto to byt, ci co wleźli na te 
czotgi. Zgłupieli, czy c o ? - powiedziałam głośno. 
Z tłumu usłyszałam: To żydokomuna. Oni tych 
bolszewików ponoć nawet zaprosili tutaj, by wy
zwolili ich z polskiego ucisku. A kto im dał pra
wo? -  mądrzyłam się. Sami sobie to prawo dali, 
skurczybyki. -  usłyszałam w odpowiedzi

Na sposobność przedostania się do Grajewa 
czekałam koczując parę dni na zatłoczonym 
dworcu kolejowym. Pewnego razu ktoś dorosły 
powiedział mi dzień dobry. Poznałam go, to był 
taki młody policjant ze Szczuczyna, który był na 
posterunku w dniu, w którym wybrałam się bez 
uzgodnienia odwiedzić siostrę w Szczuczynie. 
Nie zastawszy jej poszłam na posterunek spytać
o następny autobus do Grajewa, ale okazało się, 
że tego dnia już nie będzie. Ten młody policjant 
pozwolił zanocować mi na posterunku, bym nie 
przegapiła pierwszego porannego autobusu i 
mogła zdążyć na lekcje. Był wtedy bardzo życz
liwy i miły. Obecnie był po cywilnemu. Spytał: 
Też do Grajewa? Powiedział również, że jeśli nie 
będzie dalej łączności kolejowej, to on i jego 
dwaj znajomi wynajmą furmankę, którą da się 
bocznymi drogami dotrzeć do Biebrzy. Niech się 
Pani nas trzyma. Obiecałam, że po dotarciu do 
Grajewa zwrócę im moją „dolę” . Śmiał się tylko i 
mówił, że w czasie wojny trzeba sobie pomagać. 
Przez tydzień jeszcze spotykaliśmy się na dwor
cu z nadzieją na pociąg. I ot raz witając się z nim 
zobaczyłam, że nagle zbladł. Niech Pani odej
dzie ode mnie da leko- powiedział. Dlaczego?-  
spytałam. Idą mnie aresztować- odrzekł. I wte
dy zobaczyłam w tłumie trzy głowy w czapkach 
z czerwoną gwiazdą. Niech Pan się schowa, a ja  
zrobię krzyk, żeby ich odciągnąć. -  Prowadzi ich 
Żyd pochodzący z  Goniądza, który mnie zna, 
gdyż przed Szczuczynem służyłem na tamtej
szym posterunku. - To czego on od Pana chce?
- To komunista i polskiemu policjantowi nie da
ruje. Popchnęłam go, by znikł w tłumie i wtedy 
idący dotąd wolno patrol zaczął tratować ludzi w 
biegu. Dopadli pana Krawczyka, ten nie stawiał
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oporu. Tego samego dnia ruszyłam do Grajewa 
na piechotę.

Byłam lekko ubrana, a pod koniec września 
noce bywają już bardzo zimne. Były jednak 
stogi siana, więc jakoś dotarłam do Grajewa. 
Tam pierwsze kroki skierowałam do kościoła, 
by podziękować Bogu za to, że się udało. I pod 
brzemieniem tego, co widziałam, i co w ciągu 
długiego marszu z Białegostoku do Grajewa 
zrozumiałam lepiej niż z uczonych wykładów, 
widząc tą naszą Polskę tak tratowaną przez 
dwóch najeźdźców prosiłam Boga o cud, pa
miętając jednak często używane powiedzenie, 
że cudów nie ma. Postanowiłam, że cud ten 
musimy stworzyć sami, że Bóg człowiekowi 
tylko daje siły, aby czasem niemożliwe stało 
się możliwym. Złożyłam więc przed ołtarzem w 
pustym wtenczas kościele ślubowanie, że 
wszystkie moje siły oddam na walkę o to, by ta 
nasza Polska znów wróciła.

Gdy mnie rodzina z płaczem wzruszenia wi
tała zobaczyłam 5 sowieckich oficerów w na
szym domu, którzy zarekwirowali dwa pokoje. 
Spytali rodziców, kto ja jestem? Usłyszawszy, 
że uczennica poinformowali mnie, że władza 
radziecka otwiera naszą szkołę. Chcemy żeby 
ludzie byli wykształceni i przestali wierzyć w te 
wasze zabobony i pańskie głupoty -  mówili. 
Mój mozolny, piechurski wyczyn dał w efekcie 
wrzody w gardle. Jeden z tych oficerów dowie
dziawszy się o mojej chorobie i wysokiej go
rączce przyniósł lekarstwo i chwilę był w na
szym pokoju. Spytał mnie na odchodnym: Czy 
jesteś wierząca? Tak -  odparłam -  My tutaj 
wszyscy jesteśmy wierzący. Tata był szczęśli
wy, ale ostrzegł, że w szkole będą starali się 
nas otumanić. Zapewniłam tatę, że to my mo
żemy ich tumanić.

Ledwo wylazłam z choroby przyszli „bojcy” i 
kazali wszystkim iść do domu najbiedniejszego 
człowieka. Spytałam ludzi po co? Jeden taki 
chłopek-roztropek wyjaśnił, że gonią na spęd i 
będą wybierać największego osła. No i na kogo 
padło? Na siedemnastoletnią Nastkę, żonę 
Cześka. Ten uciekając przed karą za złodziej
stwo wyjechał do Ameryki, gdyż się tam uro
dził. Patrzyłam na tę Nastkę, czekając co zrobi, 
gdyż słyszała dowcipy o największym ośle. 
Zaczerwieniła się, coś chciała powiedzieć, ale 
sowieci zaklaskali i oznajmili, że mądra ̂ spo
łeczność wybrała oto na swoją deputowaną 
młodziutką żonę wrednego Amerykanina, który 
ją porzucił. Władza radziecka dba o takich lu
dzi. A że Nastka choć głupiutka miała miły

pyszczek, to ludzie ją nawet przepraszali, że ją 
wrobili. Ona zaś skwitowała to krótko: A ja  i tak 
będę ich miała w d.... Mój ojciec był zmartwio
ny, bo rozumiał, że dokładnie wertują spisy i 
mogą w innych miejscowościach znaleźć „naj
większego osła” w groźnym wydaniu. Pod ko
niec zebrania przewodniczący chciał wzbudzić 
„walkę klasową” prosząc, żeby wstali tylko 
„kriestijanie” (włościanie). Zerwali się wszyscy i 
prostując się wołali: my wszyscy chrześcijanie! 
Nawet mi trochę szkoda było tego Sowieta, że 
taki dureń, bo bardzo wysoko ocenił klasową 
świadomość zebranych w odczytanym na ko
niec protokole zebrania wyborczego w 
Chojnówku. Nastka zakochała się w synu są
siadów, ten zaś w niej ku uciesze ludności, że 
oto jej poprzedni mąż -  złodziej dostał za swo
je. Bardziej pryncypialni boczyli się na nich, że 
to niby jak -  bez ślubu. No to poszli do jedyne
go urzędu stanu cywilnego -  do ZAKSu, żeby 
dziecko miało nazwisko, bo przecież Nastka 
była zamężna i ślub kościelny nie był możliwy. 
Zgodnie z zapowiedzią władza sowiecka da
wała deputowanej jakieś wynagrodzenie, tak 
więc po raz pierwszy w tej wielodzietnej rodzi
nie wszyscy mieli i całe spodnie, i buty.

Antek -  bohater tej historii -  był zaraz od po
wrotu z wojny w „zawiązku” stworzonym przez 
wracających po klęsce wrześniowej żołnierzy. 
Najżarliwszymi członkami „zawiązku” byli przed
poborowi, których Niemcy połapali zaraz po 
wdarciu się na nasz teren. Byłam mimowolnym 
świadkiem ich przysięgi, kiedy po „odstąpieniu” 
naszych ziem bolszewikom nastąpiło wzajemne 
oddawanie obywateli. Naszych chłopców ode
słali więc Niemcy Sowietom. Idąc wieczorem 
drogą zobaczyłam pod kapliczką na rozstaju 4 
skulone, klęczące postacie męskie. Rzadki to 
widok żeby modlili się tylko mężczyźni w paź
dziernikowy ziąb. Podszedłszy bliżej nie mo
głam własnym oczom uwierzyć. Te skulone, wy
chudzone postacie, to dobrze mi znani i łubiani: 
Romek, Wicek, Sylwek i Janek, którzy jeszcze 
dwa miesiące temu byli silnymi, zdrowymi bycz
kami i osiłkami. Romek podniósł się, podszedł 
do mnie i powiedział cicho: Nie trzeba nikomu 
mówić, że my tu przysięgali, bo trzeba żeby ta 
nasza Polska znów tu była. Uśmiechnęłam się 
tylko. Uśmiechnął się do mnie stojący nieopodal 
na czatach Bronek. Z tego ostatniego żartowa
no, że przywlókłszy się z wojny nocą najpierw 
poszedł do stajni i kobyle w grzywę płakał, że 
Polska przepadła, bo nam Ruskie nóż w plecy 
wbili. „Wiadomo kawalerzysta.” Zrobili ten swój
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„zawiązek” i tylko martwili się, żeby to jaką górę 
znaleźć. Wreszcie stworzyli swoją własną, a za 
najbardziej stanowczego uznali Bronka. Był tą 
„górą” aż do akcji scaleniowej. Antka początko
wo nie chcieli, bo poszedł do ZAKSu. Już lepiej 
było na „kocią łapę” -  mówili. Ale to właśnie 
Antek pilnował bezpieczeństwa „zawiązku”. Jak 
było trzeba, to wścibskiem niepowołanego po
trafił wkurzyć, żeby wiedział jak żyć. Z tego 
związku z Nastką podobno się spowiadał co 
miesiąc i podobno zawsze odchodził bez roz
grzeszenia. Zamartwiała się z tego powodu jego 
matka -  zresztą też Nastka.

Gimnazjum rozpoczęło rok szkolny z opóź
nieniem, bo w październiku. Oczywiście od 
„wielkiego spędu” pod nadzorem umundurowa
nych politruków. Przyjęliśmy, to jako sowiecką 
normę. Osłupieliśmy natomiast, kiedy na mów
nicę wszedł nauczyciel matematyki -  nowy, 
nieznany nam rudzielec -  i zaczął wygłaszać 
referat: O położeniu masy eb rejs ki ej w bywszej 
Polsze. Nie znaliśmy rosyjskiego, więc nie wie
dzieliśmy, co to znaczy „masa ebrejska”. 
Rozwścieczyło nas natomiast to, że powtarzał 
Sowiecki zwrot propagandowy „bywszej 
Polsze” w dodatku nieudolnie papugując poli
truków. Nie tylko my byliśmy zbulwersowani, 
bo siedzący w rzędzie z boku lekarz szkolny -  
Żyd -  wkulił twarz w kołnierz marynarki i chra
pliwym szeptem posyłał do mówcy przez tubkę 
ze złożonych dłoni: a misziugene, a misziuge- 
ne. Licealiści szybko nam wyjaśnili, że doktor 
przezywa mówcę głupcem. Henio Karaś z na
szej klasy nagle wydał dźwięk e, e, e, co oczy
wiście wszyscy podchwyciliśmy, a Heniek 
Misiewicz z najstarszej klasy dorzucił e, e, esel
-  czyli nazwisko tego matematyka. Jednakże 
dominowały trzy pierwsze e dla wszystkich jed
noznaczne dźwięki, zachęcające dziecko do 
zrobienia kupki do nocnika. Był to nasz przebój 
przez następny tydzień. Gdy tylko matematyk 
pojawił się przed szkołą, witał go chór rozlata- 
nych uczniów krzycząc e, e, esel!

Pewnego razu stałam z Zosią Ramotowską 
na Powiatowej, gdy zobaczyłyśmy dwie nasze 
koleżanki z klasy -  Szulę i Fejgę -  bardzo pięk
nie ubrane i z kokardami we włosach, które nio
sły kwiaty. Spytałyśmy dokąd idą? 
Przyjaźniłyśmy się, bo były miłe i grzeczne. 
Szula powiedziała, że przybywa wojsko i one idą 
je przywitać. Ależ dziewczyny, przecież to ̂ woj
sko to wrogie -  powiedziałyśmy. Na to Szula: 
Nasza starszyzna stwierdziła, że oni naszym nic 
nie robią i wysłali nas, żeby ich ładnie przywitać.

Najpierw próbowałyśmy im tłumaczyć, potem 
zaczęłyśmy się spierać, a w końcu złośliwie do
gadywać. Mnie najbardziej rozgniewało to, że 
oto nasze koleżanki sygnalizują, że nie zaliczają 
nas do „naszych”. Poczułam się odrzucona i 
gdzieś w sercu pojawił się żal, że mimo swej tu 
obecności trzeba je w naszych planach uznać w 
najlepszym wypadku za puste miejsce. I że ten 
głupi e, e, esel matematyk i one nie będą na
szymi partnerami.

W Grajewie i okolicach co raz kogoś aresz
towano, zwykle nocą. Rano ludzie liczyli tych, 
których zabrano. Szerzył się strach, wzrastają
cy po każdym nagłaśnianym odnalezieniu 
przez dzielnych GPU-owców jakiegoś wroga 
ludu. Niszczono wszelki element inteligencki, a 
wśród przeciętnych mieszkańców jednostki o 
cechach przywódczych. Nas uświadomiono, że 
jesteśmy Białorusinami i zmuszano do inten
sywnej nauki języka rosyjskiego. 
Zastosowaliśmy spontaniczny, bierny opór. 
Raz tylko się wyłamałam, kiedy na lekcje rosyj
skiego przyszedł Kozak i obwieścił: No teraz 
nauczycielko pokaż, jak wykonujesz swoją pra
cę. Biedna pani Gedo, żona białogwardzisty, 
który znalazł schronienie w Polsce, cała drżąca 
zwróciła się do klasy: Dzieci ratujcie mnie. 
Przyszedł mnie zabrać, jeśli okaże się, że we
dług nich sabotuję zarządzenia władz 
Zachodniej Białorusi. Klasa nawet bardzo 
chciała chronić nauczycielkę, ale bojkotując ro
syjski nie umiała słowa z cyrylicy przesylabizo- 
wać. Kozak wywoływał z listy i z triumfem kon
kludował: Kolejny, którego nie nauczyłaś nic 
wredna białogwardyjko. Cicho się zrobiło w kla
sie i Krysia Bieńkowska szepnęła do mnie: 
Stasia ratuj, bo ty chyba zapamiętałaś. 
Wstałam i powiedziałam, że przeczytałam 
wiersz o pasikoniku i mrówce, no i go przeczy
tałam. Każdy ma jakiś talent, a mnie poznawa
nie języków przychodziło tak łatwo, jak rybce 
pływanie. Oczywiście solidarnie z klasą odma
wiałam czynnego uczestnictwa w lekcjach ro
syjskiego, ale w łepetynie zostawało wszystko, 
co usiłowała nam przyswoić pani Gedowa. 
Kozak był zaskoczony i powiedział, że ja pew
nie Ruska. Odebrałam to jako obelgę i skwito
wałam krótko: g... prawda, to nasza pani tak 
dobrze uczy tych, którzy są pilni. Koledzy doty
kali mnie z pochwałą, a gdy Kozak wyszedł, p. 
Gedo płakała, tuląc mnie w podzięce. Stało się 
dla nas jasne, że dobierają się również do na
szego grona profesorskiego. Strach stawał się 
coraz powszechniejszy.
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Gimnazjum musiato uczcić akademią nad
chodzącą rocznicę Rewolucji. Polonistka po
prosiła mnie, żebym się szybko nauczyła sto
sownie dobranego wiersza Broniewskiego. 
Kiedy już nas stłoczono w sali gimnastycznej 
nastrój był okropny, a uczniowie nawet nie roz
mawiali między sobą. Kiedy przyszła moja ko
lej i znalazłam się na podwyższeniu, spojrza
łam po smutnych twarzach, siedzących bez
radnie moich rówieśników. Jeden z nich szep
nął z wyrzutem: I to ty będziesz na ich święto 
deklamować? Poczekaj -  odrzekłam cicho. 
Wyprostowawszy się donośnie i wyraźnie za
deklamowałam, wstawiając dodatkowe słowa 
należycie wkomponowane w rytm wiersza „po
ety rewolucjonisty”. Cóż, że depczą. Cóż, że 
dziś sitą. Cóż, że walą kolbami w twarz. W mur 
głowami! Serca przez wyłom! W dniu zwycię
stwa wolności marsz! W pierś niech walą mło
tem - nie pęknie! Zatnij zęby, choć w ustach 
krew! Jeszcze będzie jaśniej i piękniej! Będzie 
radość i będzie śpiew! Co to się wtedy działo z 
tym upadłym wcześniej duchem. Podskakiwali 
na ławach, niektórzy wybijali takt ostatnich lini
jek. Część nauczycieli miała z napięcia czer
wone twarze. Kilkunastu Sowietów w mundu
rach gratulowało dyrektorowi dobrych wyników 
wychowawczych. Koło mnie zjawili się starsi 
uczniowie mówiąc: Ale z ciebie cholera! Było 
to najwyższą sztubacką pochwałą.

Działacz harcerski Henryk Misiewicz z ostat
niej klasy licealnej zaproponował mi stworzenie 
zaprzysiężonej grupy antybolszewickiej, bo jak 
rzekł: Ty wiesz, jak różne rzeczy zrobić. Poszło 
szybko. Każdy, kogo wtajemniczaliśmy, szedł z 
nami do kościoła składać przysięgę, krótką i tre
ściwą: Dla Polski żyję i umrę, jak będzie trzeba. 
Raz ktoś spytał o nazwę naszej organizacji. 
Początkowo nie mieliśmy koncepcji. Ktoś za
proponował „Filomaci i Filareci” , ale uznaliśmy 
to za profanację tamtej szlachetnej idei. W koń
cu stanęło na tym, że nazwiemy się Młodzież 
Gimnazjum Grajewskiego. Przekonaliśmy się 
do tej nazwy, bo dawała dobry wdzięczny skrót 
MGG, który szybko się przyjął, a wtajemniczeni 
często witali się nim: Cześć MGG, czołem 
MGG, albo grzeczniej dzień dobry MGG.

Rośliśmy i dorastaliśmy w tej konspiracji, bo 
życie pod sowiecką okupacją stawiało przed na
mi co raz nowe wyzwania. Wyszkoleni w har
cerskich tropieniach docieraliśmy do ukrywają
cych się na bagnach uciekinierów z niewoli. 
Zdobywaliśmy dla nich cywilne ubrania, by mo
gli uchodzić za „biedniaków”. Donosiliśmy im

również pożywienie i czasem nam trochę było 
żal, że gdzieś odchodzili i że ich więcej nie zo
baczymy. Potem trzeba było wypracować spo
sób na przeprowadzenie przez pruską granicę 
naszych profesorów, którym grunt zaczął się pa
lić pod nogami. Przy tej akcji poznałam później
szego szefa łączności Komendy Okręgu 
Białystok, a następnie ostatniego Komendanta 
Obszaru WIN -  „Orwida”.1

Tak rodziła się młodzieńcza forma konspiracji. 
Kiedy nadeszła kolejna rocznica narzuconego 
nam przez okupanta Święta Konstytucji 
Sowieckiej. Zmuszano nas do wnoszenia ich slo
ganów. Chcieliśmy je wziąć „na rogi” i oparliśmy 
się, bo było nas już ponad 60 osób. Kozak na ko
niu w ciepłej wełnianej pelerynie poruszał się 
wolno w środku stadionu gimnazjalnego, w par
ku, po którym ganiano nas od godz. 10-ej do 
zmroku. Pozwalano się na krótko zatrzymać, a 
potem wznawiano ten przegon. Byliśmy zmęcze
ni, głodni i coraz bardziej wściekli na oprawców. 
Przybywali kolejni Kozacy złorzecząc nam i gro
żąc. Sytuację pogarszało i to, że zza ogrodzenia 
skryci tam rodzice, do których dotarty wieści, co 
się dzieje z młodzieżą, nakazywali nam podpo
rządkowanie się poleceniom. My jednak trwali
śmy w tym uporze, aż w końcu uderzyła mnie 
myśl, że z tym wrogiem to nie tędy droga. 
Szybko ustaliliśmy, że trzeba „kacapów wyki
wać”. Podeszłam do kolejnego zmiennika kozac
kiego i na jego pytanie, kiedy zaczniemy odpo
wiadać Ura! na podrzucony przez niego slogan. 
Odpowiedziałam, że my nie chcemy tego okrzy
ku, bo u nas tylko łobuzy tak krzyczą. Możemy 
krzyczeć, ale po polsku -  Niech żyje! Naradzili 
się i tylko wymagali zapewnienia, że będziemy 
krzyczeć głośno i radośnie. Powiedziałam, że tak 
zrobimy. Nie wszyscy znali prawdę, bo nie wszy
scy byli w MGG. My zaś sprawnie rozmieściliśmy 
się w pochodzie i przez „podaj dalej” rzuciliśmy: 
Niech żyje generał Sikorski we Francji! Najlepsza 
okazała się Danka Grochalska, która każdorazo
wo musiała podawać okrzyk tuż przy Kozaku na 
koniu. Podnosiła wtedy na niego swoje wielkie 
piękne oczy, uśmiechała się, odwracała potem 
głowę i wołała do idących za nią: Niech żyje 
Śmigły-Rydz! itd. itp. Odzew przeszedł nawet 
oczekiwania politruków. Chcieli tylko potwierdze
nia, że zrobimy to samo na pochodzie w dniu 
święta na rynku. Tu już cały zgodny chór zapew
nił, że ich nie zawiedziemy. No i poszliśmy. 
Podobno krzyczeliśmy tak donośnie, że nas w

1 Ochman Józef -  ps. „Orwid”, „Ligoń”, „Roman” ;
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Popowie było słychać. Spędzona na rynku przed 
kościołem ludność była i wzruszona, i przestra
szona. Od jednego z tych przestraszonych usły
szałam: Tę trzecioklasistkę, to chyba należy po
wiesić, bo przecież sprowadzi nieszczęście.

Następnie rozpoczęliśmy naszą akcję ulot- 
kową, bo chcieliśmy dodać ducha ludziom 
spoza gimnazjum. W dniu 11 listopada zorga
nizowaliśmy naszą akademię. Oczywiście nie 
na placu, czy w gimnazjum, tylko w mleczarni 
na poddaszu, gdzie z bratem mieliśmy stan
cję. Rzecz jasna p. Borawski, kierujący mle
czarnią, wiedział o tym wszystkim. Niestety 
wiedział też pułkownik NKWD -  Zwieniow i 
słyszał, jak prześpiewawszy kilka patriotycz
nych pieśni huknęliśmy: Stój wrogu, stój! Nie 
ustal bój. Zabrałeś nam kraj niemały -  myślisz, 
że jest twój? Póki jeden Polak żyje, póki jedno  
serce bije, póty musisz czuwać wrogu i na cza
tach stać! Wtedy weszli, obejrzeli nas wszyst
kich, zadali kilka pytań i poszli. Bojąc się, że 
przyjdą w większej liczbie, aby wszystkich za
brać, zdecydowaliśmy się rozejść, aby nie uła
twiać im roboty. Strach to wielka siła i nie 
wszyscy uczestnicy doczekali wyników krótkiej 
narady. Na próżno Janusz Bieńkowski wsty
dził tych, którzy uciekali w popłochu, że po
etom i bohaterom nie wypada, aby schody pod 
nimi trzeszczały w ucieczce. Tłumaczył, że 
skoro narazili koleżankę, organizując akade
mię w jej mieszkaniu, to teraz nie mają prawa 
jej zostawić samej. Kilkoro zdecydowało się 
zostać przez godzinę (było już po 9-tej wie
czorem). A Jasia Walukiewiczówna stwierdzi
ła, że jako moja prawdziwa przyjaciółka pozo
stanie ze mną „aby nie było” . Miałam duże kło
poty, żeby przekonać ją i Janusza, że mi nie 
pomogą, a sobie zaszkodzą. Jednak tego wie
czora sowieci już nie wrócili. Tata natomiast 
znalazł dla mnie nową stancję, u pani 
Merkowej, gdzie przeniosłam się następnego 
dnia. W gimnazjum lekcje toczyły się niby nor
malnie, tylko łacinnik wywołując z listy dwie 
Skrodzkie przestał wymieniać nazwiska, tylko 
mówił do mnie Prima, a do siedzącej obok 
Czesi -  Secunda. Ta dowodziła, że ona po
winna być Prima, bo jej imię zaczyna się na 
wyższą literę alfabetu. Na co profesor uparcie 
powtarzał: Prima jes t Stasia, a ty jesteś  
Secunda. Trochę mnie to krępowało, ale na
uczono mnie, że się dorosłym nie odpyskuje.

8 grudnia w nocy załomotali do drzwi, ka
zali się ubierać i iść ze sobą. Miałam akurat 
umyte włosy, a że ten gąszcz, którym mnie na
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tura obdarzyła schnie długo, to po wyjściu na 
mróz warkocze zamieniły się w zimne, długie 
liny i darły skórę z głowy. Myślałam, że zapro
wadzą gdzieś do jakiegoś pokoju, ale zaczęło 
się od raz na „prochodnoj” . Ty wredne szcze
nię, ty kontrrewolucjonistko itd., itp. Śledztwo 
odbywało się zawsze w nocy. Budzono zaraz 
po głębszym zaśnięciu i godzinami przesłuchi
wano. Kto, gdzie, kiedy? I coraz to nowe wąt
ki „przyklejano” do sprawy. Razem ze mną 
aresztowali również Heńka Misiewicza, Antka 
Ramotowskiego i o dziwo Włodka, który był z 
nami zasadniczo w niezgodzie. Nie mieliśmy 
uzgodnionej linii obrony, a o skontaktowaniu 
się w więzieniu nie było mowy. Tylko zdrowy 
rozsądek poddawał metody. Ja wybrałam ne
gowanie związków, że to niby ja taka mądra i 
poważna nie mogłam łączyć się z jakimiś głup
tasami. Dobrze, że odnośne osoby tego nie 
słyszały, bo pewnie, by się na mnie za to ob
raziły . Wszystkich nas więzili w piwnicach bu
dynku starostwa. Zima była sroga, a cele nie 
ogrzewane. Po miesiącu zachorowałam tak 
poważnie, że wezwano do mnie lekarza z mia
sta. Tego samego, co wyzywał e, e, esela od 
misziugene. Nie patrzyłna mnie, ale gdy war
townik oddalił się szepnął szybko: Trzymajcie 
się. Dał lekarstwa, mnóstwo tranu i maść na 
moje rozstępujące się ciało na szyi, głowie i 
twarzy. Musiał mój organizm mieć jakoś ska
zę. Obandażowano nnie na chochoła, zosta
wiając tylko otwór na jedno oko, na dziurkę od 
nosa i na usta. Ten nasz doktorek znalazł doj
ście do naszego księdza, a ten dał znać do do
mu, że choć chora, ale nie umrę. Po paru 
dniach poprawy wznowiono „doprosy”. Raz 
idąc nocą na śledztwo zobaczyłam kolegę z 
klasy Wajsfatra. Nie rozumiałam, dlaczego 
aresztowano i jego, i pomyślałam, że mógł być 
w jakieś antybolszewickiej organizacji. 
Ponieważ miałam odkryte tylko jedno oko, po
trzebowałam być bliżej, żeby dojrzeć, że miał 
on na sobie sowiecki płaszcz i czapkę z gwiaz
dą. Odwracał się bokiem, gdy mnie koło niego 
prowadzono. Po półgodzinie brutalnego śledz
twa Zwieniow kpił ze mnie, że na nic moje wy- 

'  kręty, bo oni mają dostateczne dowody winy, 
by prawo radzieckie wyeliminowało takich jak 
ja przestępców, zdrajców, kontrrewolucjoni
stów. Wszedł wtedy Wajsfater i potwierdził, że 
jestem buntowniczką, zdrajcą narodu radziec
kiego i kontrrewolucyjne pieśni „piałam ” . 
Odcięłam się szybko, że jest łgarz, a jeśli już 
chce donosić, to niech się nauczy języka, w
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którym donosi. Bo ja  nie kogut, żebym „piata”, 
ty gtąbie. Dali mi za to lanie.

Funkcjonariusze NKWD mieli chyba jakiś 
kontyngent skazań, bo w początku stycznia 
zaczęli sądzić poszczególnych aresztowa
nych, a w zasadzie urządzać parodię sądu. 
Wzywali 5,6 osób, którym odczytywano wyroki
i ... na białe niedźwiedzie. Ponieważ sprawa 
MGG dotyczyła grupy, w której większość sta
nowili nieletni, szpicle wydając dalszych człon
ków MGG wciąż zwiększali tę liczbę. Sławek 
Koryciński miał 14 lat, Krysia Bieńkowska i 
Janka Borawska były piętnastolatkami. 
Rozumowanie dialektyczne dyktuje swoistą 
czkawkę w praktycznym działaniu. Można by 
młodzież wsadzić do więzienia o nieludzkich 
wprost warunkach, ale prawo nie pozwalało 
osądzić niepełnoletnich. To też zaczęły się 
.prowokacje, prostackie, ale gwarantujące 
przekwalifikowanie przywódców na kryminali
stów. Siedziałam wtedy w celi razem z siostrą 
zakonną, przełożoną Szarytek w szpitalu w 
Szczuczynie. Siostra Apolonia była osobą po 
pięćdziesiątce. Przy wyprowadzaniu na po
dwórze do ustępu wartownik prawie zawsze 
szturchał ją brutalnie w podbrzusze, popychał
i nazywał złodziejką. Próbowałam ją zasłaniać, 
ale ona była wyższa i korpulentna, więc za
wsze ją gdzieś trafił. Raz zasugerowałam, że
by siostra mu oddała, gdyż on nie ma prawa jej 
bić. Ona mi wtedy powiedziała, że tamci na to 
tylko czekają, aby ją skazać za chuligaństwo. 
Wydało mi się to tak niewiarygodne, że aż się 
zaśmiałam. Na to ona wskazała na uporczywe 
przezywanie jej złodziejką, aby ją zohydzić nie 
tylko w oczach innych, ale i swoich własnych.

Metody prowokacji poczułam wkrótce rów
nież na własnej skórze. Pewnego razu dodano 
do celi nową więźniarkę. Coś mi się wydawała 
zbyt czysta i wypoczęta. Zaraz drugiego dnia 
rzuciła się na mnie, przewróciła na deski i za
częła tym moim obandażowanym łbem walić o 
deski, krzycząc: Śmierć kontrrewolucjonistom, 
Hitlerom i polskim panom! Przyznaję, że zgłu
piałam nie rozumiejąc o co chodzi. Ta jednak 
tłukła tym moim łbem zawzięcie i strasznie mnie 
dusiła kolanem wciąż wrzeszcząc: Śmierć kontr
rewolucjonistom! Najpierw miałam nadzieję, że 
mój anioł stróż mnie obroni, potem w tej szamo
taninie mignął mi biały kornet szarytki, ale ratu
nek nie nadchodził. Tak mnie dusiła, że zrobiło 
mi się niedobrze i w pewnej chwili zaczęłam ją 
walić pięściami. Okazałam się niezła i po jakimś 
czasie, to ja waliłam jej łbem w deski. I wtedy

rozległ się krzyk: Tawariszcz, pomagi! Drzwi się 
natychmiast otwarty i strażnik kopnął mnie, a ją 
wyprowadził na korytarz. Siostra stała w kącie 
celi i przesuwała paciorki różańca. Modliłam się, 
żeby Ci Bóg dat sitę w tej walce. A nie lepiej by
ło pom óc?- warknęłam pierwszy raz w życiu na 
starszą osobę. Dziecko. Stojąc tu w kącie wi
działa, że przez caty czas strażnik przez judasza 
obserwował walkę z nadzieją, że się do niej włą
czę, bo widok byt zaiste przerażający. Skazano 
by mnie za chuligaństwo. A teraz popatrz, co się 
dzieje. On ją  częstuje papierosem, a ona coś 
podpisuje i dostaje pieniądze. Następnie usły
szałyśmy uroczyste: Związek Radziecki dzięku
je  wam towarzyszko Bloomfeld za pomoc w dła
wieniu kontrrewolucji. Można by rzec zapłata za 
gościnny występ. Po tym incydencie do celi we
szło kilku strażników i zaczęli wymyślać mi od 
bandytek. Sporządzili protokół, że chciałam za
mordować zasłużoną działaczkę komunistyczną
i że czas najwyższy żebym dostała, to co mi się 
należy, tzn. łagier tiażałowo truda (obóz ciężkiej 
pracy). Po coś mnie jednak potrzebowali, bo 
„gościnny występ” Bloomfeld był dość rzadko 
cytowany na śledztwach. Być może potrzebo
wali mnie „do rachunku” przy kolejnym sprawoz
daniu dla władz ze swej walki z kontrrewolucją w 
terenie nadgranicznym.

Heńka Misiewicza i mnie przewieziono do 
więzienia w Łomży, gdzie umieszczono w po
jedynczych celach i tak przetrzymywano prze
słuchując przez ponad trzy miesiące. Niech 
Bóg broni nastolatka od pojedynczej celi, tam 
naprawdę można było oszaleć. Mnie ratowała 
wyjątkowo dobra pamięć. Przypominałam so
bie każdy przeczytany dawniej tekst, dopisy
wałam w myślach nowe rozdziały do znanych 
książek, przypominałam sobie całą mszę 
świętą po łacinie, pieśni religijne i świeckie, za
słyszane opowiadania i anegdoty, z których 
śmiałam się na głos. No i jakoś przetrwałam, a 
w czerwcu przeniesiono mnie do celi ogólnej. 
Ściślej mówiąc do celi pojedynczej, w której 
umieszczono 8-10, a przed wysyłką na Sybir 
nawet 16 osób. Wstawać i przewracać się z 
boku na bok trzeba było na komendę.

Przy kolejnej zmianie celi znalazłam się 
wśród tzw. „pieriebieżczyków”, czyli złapanych 
na granicy z Generalną Gubernią koło miejsco
wości Zaręby Kościelne. Były to żony urzędni
ków państwowych oraz osoby przeznaczone 
do usunięcia z naszych terenów jako element 
wrogi. Nie upłynął nawet tydzień gdy pojawiła 
się „inna”. Młoda była, zaledwie jakieś 10 lat
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starsza ode mnie. Pewnego razu zajęta przy
pominaniem kolejnej czytanki o wyprawie 
Hannibala, jak przez mgłę usłyszałam jak ktoś 
śpiewał pieśń o Orle Białym. I usłyszałam wy
raźniej: Zesrał się Orzeł Biały, zostawił w gnieź- 
dzie smród. To śpiewała ta nowa. Zwróciłam 
się do niej: Proszę Pani, tak nie trzeba śpiewać. 
W odpowiedzi usłyszałam: Co? Może mi za
bronisz? Nie -  odparłam -  ja tylko proszę żeby 
tak tutaj nie śpiewać. Czy nie starczy, że bol
szewicy tak próbują poniewierać naszego Orła. 
Na co ona zerwała się, stanęła na środku za
tłoczonej celi i wrzasnęła ze wszystkich sił: 
Zesrał się . . .  Gdy powtórzyła ten dwuwiersz kil
kakrotnie ja też wstałam i zawołałam: Niech 
Pani tak nie śpiewa! Ta podszedłszy do same
go judasza darła się jeszcze głośniej. Na to ja 
krzyknęłam: O nie! To Pani za takie śpiewanie 
zaraz się z ... I faktycznie po celi rozszedł się 
smród. Być może to nie ona go „wyprodukowa
ła”, a po prostu w tej kotłowaninie potrąciłyśmy 
wiadro służące nam za toaletę.

Po tym incydencie wylądowałam w tak zwa
nym „karcerze niższym”. Był to loch z wodą do 
kostek. Strażnik zdarł ze mnie ubranie i powie
dział, że już mi nie będzie potrzebne, bo tu 
zdechnę. Żelazny musiał być mój organizm, 
gdyż przetrzymałam przyznane mi trzy tygo
dnie. Po powrocie pierwszym moim pytaniem 
było gdzie jest Fejga? Już ją zwolnili, a przy 
wyprowadzaniu towarzyszył je j sam naczelnik 
z kilkoma sowietami. -  informowała mnie 
ostatnia ze „starej obsady” celi. Reszta zosta
ła zesłana na Sybir. Może twoja utarczka z  
Fejgą uratowała cię od transportu. Myślę jed
nak, że powinnaś wiedzieć iż Lilka Fiukiel -  ta 
Żydówka z  Warszawy -  gdy wywołali ją  do 
transportu, prosiła mnie żebym ci przekazała, 
jeżeli wrócisz, że jest ci wdzięczna za stłucze
nie Fejgi z powodu znieważania przez nią te
go, co dla innych jest święte. Mówiła, że po 
złapaniu na granicy je j też proponowano  
współpracę z GPU. Odpowiedziała, że za sła
bo zna polski, a przecież była to mówiąca pięk
ną polszczyzną prawniczka z Warszawy.

Po roku pobytu zdarzył się pewnego dnia cud, 
kazano nam wyjść na spacer po więziennym po
dwórzu. Zobaczyłam pod murem żółty kwiatek 
mlecza i chciałam go zerwać. Wtedy dostałam 
kolbą po siedzeniu: Nie dla ciebie kwiatki, ty wróg 
ludu. Rozpoczęto też prowadzanie nas pod 
prysznic. Nagusieńkie musiałyśmy przechodzić 
przez długi korytarz przy wyłącznie męskiej stra
ży, która wręczała każdej kawałeczek mydła.

Obrzydliwe było to, że nas młode dziewczyny 
umyślnie zatrzymywano w korytarzu, choć się 
człowiek palił ze wstydu. Pewnego dnia znów 
stałyśmy z rękoma wyciągniętymi po mydło, gdy 
usłyszałyśmy od straży: No dziewczyny nie roz
pychać się, stać tu z boku. Rozrabiaka z natury 
Kryśka popatrzyła ze złością na odpychającego 
nas na bok strażnika, odwróciła się tyłem, klep
nęła po nagim tyłku i krzyknęła: A patrz na mnie 
draniu. To tyle dla mnie znaczy, jakby pies na 
mnie nagą patrzył, albo Świnia.

W czasie pobytu w więzieniu uczyłyśmy się 
od innych więźniarek, czego się tylko dało. Ja 
nawet nauczyłam się od p. Reginy alfabetu he
brajskiego. Pisałam palcem na kurzu na podło
dze. W ten sam sposób pisałam też list do ro
dziców. Ponieważ nie otrzymywałyśmy paczek, 
ani korespondencji, nikt z nas nie wiedział, że 
nasze rodziny wywleczono za karę na Sybir. 
Powiadomił mnie o tym aresztowany w terminie 
późniejszym sąsiad. Osiemnastomiesięczne 
więzienie zahartowało nasze MGG. Stworzyło 
duchowe pokrewieństwo, wzajemny szacunek i 
wielkie zaufanie.

Kiedy 22 czerwca 1941 r. dwaj sprzymierze
ni ze sobą okupanci skoczyli sobie do gardeł, 
wybijaliśmy się z cel już dobrze ze sobą zgra
ni. Przy długim bombardowaniu więzienia nie 
traciliśmy głowy i skrzyknęliśmy się, by być so
bie wzajemnie pomocą. Uciekaliśmy jak prze
piórki, ganiając się z usiłującymi nas połapać 
enkawudzistami. Kiedy nas przyparto do muru 
na terenie ogródków działkowych porzuciliśmy 
nasze żałosne mienie, ale zdołaliśmy je ode
brać tym, którzy je przywłaszczyli, gdy trochę 
zelżało. Uciekaliśmy w kierunku szosy do 
Grajewa, ale znalazłszy się na moście zostali
śmy przywitani salwą przez nacierających 
Niemców. Za Piątnicą przysiedliśmy, bo już 
drugi dzień o głodzie i w napięciu, co i raz ucie
kając co sił w nogach, nie byliśmy w stanie da
lej iść. Olek powiedział wtedy: Jak wrócimy do 
Grajewa, to znajdźmy tego szpicla Wajsfatra i 
dajmy mu dobre lanie. Na co ja odpowiedzia
łam: Nie będę nikogo bić. Nasza mama uczyła 
nas tak: Oddać wet za wet -  na cóż bym się si
lił? On bratem moim -  on to się pomylił. 
Odparł: Co? Darować to, że przed każdym z 
nas stanął bezszczelnie, wykazując swoją mi
łość do bolszewickiego zbrodniczego „ojczy
stego kraju”? W końcu jednak ustaliliśmy, że 
nie będziemy się mścić, ale walczyć o wolną 
Polskę. Wiedzieliśmy, że tak jak my myśli cały 
naród, a jeśli byty odstępstwa to znikome.
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Wlekliśmy się powoli, co rusz trafiając pod 
ogień czających się na siebie obu naszych 
wrogów, ukrywających się w tym gęsto zale
sionym terenie. Nas, najdłużej więzionych drę
czyła nie tylko słabość, ale i kurza ślepota, bo 
przecież przez te półtora roku nikt nam nie dał 
ani łyżeczki cukru, ani szklanki mleka. Jedyny 
pozór ryby, oprócz smrodu, okazał się szpi
cem buta z gwoździami sterczącymi jak ości.

Wlekliśmy się już ze trzy dni, gdy napotka
liśmy grupę wieśniaków, którzy chcieli podzię
kować Niemcom za uratowanie ich rodzin za
mkniętych w wagonach przeznaczonych do 
wywózki na Sybir, a odbitych w trakcie zma
gań dwóch dotychczasowych sojuszników 
przez krewnych o dobrym zrywie. Współczuli 
nam, że te komunistę takie dzieciaki tak mę
czyli. Mimo dobrego z nami obejścia coś mi się 
wydali głupi, ale nie był to czas na dywagacje. 
‘ I wtedy usłyszałam najkrótszą ocenę sytuacji, 
kiedy staruszek o lasce zwrócił się do tych, 
którzy chcieli Niemcom podziękować: Nie cie- 
sta się dziatecki. Nie ciesta. - po satanie dia
beł nam nastanie.

Większość naszego MGG powróciła do pu
stych domów. Rodziny aresztowanych zsyłano 
na Sybir na mocy prawa sowieckiego, jako 
element groźny dla władzy radzieckiej. Za 
aresztowane małoletnie wysyłano całe ich ro
dziny. W czasie „bezkrólewia” podniosła łeb 
hydra przestępczości. Zmieniane kilkakrotnie 
w trakcie frymarczenia naszymi ziemiami obce 
prawa zachwiały u niektórych ludzi równowa
gę płynącą ze stałego zachęcania do prze
strzegania podstawowych praw moralnych. 
Nasze pierwsze spotkanie po przybyciu do 
stałych miejsc zamieszkania odbyło się w at
mosferze przygnębienia. Dojrzewała w nas 
jednak głębsza mądrość i wiedza o człowieku.

14 lipca do Chojnówka wpadła ekipa nie
miecka i rozpoczęła polowanie na komunistów. 
Skąd wiedzieli, że Nastka była deputowaną? 
Ano przyprowadziła ich zgraja Żebrowskich, ro
dzina jej pierwszego męża. „Za pierwszych 
Sowietów” korzystali z przepuszczalności gra
nicy między „braterskimi” najeźdźcami i nadal 
szmuglowali oraz kradli, ale kiedy sięgnęli łapą 
po „kazienne” czyli państwowe dobra, wylądo
wali w łomżyńskim więzieniu. Wyszedłszy 
stamtąd rozpoczęli zemstę, rzekomo z przy
czyn politycznych i wzięli udział w tym „polo
waniu na komunistów”. Razem z 8 Niemcami 
wpadli do domu Wójcickich i wywlekli Nastkę z 
domu. Była w ostatnich dniach ciąży. Niemcy
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chcąc wyrobić swoją normę usiłowali pozabijać 
wszystkich mężczyzn z rodziny jej drugiego 
męża. Ci choć osaczeni w małej izbie przy 
śniadaniu stawili zaciekły opór. Ciągle walcząc 
udało im się wkrótce zbiec i ukryć w polach doj
rzewających zbóż. Cały dzień trwał pościg za 
nimi. Nim się ściemniło „myśliwi” opuścili 
Chojnówek. Nastkę na razie zostawili, grożąc 
wszystkim, że jeśli ona ucieknie, to spalą całą 
wieś. W 5 dni później zabrano ją i zabito razem 
z Żydami w pokazowej egzekucji. Natomiast 
rozzuchwaleni Żebrowscy terroryzowali okolicę 
pewni, że niemiecki okupant nie przyjmie skar
gi na swych kolaborantów. Otrzymawszy kilka 
ostrzeżeń ze strony AK zadenuncjowali całą 
wieś Tarachy, którą obrócono w perzynę. 
Wtedy został wykonany wyrok śmierci na głów
nym zbirze.

Po stworzeniu AK i akcji scaleniowej nasze 
MGG weszło do niej jako samodzielny pluton 
młodzieży, ale później porozdzielano nas do 
różnych służb. Mnie powierzono Wojskową 
Służbę Kobiet. Czy nie za młoda ta P an i? - py
tał obecny na naradzie gość z Okręgu. Na to 
Inspektor Łomżyński AK -  „Bruzda”2 : Po 
pierwsze nie pani, a panna, a po drugie, to nie 
panna, a jeszcze prawie smarkula. Tylko to ta
ka, co zdoła spod suki jajka wykraść. A takiej 
tu potrzeba, bo w tej wojnie nie ma podziału na 
role tylko twarda konieczność. Dziewczęta mo
gą nam pomóc w wielu sytuacjach.

Pewnego razu szłam po Rudzkiej i tuż za 
ostatnimi domkami poczułam szarpnięcie za 
dół sukienki. Zobaczyłam 6-cio latka, który 
uśmiechając się serdecznie pochwalił się: A ja  
umiem taką jedną piosenkę. To mi ją  zaśpie
waj. -  odrzekłam. Malec wstał, wziął mnie za 
ręce i powiedział, że to się śpiewa „tańcująco”
i na swoich krzywych nóżkach zaczął uprosz
czone tango, śpiewając:

to  Matko Boska Najświętsza 
Prose Cię, choćem nieduży 
Przyślij nam takich zołnierzy 
Co majo z łorzełkiem guzy.
Cego becy, cego? -  spytał. Ząb mnie roz

bolał, synku. -  odparłam przez łzy wzruszenia
i dumy, że ta nasz ziemia grajewska takich ro
dzi. I choć po pułku ni śladu, ni znaku to jed
nak żyje jako idea, kształtując ludzkie posta
wy. Poszłam dalej drogą wskazaną potrzeba
mi nieujarzmionego przekładania ścieżek i 
dróg dla tej „co nie zginęła”.

2 Tabortowski Jan -  ps. „Bruzda”, „Kusy”, „Tabor” ;
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Stanisława Skrodzka-Kumor: ur. 8.V. 1922 roku w Chojnówku. W okresie „pierw
szej” okupacji sowieckiej organizatorka i aktywna działaczka młodzieżowej organiza
cji niepodległościowej MGG (Młodzież Gimnazjum Grajewskiego) w Grajewie. 
Aresztowana i osadzona w więzieniu w Łomży, skąd wychodzi w Vl.1941 r. po wybu
chu wojny niemiecko -  radzieckiej.

Po powrocie do Grajewa, wstępuje w lipcu 1941 r. do AK na placówce Bogusze i 
zostaje przydzielona do Sztabu Obwodu. Zorganizowała sprawną sieć kurierską i kol
portażową na terenie Obwodu. Od 1942 roku była szefem WSK Obwodu Grajewo, a 
w okresie akcji „Burza” została dowódcą drużyny sanitarnej w spieszonym 9 psk AK. 
Uczestniczyła w ostatniej bitwie pułku z Niemcami na Grzędach 8.IX.1944r., po któ

rej przeszła linię frontu i dostała się do Białegostoku.
W Białymstoku nawiązała kontakt z Dowództwem Okręgu i rozpoczęła pracę w Organizacji Pomoc 

Żołnierzom, w ramach której pomagała żołnierzom 9 psk AK w ucieczkach z 6 Zapasowego Batalionu 
Piechoty w Dojlidach. Aresztowana i przesłuchiwana przez NKWD, a następnie wywieziona do łagru na 
Syberię, skąd jednak powraca do kraju z końcem 1947r.

Za swoje zasługi została odznaczona m.in.: Srebrnym Krzyżem Orderu VM; 2-krotnie Krzyżem 
Walecznych; Złotym, Srebrnym i Brązowym Krzyżem Zasługi z Mieczami oraz została awansowana do stop
nia kapitana, [zdjęcie z lat 50-tych]. ^

ZANIM POWSTAŁ 9 PSK AK 
(MGG -  Młodzież Gimnazjum Grajewskiego)

Pod koniec sierpnia 1939r. my nastolatko- 
wie, uczący się w Gimnazjum Państwowym w 
Grajewie, przygotowywaliśmy się do nowego 
roku szkolnego. Młodzież spoza Grajewa 
urządzała się na stancjach. Spacerowaliśmy 
grupkami po mieście i okolicy dzieląc się wra
żeniami z wakacji. Pogwarkom i śpiewom nie 
było końca. Planty rozbrzmiewały co i raz na 
nowo podejmowanym:

W s z a k  k a ż d a  w i e  i s t o t a  

Ż e  P a r y ż  s ł y n i e  z  m ó d  

ł n d u r a  s ł y n i e  z  b ł o t a  

A  D r u s k i e n n i k i  z  w ó d  

W e n e c j a  m a  g o n d o l e  

A  T o r u ń  s ł y n i e  z  c i a s t  

Z g a d n i j c i e ,  k t ó r e  w o l ę  

Z  t y c h  n a j p i ę k n i e j s z y c h  m i a s t  

G R A J E W O !  -  z n a d  b y s t r y c h  E ł k u  f a l  

G R A J E W O !  -  w  n i m  c o  d z i e ń  k o n c e r t ,  b a l  

G R A J E W O !  -  d r o g i e  G r a j e w o  

N a j w i ę k s z a  z  t w i e r d z  s z t u b a c k i c h  s e r c .

To, że od wiosny tego roku w radio mówiono
o niebezpieczeństwie wojny, że raz wysłuchałam 
kawałka histerycznie krzykliwej mowy Hitlera, 
traktowane było jako głupie wybryki, którym 
Polska położy kres. Nie mieliśmy wątpliwości, że 
nasz 9 psk obroni Grajewo i okolice, a może i po
łowę Polski. Zastanawiały tylko pogłoski o przy
gotowywanej ewakuacji, gdzieś ku kresom

wschodnim, rodzin wojskowych, urzędników 
państwowych, wykupywanie ze sklepów soli i cu
kru oraz narastający proces mobilizacji. Jednak 
ogólny nastrój był optymistyczny, gdyż wódz na
czelny odpowiedział na hitlerowskie żądania 
krótko: K o r y t a r z a  p o m o r s k i e g o  n i e  o d d a m y ,  n i e  

o d d a m y  n a w e t  g u z i k a .  Zauważyliśmy ruchy 
wojsk, ale to tylko umacniało nas w przekonaniu, 
że nikt nam nic nie zrobi, nikt nam nic nie weź
mie, bo z nami Śmigły, Śmigły, Śmigły Rydz.

Na jednej ze zbiórek harcerskich nasza za
stępowa -  czarna Irka Kamińska oznajmiła nam, 
że wojsko może kiedyś potrzebować naszej po
mocy w łączności i dlatego trzeba przeszkolić 
się w obsłudze aparatury łącznościowej. Pod 
czujnym okiem naszej pani gimnastyczki -  
Mickiewiczówny szkoliliśmy się uczciwie, ale też 
trochę przygodowo traktując całą sprawę. 
Któregoś dnia spytano nas, kto chce na ochotni
ka wejść do zastępu, który 23 sierpnia pojedzie 
do Białegostoku pomagać w łączności 14 dak. 
Uzyskawszy zgodę rodziców udałam się z na
szym zastępem do Białegostoku. Na miejscu 
nasz zastęp został podzielony na trzy części. Ja 
trafiłam do zespołu, który przenosił w jedno miej
sce sprawozdania służb do analizy wojskowej.

W Białymstoku zastał nas wybuch wojny. 
Po kilku dniach do miasta wkroczyli Niemcy. 
Pojawiły się pierwsze płachty zarządzeń w ję
zyku niemieckim, listy zakładników i rozstrze
lanych, prowizoryczne obozy. Białystok zmie-
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Z DZIEJÓW PUŁKU

1 2>

W KONSPIRACJI

Stanisława Skrodzka-Kumor: ur. 8.V.1922 roku w Chojnówku. W okresie „pierw
szej” okupacji sowieckiej organizatorka i aktywna działaczka młodzieżowej organiza
cji niepodległościowej MGG (Młodzież Gimnazjum Grajewskiego) w Grajewie. 
Aresztowana i osadzona w więzieniu w Łomży, skąd wychodzi w Vl.1941 r. po wybu
chu wojny niemiecko -  radzieckiej.

Po powrocie do Grajewa, wstępuje w lipcu 1941 r. do AK na placówce Bogusze i 
zostaje przydzielona do Sztabu Obwodu. Zorganizowała sprawną sieć kurierską i kol
portażową na terenie Obwodu. Od 1942 roku była szefem WSK Obwodu Grajewo, a 
w okresie akcji „Burza” została dowódcą drużyny sanitarnej w spieszonym 9 psk AK. 
Uczestniczyła w ostatniej bitwie pułku z Niemcami na Grzędach 8.IX.1944r., po któ

rej przeszła linię frontu i dostała się do Białegostoku.
W Białymstoku nawiązała kontakt z Dowództwem Okręgu i rozpoczęła pracę w Organizacji Pomoc 

Żołnierzom, w ramach której pomagała żołnierzom 9 psk AK w ucieczkach z 6 Zapasowego Batalionu 
Piechoty w Dojlidach. Aresztowana i przesłuchiwana przez NKWD, a następnie wywieziona do łagru na 
Syberię, skąd jednak powraca do kraju z końcem 1947r.

Za swoje zasługi została odznaczona m.in.: Srebrnym Krzyżem Orderu VM; 2-krotnie Krzyżem 
Walecznych; Złotym, Srebrnym i Brązowym Krzyżem Zasługi z Mieczami oraz została awansowana do stop
nia kapitana, [zdjęcie z lat 50-tych],

ZANIM POWSTAŁ 9 PSK AK 
(MGG -  Młodzież Gimnazjum Grajewskiego)

Pod koniec sierpnia 1939r. my nastolatko- 
wie, uczący się w Gimnazjum Państwowym w 
Grajewie, przygotowywaliśmy się do nowego 
roku szkolnego. Młodzież spoza Grajewa 
urządzała się na stancjach. Spacerowaliśmy 
grupkami po mieście i okolicy dzieląc się wra
żeniami z wakacji. Pogwarkom i śpiewom nie 
było końca. Planty rozbrzmiewały co i raz na 
nowo podejmowanym:

W s z a k  k a ż d a  w i e  i s t o t a  

Ż e  P a r y ż  s t y n i e  z  m ó d  

I n d u r a  s t y n i e  z  b t o t a  

A  D r u s k i e n n i k i  z  w ó d  

W e n e c j a  m a  g o n d o l e  

A  T o r u ń  s t y n i e  z  c i a s t  

Z g a d n i j c i e ,  k t ó r e  w o l ę  

Z  t y c h  n a j p i ę k n i e j s z y c h  m i a s t  

G R A J E W O !  -  z n a d  b y s t r y c h  E ł k u  f a l  

G R A J E W O !  -  w  n i m  c o  d z i e ń  k o n c e r t ,  b a l  

G R A J E W O !  -  d r o g i e  G r a j e w o  

N a j w i ę k s z a  z  t w i e r d z  s z t u b a c k i c h  s e r c .

To, że od wiosny tego roku w radio mówiono
o niebezpieczeństwie wojny, że raz wysłuchałam 
kawałka histerycznie krzykliwej mowy Hitlera, 
traktowane było jako głupie wybryki, którym 
Polska położy kres. Nie mieliśmy wątpliwości, że 
nasz 9 psk obroni Grajewo i okolice, a może i po
łowę Polski. Zastanawiały tylko pogłoski o przy
gotowywanej ewakuacji, gdzieś ku kresom

wschodnim, rodzin wojskowych, urzędników 
państwowych, wykupywanie ze sklepów soli i cu
kru oraz narastający proces mobilizacji. Jednak 
ogólny nastrój był optymistyczny, gdyż wódz na
czelny odpowiedział na hitlerowskie żądania 
krótko: K o r y t a r z a  p o m o r s k i e g o  n i e  o d d a m y ,  n i e  

o d d a m y  n a w e t  g u z i k a .  Zauważyliśmy ruchy 
wojsk, ale to tylko umacniało nas w przekonaniu, 
że nikt nam nic nie zrobi, nikt nam nic nie weź
mie, bo z nami Śmigły, Śmigły, Śmigły Rydz.

Na jednej ze zbiórek harcerskich nasza za
stępowa -  czarna Irka Kamińska oznajmiła nam, 
że wojsko może kiedyś potrzebować naszej po
mocy w łączności i dlatego trzeba przeszkolić 
się w obsłudze aparatury łącznościowej. Pod 
czujnym okiem naszej pani gimnastyczki -  
Mickiewiczówny szkoliliśmy się uczciwie, ale też 
trochę przygodowo traktując całą sprawę. 
Któregoś dnia spytano nas, kto chce na ochotni
ka wejść do zastępu, który 23 sierpnia pojedzie 
do Białegostoku pomagać w łączności 14 dak. 
Uzyskawszy zgodę rodziców udałam się z na
szym zastępem do Białegostoku. Na miejscu 
nasz zastęp został podzielony na trzy części. Ja 
trafiłam do zespołu, który przenosił w jedno miej
sce sprawozdania służb do analizy wojskowej.

W Białymstoku zastał nas wybuch wojny. 
Po kilku dniach do miasta wkroczyli Niemcy. 
Pojawiły się pierwsze płachty zarządzeń w ję
zyku niemieckim, listy zakładników i rozstrze
lanych, prowizoryczne obozy. Białystok zmie-
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Z DZIEJÓW PUŁKU W KONSPIRACJI

nit się w miasto zgniatane nienawistnym pru
skim butem. Grozę potęgowało chwytanie 
księży. Jednego ludzie widzieli, jak stał ze 
szczotką do zamiatania ustawioną do góry 
włosiem z przymocowanym na przedłużeniu 
kija patykiem -  naigrywano się z krzyża. 
Ludzie czekali ufnie, że ta mara rychło zniknie, 
bo z Zachodu przyjdą nasi sojusznicy i razem 
z naszą kawalerią pogonią najeźdźcę.

Nasz zastęp zdecydował, że pojedynczo 
przeprawiamy się z powrotem do Grajewa, ale 
pojawił się problem, bo linia kolejowa została 
zniszczona wraz z twierdzą Osowiec. 
Mieszkałyśmy u dobrych ludzi, ja np. u doktor 
Białówny. Jednego wieczora po powrocie zasta
łam ją na klęczkach, łzy jej kapały na różaniec, 
który przyciskała do ust. Po cichu uklękłam przy 
niej, wtedy po skończeniu różańca powiedziała 
do mnie: D z i e c k o  k o c h a n e ,  B ó g  w y s t a w i a  n a s z  

n a r ó d  n a  s t r a s z n ą  p r ó b ę ,  j u ż  w c h o d z ą  d o  n a s  

b o l s z e w i c y .  Nie całkiem podzielałam to jej prze
rażenie. O bolszewikach wiedziałam tylko tyle, 
że tam w ich Rosji nędza i głód, że żenić można 
się tam sto razy i tyle razy rozwodzić, że nim 
przyszłam na świat, to zajmowali Polskę, ale mój 
tata a głównie 9 psk to dali im takiego łupnia, że 
boso wiali. Wszak refren śpiewanych masowo 
przez chłopców w liceum i gimnazjum żurawie- 
jek mówił: „Lance do boju, szable w dłoń. 
Bolszewika goń, goń, goń”. Następnego dnia 
pobiegłam do Irki, aby dowiedzieć się, czy któ
raś z naszych coś zrobiła w sprawie powrotu. 
Część dziewcząt z zastępu była wyraźnie prze
straszona, a po mieście krążyły plotki, że bol
szewickie patrole zatrzymują każdego wycho
dzącego z miasta. Podobno również zaczęli 
działać szpiedzy. Po pewnym czasie rozeszła 
się pogłoska, że reperują linię kolejową do 
Grajewa. Dr Białówna doradzała mi: O j  n i e  w r a 

c a j  d o  G r a j e w a  d z i e c k o  k o c h a n e ,  t y l k o  d o  P r u s ,  

b o  b o l s z e w i c y  s p r z y m i e r z y l i  s i ę  z  N i e m c a m i  i  c i  

i m  o d d a j ą  t ę  n a s z ą  z i e m i ę .  W odpowiedzi wzbu
rzona krzyczałam: K t o  i m  d a t  p r a w o ?  Dr 
Białówna odparła: W i l c z e  p r a w o ,  d r o g a  m o j a ,  

w i l c z e  p r a w o .  Odszukałam p. Pythonową z 
Grajewa, z którą razem przenosiliśmy część ar
chiwum gen. Kmicic-Skrzyńskiego. Potwierdziła 
słowa dr Białówny i dodała: T y c h  t e r a z  t o  s t r z e ż  

s i ę ,  b o  t o  b y d ł o .  Ona wraz z matką przeżyły re
wolucję bolszewicką, tak więc jej wierzyłam. 
Rano poszłam, w kierunku szosy i zobaczyłam 
kolumnę czołgów niemieckich, jadących z łosko
tem w kierunku Prus. „O J e z u  j u ż  i c h  o d  n a s  

F r a n c j a  i  A n g l i a  w y g a n i a j ą .  Z a r a z  b ę d ą  n a s z e

w o j s k c i ’ . -  z roziskrzonymi nadzieją oczami mó
wili do siebie ludzie. I rzeczywiście do miasta 
wjeżdżały nowe czołgi, na których stał żołnierz 
już nie w feldgrau, ale w khaki. Tłum zbliżał się 
do czołgów i nagle jakby zastygł. Znaków roz
poznawczych na czołgu nie było widać, bo cały 
był oblepiony młodzieżą żydowską, która wyma
chiwała radośnie rękami z czerwonymi płachta
mi i krzyczała: Hurrra! Natomiast żołnierz w kha
ki, którego głowę było widać, miał na czapce za
miast orzełka czerwoną gwiazdę. Tłum zaczął 
patrzeć spode łba. K t o  t o  b y t ,  c i  c o  w l e ź l i  n a  t e  

c z o ł g i .  Z g ł u p i e l i ,  c z y  c o ? -  powiedziałam głośno. 
Z tłumu usłyszałam: T o  ż y d o k o m u n a .  O n i  t y c h  

b o l s z e w i k ó w  p o n o ć  n a w e t  z a p r o s i l i  t u t a j ,  b y  w y 

z w o l i l i  i c h  z  p o l s k i e g o  u c i s k u .  A  k t o  i m  d a ł  p r a 

w o ?  -  mądrzyłam się. S a m i  s o b i e  t o  p r a w o  d a l i ,  

s k u r c z y b y k i .  -  usłyszałam w odpowiedzi
Na sposobność przedostania się do Grajewa 

czekałam koczując parę dni na zatłoczonym 
dworcu kolejowym. Pewnego razu ktoś dorosły 
powiedział mi dzień dobry. Poznałam go, to był 
taki młody policjant ze Szczuczyna, który był na 
posterunku w dniu, w którym wybrałam się bez 
uzgodnienia odwiedzić siostrę w Szczuczynie. 
Nie zastawszy jej poszłam na posterunek spytać
o następny autobus do Grajewa, ale okazało się, 
że tego dnia już nie będzie. Ten młody policjant 
pozwolił zanocować mi na posterunku, bym nie 
przegapiła pierwszego porannego autobusu i 
mogła zdążyć na lekcje. Był wtedy bardzo życz
liwy i miły. Obecnie był po cywilnemu. Spytał: 
T e ż  d o  G r a j e w a ?  Powiedział również, że jeśli nie 
będzie dalej łączności kolejowej, to on i jego 
dwaj znajomi wynajmą furmankę, którą da się 
bocznymi drogami dotrzeć do Biebrzy. N i e c h  s i ę  

P a n i  n a s  t r z y m a .  Obiecałam, że po dotarciu do 
Grajewa zwrócę im moją „dolę”. Śmiał się tylko i 
mówił, że w czasie wojny trzeba sobie pomagać. 
Przez tydzień jeszcze spotykaliśmy się na dwor
cu z nadzieją na pociąg. I ot raz witając się z nim 
zobaczyłam, że nagle zbladł. N i e c h  P a n i  o d e j 

d z i e  o d e  m n i e  d a l e k o  -  powiedział. D l a c z e g o ? -  

spytałam. I d ą  m n i e  a r e s z t o w a ć  -  odrzekł. I wte
dy zobaczyłam w tłumie trzy głowy w czapkach 
z czerwoną gwiazdą. N i e c h  P a n  s i ę  s c h o w a ,  a  j a  

z r o b i ę  k r z y k ,  ż e b y  i c h  o d c i ą g n ą ć .  -  P r o w a d z i  i c h  

Ż y d  p o c h o d z ą c y  z  G o n i ą d z a ,  k t ó r y  m n i e  z n a ,  

g d y ż  p r z e d  S z c z u c z y n e m  s ł u ż y ł e m  n a  t a m t e j 

s z y m  p o s t e r u n k u .  -  T o  c z e g o  o n  o d  P a n a  c h c e ?

-  T o  k o m u n i s t a  i  p o l s k i e m u  p o l i c j a n t o w i  n i e  d a 

r u j e .  Popchnęłam go, by znikł w tłumie i wtedy 
idący dotąd wolno patrol zaczął tratować ludzi w 
biegu. Dopadli pana Krawczyka, ten nie stawiał

60



Z DZIEJÓW PUŁKU W KONSPIRACJI

oporu. Tego samego dnia ruszyłam do Grajewa 
na piechotę.

Byłam lekko ubrana, a pod koniec września 
noce bywają już bardzo zimne. Były jednak 
stogi siana, więc jakoś dotarłam do Grajewa. 
Tam pierwsze kroki skierowałam do kościoła, 
by podziękować Bogu za to, że się udało. I pod 
brzemieniem tego, co widziałam, i co w ciągu 
długiego marszu z Białegostoku do Grajewa 
zrozumiałam lepiej niż z uczonych wykładów, 
widząc tą naszą Polskę tak tratowaną przez 
dwóch najeźdźców prosiłam Boga o cud, pa
miętając jednak często używane powiedzenie, 
że cudów nie ma. Postanowiłam, że cud ten 
musimy stworzyć sami, że Bóg człowiekowi 
tylko daje sity, aby czasem niemożliwe stało 
się możliwym. Złożyłam więc przed ołtarzem w 
pustym wtenczas kościele ślubowanie, że 
wszystkie moje siły oddam na walkę o to, by ta 
nasza Polska znów wróciła.

Gdy mnie rodzina z płaczem wzruszenia wi
tała zobaczyłam 5 sowieckich oficerów w na
szym domu, którzy zarekwirowali dwa pokoje. 
Spytali rodziców, kto ja jestem? Usłyszawszy, 
że uczennica poinformowali mnie, że władza 
radziecka otwiera naszą szkołę. C h c e m y  ż e b y  

l u d z i e  b y l i  w y k s z t a ł c e n i  i  p r z e s t a l i  w i e r z y ć  w  t e  

w a s z e  z a b o b o n y  i  p a ń s k i e  g ł u p o t y  -  mówili. 
Mój mozolny, piechurski wyczyn dał w efekcie 
wrzody w gardle. Jeden z tych oficerów dowie
dziawszy się o mojej chorobie i wysokiej go
rączce przyniósł lekarstwo i chwilę był w na
szym pokoju. Spytał mnie na odchodnym: C z y  

j e s t e ś  w i e r z ą c a ?  T a k  -  odparłam -  M y  t u t a j  

w s z y s c y  j e s t e ś m y  w i e r z ą c y .  Tata był szczęśli
wy, ale ostrzegł, że w szkole będą starali się 
nas otumanić. Zapewniłam tatę, że to my mo
żemy ich tumanić.

Ledwo wylazłam z choroby przyszli „bojcy” i 
kazali wszystkim iść do domu najbiedniejszego 
człowieka. Spytałam ludzi po co? Jeden taki 
chłopek-roztropek wyjaśnił, że g o n i ą  n a  s p ę d  i  

b ę d ą  w y b i e r a ć  n a j w i ę k s z e g o  o s ł a .  No i na kogo 
padło? Na siedemnastoletnią Nastkę, żonę 
Cześka. Ten uciekając przed karą za złodziej
stwo wyjechał do Ameryki, gdyż się tam uro
dził. Patrzyłam na tę Nastkę, czekając co zrobi, 
gdyż słyszała dowcipy o największym ośle. 
Zaczerwieniła się, coś chciała powiedzieć, ale 
sowieci zaklaskali i oznajmili, że mądra spo
łeczność wybrała oto na swoją deputowaną 
młodziutką żonę wrednego Amerykanina, który 
ją porzucił. Władza radziecka dba o takich lu
dzi. A że Nastka choć głupiutka miała miły

pyszczek, to ludzie ją nawet przepraszali, że ją 
wrobili. Ona zaś skwitowała to krótko: A  j a  i  t a k  

b ę d ę  i c h  m i a ł a  w  d . . . .  Mój ojciec byt zmartwio
ny, bo rozumiał, że dokładnie wertują spisy i 
mogą w innych miejscowościach znaleźć „naj
większego osła” w groźnym wydaniu. Pod ko
niec zebrania przewodniczący chciał wzbudzić 
„walkę klasową” prosząc, żeby wstali tylko 
„kriestijanie” (włościanie). Zerwali się wszyscy i 
prostując się wołali: my wszyscy chrześcijanie! 
Nawet mi trochę szkoda było tego Sowieta, że 
taki dureń, bo bardzo wysoko ocenił klasową 
świadomość zebranych w odczytanym na ko
niec protokole zebrania wyborczego w 
Chojnówku. Nastka zakochała się w synu są
siadów, ten zaś w niej ku uciesze ludności, że 
oto jej poprzedni mąż -  złodziej dostał za swo
je. Bardziej pryncypialni boczyli się na nich, że 
to niby jak -  bez ślubu. No to poszli do jedyne
go urzędu stanu cywilnego -  do ZAKSu, żeby 
dziecko miało nazwisko, bo przecież Nastka 
była zamężna i ślub kościelny nie był możliwy. 
Zgodnie z zapowiedzią władza sowiecka da
wała deputowanej jakieś wynagrodzenie, tak 
więc po raz pierwszy w tej wielodzietnej rodzi
nie wszyscy mieli i całe spodnie, i buty.

Antek -  bohater tej historii -  był zaraz od po
wrotu z wojny w „zawiązku” stworzonym przez 
wracających po klęsce wrześniowej żołnierzy. 
Najżarliwszymi członkami „zawiązku” byli przed
poborowi, których Niemcy połapali zaraz po 
wdarciu się na nasz teren. Byłam mimowolnym 
świadkiem ich przysięgi, kiedy po „odstąpieniu” 
naszych ziem bolszewikom nastąpiło wzajemne 
oddawanie obywateli. Naszych chłopców ode
słali więc Niemcy Sowietom. Idąc wieczorem 
drogą zobaczyłam pod kapliczką na rozstaju 4 
skulone, klęczące postacie męskie. Rzadki to 
widok żeby modlili się tylko mężczyźni w paź
dziernikowy ziąb. Podszedłszy bliżej nie mo
głam własnym oczom uwierzyć. Te skulone, wy
chudzone postacie, to dobrze mi znani i łubiani: 
Romek, Wicek, Sylwek i Janek, którzy jeszcze 
dwa miesiące temu byli silnymi, zdrowymi bycz
kami i osiłkami. Romek podniósł się, podszedł 
do mnie i powiedział cicho: N i e  t r z e b a  n i k o m u  

m ó w i ć ,  ż e  m y  t u  p r z y s i ę g a l i ,  b o  t r z e b a  ż e b y  t a  

n a s z a  P o l s k a  z n ó w  t u  b y ł a .  Uśmiechnęłam się 
tylko. Uśmiechnął się do mnie stojący nieopodal 
na czatach Bronek. Z tego ostatniego żartowa
no, że przywlókłszy się z wojny nocą najpierw 
poszedł do stajni i kobyle w grzywę płakał, że 
Polska przepadła, bo nam Ruskie nóż w plecy 
wbili. „Wiadomo kawalerzysta.” Zrobili ten swój
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„zawiązek” i tylko martwili się, żeby to jaką górę 
znaleźć. Wreszcie stworzyli swoją własną, a za 
najbardziej stanowczego uznali Bronka. Byt tą 
„górą” aż do akcji scaleniowej. Antka początko
wo nie chcieli, bo poszedł do ZAKSu. Już lepiej 
było na „kocią łapę” -  mówili. Ale to właśnie 
Antek pilnował bezpieczeństwa „zawiązku”. Jak 
było trzeba, to wścibskiem niepowołanego po
trafił wkurzyć, żeby wiedział jak żyć. Z tego 
związku z Nastką podobno się spowiadał co 
miesiąc i podobno zawsze odchodził bez roz
grzeszenia. Zamartwiała się z tego powodu jego 
matka -  zresztą też Nastka.

Gimnazjum rozpoczęło rok szkolny z opóź
nieniem, bo w październiku. Oczywiście od 
„wielkiego spędu” pod nadzorem umundurowa
nych politruków. Przyjęliśmy, to jako sowiecką 
normę. Osłupieliśmy natomiast, kiedy na mów
nicę wszedł nauczyciel matematyki -  nowy, 
nieznany nam rudzielec -  i zaczął wygłaszać 
referat: O  p o ł o ż e n i u  m a s y  e b r e j s k i e j  w  b y w s z e j  

P o l s z e .  Nie znaliśmy rosyjskiego, więc nie wie
dzieliśmy, co to znaczy „masa ebrejska”. 
Rozwścieczyło nas natomiast to, że powtarzał 
Sowiecki zwrot propagandowy „bywszej 
Polsze” w dodatku nieudolnie papugując poli
truków. Nie tylko my byliśmy zbulwersowani, 
bo siedzący w rzędzie z boku lekarz szkolny -  
Żyd -  wkulił twarz w kołnierz marynarki i chra
pliwym szeptem posyłał do mówcy przez tubkę 
ze złożonych dłoni: a  m i s z i u g e n e ,  a  m i s z i u g e -  

n e .  Licealiści szybko nam wyjaśnili, że doktor 
przezywa mówcę głupcem. Henio Karaś z na
szej klasy nagle wydał dźwięk e, e, e, co oczy
wiście wszyscy podchwyciliśmy, a Heniek 
Misiewicz z najstarszej klasy dorzucił e, e, esel
-  czyli nazwisko tego matematyka. Jednakże 
dominowały trzy pierwsze e dla wszystkich jed
noznaczne dźwięki, zachęcające dziecko do 
zrobienia kupki do nocnika. Był to nasz przebój 
przez następny tydzień. Gdy tylko matematyk 
pojawił się przed szkołą, witał go chór rozlata- 
nych uczniów krzycząc e, e, esel!

Pewnego razu stałam z Zosią Ramotowską 
na Powiatowej, gdy zobaczyłyśmy dwie nasze 
koleżanki z klasy -  Szulę i Fejgę -  bardzo pięk
nie ubrane i z kokardami we włosach, które nio
sły kwiaty. Spytałyśmy dokąd idą? 
Przyjaźniłyśmy się, bo byty miłe i grzeczne. 
Szula powiedziała, że przybywa wojsko i one idą 
je przywitać. A l e ż  d z i e w c z y n y ,  p r z e c i e ż  t o  w o j 

s k o  t o  w r o g i e  -  powiedziałyśmy. Na to Szula: 
N a s z a  s t a r s z y z n a  s t w i e r d z i ł a ,  ż e  o n i  n a s z y m  n i c  

n i e  r o b i ą  i ' w y s t a l i  n a s ,  ż e b y  i c h  ł a d n i e  p r z y w i t a ć .

Najpierw próbowałyśmy im tłumaczyć, potem 
zaczęłyśmy się spierać, a w końcu złośliwie do
gadywać. Mnie najbardziej rozgniewało to, że 
oto nasze koleżanki sygnalizują, że nie zaliczają 
nas do „naszych”. Poczułam się odrzucona i 
gdzieś w sercu pojawił się żal, że mimo swej tu 
obecności trzeba je w naszych planach uznać w 
najlepszym wypadku za puste miejsce. I że ten 
głupi e, e, esel matematyk i one nie będą na
szymi partnerami.

W Grajewie i okolicach co raz kogoś aresz
towano, zwykle nocą. Rano ludzie liczyli tych, 
których zabrano. Szerzył się strach, wzrastają
cy po każdym nagłaśnianym odnalezieniu 
przez dzielnych GPU-owców jakiegoś wroga 
ludu. Niszczono wszelki element inteligencki, a 
wśród przeciętnych mieszkańców jednostki o 
cechach przywódczych. Nas uświadomiono, że 
jesteśmy Białorusinami i zmuszano do inten
sywnej nauki języka rosyjskiego. 
Zastosowaliśmy spontaniczny, bierny opór. 
Raz tylko się wyłamałam, kiedy na lekcje rosyj
skiego przyszedł Kozak i obwieścił: N o  t e r a z  

n a u c z y c i e l k o  p o k a ż ,  j a k  w y k o n u j e s z  s w o j ą  p r a 

c ę .  Biedna pani Gedo, żona białogwardzisty, 
który znalazł schronienie w Polsce, cała drżąca 
zwróciła się do klasy: D z i e c i  r a t u j c i e  m n i e .  

P r z y s z e d ł  m n i e  z a b r a ć ,  j e ś l i  o k a ż e  s i ę ,  ż e  w e 

d ł u g  n i c h  s a b o t u j ę  z a r z ą d z e n i a  w ł a d z  

Z a c h o d n i e j  B i a ł o r u s i .  Klasa nawet bardzo 
chciała chronić nauczycielkę, ale bojkotując ro
syjski nie umiała słowa z cyrylicy przesylabizo- 
wać. Kozak wywoływał z listy i z triumfem kon
kludował: K o l e j n y ,  k t ó r e g o  n i e  n a u c z y ł a ś  n i c  

w r e d n a  b i a ł o g w a r d y j k o .  Cicho się zrobiło w kla
sie i Krysia Bieńkowska szepnęła do mnie: 
S t a s i a  r a t u j ,  b o  t y  c h y b a  z a p a m i ę t a ł a ś .  

Wstałam i powiedziałam, że przeczytałam 
wiersz o pasikoniku i mrówce, no i go przeczy
tałam. Każdy ma jakiś talent, a mnie poznawa
nie języków przychodziło tak łatwo, jak rybce 
pływanie. Oczywiście solidarnie z klasą odma
wiałam czynnego uczestnictwa w lekcjach ro
syjskiego, ale w łepetynie zostawało wszystko, 
co usiłowała nam przyswoić pani Gedowa. 
Kozak był zaskoczony i powiedział, że ja pew
nie Ruska. Odebrałam to jako obelgę i skwito
wałam krótko: g . . .  p r a w d a ,  t o  n a s z a  p a n i  t a k  

d o b r z e  u c z y  t y c h ,  k t ó r z y  s ą  p i l n i .  Koledzy doty
kali mnie z pochwałą, a gdy Kozak wyszedł, p. 
Gedo płakała, tuląc mnie w podzięce. Stało się 
dla nas jasne, że dobierają się również do na
szego grona profesorskiego. Strach stawał się 
coraz powszechniejszy.
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Gimnazjum musiało uczcić akademią nad
chodzącą rocznicę Rewolucji. Polonistka po
prosiła mnie, żebym się szybko nauczyła sto
sownie dobranego wiersza Broniewskiego. 
Kiedy już nas stłoczono w sali gimnastycznej 
nastrój był okropny, a uczniowie nawet nie roz
mawiali między sobą. Kiedy przyszła moja ko
lej i znalazłam się na podwyższeniu, spojrza
łam po smutnych twarzach, siedzących bez
radnie moich rówieśników. Jeden z nich szep
nął z wyrzutem: I  t o  t y  b ę d z i e s z  n a  i c h  ś w i ę t o  

d e k l a m o w a ć ?  P o c z e k a j  -  odrzekłam cicho. 
Wyprostowawszy się donośnie i wyraźnie za
deklamowałam, wstawiając dodatkowe słowa 
należycie wkomponowane w rytm wiersza „po
ety rewolucjonisty” . C ó ż ,  ż e  d e p c z ą .  C ó ż ,  ż e  

d z i ś  s i t ą .  C ó ż ,  ż e  w a l ą  k o l b a m i  w  t w a r z .  W  m u r  

g ł o w a m i !  S e r c a  p r z e z  w y ł o m !  W  d n i u  z w y c i ę 

s t w a  w o l n o ś c i  m a r s z !  W  p i e r ś  n i e c h  w a l ą  m ł o 

t e m  -  n i e  p ę k n i e !  Z a t n i j  z ę b y ,  c h o ć  w  u s t a c h  

k r e w !  J e s z c z e  b ę d z i e  j a ś n i e j  i  p i ę k n i e j !  B ę d z i e  

r a d o ś ć  i  b ę d z i e  ś p i e w !  Co to się wtedy działo z 
tym upadłym wcześniej duchem. Podskakiwali 
na ławach, niektórzy wybijali takt ostatnich lini
jek. Część nauczycieli miała z napięcia czer
wone twarze. Kilkunastu Sowietów w mundu
rach gratulowało dyrektorowi dobrych wyników 
wychowawczych. Koło mnie zjawili się starsi 
uczniowie mówiąc: A l e  z  c i e b i e  c h o l e r a !  Było 
to najwyższą sztubacką pochwałą.

Działacz harcerski Henryk Misiewicz z ostat
niej klasy licealnej zaproponował mi stworzenie 
zaprzysiężonej grupy antybolszewickiej, bo jak 
rzekł: T y  w i e s z ,  j a k  r ó ż n e  r z e c z y  z r o b i ć .  Poszło 
szybko. Każdy, kogo wtajemniczaliśmy, szedł z 
nami do kościoła składać przysięgę, krótką i tre
ściwą: D l a  P o l s k i  ż y j ę  i  u m r ę ,  j a k  b ę d z i e  t r z e b a .  

Raz ktoś spytał o nazwę naszej organizacji. 
Początkowo nie mieliśmy koncepcji. Ktoś za
proponował „Filomaci i Filareci”, ale uznaliśmy 
to za profanację tamtej szlachetnej idei. W koń
cu stanęło na tym, że nazwiemy się Młodzież 
Gimnazjum Grajewskiego. Przekonaliśmy się 
do tej nazwy, bo dawała dobry wdzięczny skrót 
MGG, który szybko się przyjął, a wtajemniczeni 
często witali się nim: Cześć MGG, czołem 
MGG, albo grzeczniej dzień dobry MGG.

Rośliśmy i dorastaliśmy w tej konspiracji, bo 
życie pod sowiecką okupacją stawiało przed na
mi co raz nowe wyzwania. Wyszkoleni w har
cerskich tropieniach docieraliśmy do ukrywają
cych się na bagnach uciekinierów z niewoli. 
Zdobywaliśmy dla nich cywilne ubrania, by mo
gli uchodzić za „biedniaków”. Donosiliśmy im

również pożywienie i czasem nam trochę było 
żal, że gdzieś odchodzili i że ich więcej nie zo
baczymy. Potem trzeba było wypracować spo
sób na przeprowadzenie przez pruską granicę 
naszych profesorów, którym grunt zaczął się pa
lić pod nogami. Przy tej akcji poznałam później
szego szefa łączności Komendy Okręgu 
Białystok, a następnie ostatniego Komendanta 
Obszaru WIN -  „Orwida”.1

Tak rodziła się młodzieńcza forma konspiracji. 
Kiedy nadeszła kolejna rocznica narzuconego 
nam przez okupanta Święta Konstytucji 
Sowieckiej. Zmuszano nas do wnoszenia ich slo
ganów. Chcieliśmy je wziąć „na rogi” i oparliśmy 
się, bo było nas już ponad 60 osób. Kozak na ko
niu w ciepłej wełnianej pelerynie poruszał się 
wolno w środku stadionu gimnazjalnego, w par
ku, po którym ganiano nas od godz. 10-ej do 
zmroku. Pozwalano się na krótko zatrzymać, a 
potem wznawiano ten przegon. Byliśmy zmęcze
ni, głodni i coraz bardziej wściekli na oprawców. 
Przybywali kolejni Kozacy złorzecząc nam i gro
żąc. Sytuację pogarszało i to, że zza ogrodzenia 
skryci tam rodzice, do których dotarły wieści, co 
się dzieje z młodzieżą, nakazywali nam podpo
rządkowanie się poleceniom. My jednak trwali
śmy w tym uporze, aż w końcu uderzyła mnie 
myśl, że z tym wrogiem to nie tędy droga. 
Szybko ustaliliśmy, że trzeba „kacapów wyki
wać”. Podeszłam do kolejnego zmiennika kozac
kiego i na jego pytanie, kiedy zaczniemy odpo
wiadać Ura! na podrzucony przez niego slogan. 
Odpowiedziałam, że my nie chcemy tego okrzy
ku, bo u nas tylko łobuzy tak krzyczą. Możemy 
krzyczeć, ale po polsku -  N i e c h  ż y j e !  Naradzili 
się i tylko wymagali zapewnienia, że będziemy 
krzyczeć głośno i radośnie. Powiedziałam, że tak 
zrobimy. Nie wszyscy znali prawdę, bo nie wszy
scy byli w MGG. My zaś sprawnie rozmieściliśmy 
się w pochodzie i przez „podaj dalej” rzuciliśmy: 
N i e c h  ż y j e  g e n e r a ł  S i k o r s k i  w e  F r a n c j i !  Najlepsza 
okazała się Danka Grochalska, która każdorazo
wo musiała podawać okrzyk tuż przy Kozaku na 
koniu. Podnosiła wtedy na niego swoje wielkie 
piękne oczy, uśmiechała się, odwracała potem 
głowę i wołała do idących za nią: N i e c h  ż y j e  

Ś m i g ł y - R y d z !  itd. itp. Odzew przeszedł nawet 
oczekiwania politruków. Chcieli tylko potwierdze
nia, że zrobimy to samo na pochodzie w dniu 
święta na rynku. Tu już cały zgodny chór zapew
nił, że ich nie zawiedziemy. No i poszliśmy. 
Podobno krzyczeliśmy tak donośnie, że nas w

1 Ochman Józef -  ps. „Orwid”, „Ligoń”, „Roman”;
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Popowie było słychać. Spędzona na rynku przed 
kościołem ludność była i wzruszona, i przestra
szona. Od jednego z tych przestraszonych usły
szałam: T ę  t r z e c i o k l a s i s t k ę ,  t o  c h y b a  n a l e ż y  p o 

w i e s i ć ,  b o  p r z e c i e ż  s p r o w a d z i  n i e s z c z ę ś c i e .

Następnie rozpoczęliśmy naszą akcję ulot- 
kową, bo chcieliśmy dodać ducha ludziom 
spoza gimnazjum. W dniu 11 listopada zorga
nizowaliśmy naszą akademię. Oczywiście nie 
na placu, czy w gimnazjum, tylko w mleczarni 
na poddaszu, gdzie z bratem mieliśmy stan
cję. Rzecz jasna p. Borawski, kierujący mle
czarnią, wiedział o tym wszystkim. Niestety 
wiedział też pułkownik NKWD -  Zwieniow i 
słyszał, jak prześpiewawszy kilka patriotycz
nych pieśni huknęliśmy: S t ó j  w r o g u ,  s t ó j !  N i e  

u s t a t  b ó j .  Z a b r a ł e ś  n a m  k r a j  n i e m a ł y  -  m y ś l i s z ,  

ż e  j e s t  t w ó j ?  P ó k i  j e d e n  P o l a k  ż y j e ,  p ó k i  j e d n o  

s e r c e  b i j e ,  p ó t y  m u s i s z  c z u w a ć  w r o g u  i  n a  c z a 

t a c h  s t a ć !  Wtedy weszli, obejrzeli nas wszyst
kich, zadali kilka pytań i poszli. Bojąc się, że 
przyjdą w większej liczbie, aby wszystkich za
brać, zdecydowaliśmy się rozejść, aby nie uła
twiać im roboty. Strach to wielka siła i nie 
wszyscy uczestnicy doczekali wyników krótkiej 
narady. Na próżno Janusz Bieńkowski wsty
dził tych, którzy uciekali w popłochu, że po
etom i bohaterom nie wypada, aby schody pod 
nimi trzeszczały w ucieczce. Tłumaczył, że 
skoro narazili koleżankę, organizując akade
mię w jej mieszkaniu, to teraz nie mają prawa 
jej zostawić samej. Kilkoro zdecydowało się 
zostać przez godzinę (było już po 9-tej wie
czorem). A Jasia Walukiewiczówna stwierdzi
ła, że jako moja prawdziwa przyjaciółka pozo
stanie ze mną „aby nie było”. Miałam duże kło
poty, żeby przekonać ją i Janusza, że mi nie 
pomogą, a sobie zaszkodzą. Jednak tego wie
czora sowieci już nie wrócili. Tata natomiast 
znalazł dla mnie nową stancję, u pani 
Merkowej, gdzie przeniosłam się następnego 
dnia. W gimnazjum lekcje toczyły się niby nor
malnie, tylko łacinnik wywołując z listy dwie 
Skrodzkie przestał wymieniać nazwiska, tylko 
mówił do mnie Prima, a do siedzącej obok 
Czesi -  Secunda. Ta dowodziła, że ona po
winna być Prima, bo jej imię zaczyna się na 
wyższą literę alfabetu. Na co profesor uparcie 
powtarzał: P r i m a  j e s t  S t a s i a ,  a  t y  j e s t e ś  

S e c u n d a .  Trochę mnie to krępowało, ale na
uczono mnie, że się dorosłym nie odpyskuje.

8 grudnia w nocy załomotali do drzwi, ka
zali się ubierać i iść ze sobą. Miałam akurat 
umyte włosy, a że ten gąszcz, którym mnie na

tura obdarzyła schnie długo, to po wyjściu na 
mróz warkocze zamieniły się w zimne, długie 
liny i darły skórę z głowy. Myślałam, że zapro
wadzą gdzieś do jakiegoś pokoju, ale zaczęło 
się od raz na „prochodnoj”. Ty wredne szcze
nię, ty kontrrewolucjonistko itd., itp. Śledztwo 
odbywało się zawsze w nocy. Budzono zaraz 
po głębszym zaśnięciu i godzinami przesłuchi
wano. Kto, gdzie, kiedy? I coraz to nowe wąt
ki „przyklejano” do sprawy. Razem ze mną 
aresztowali również Heńka Misiewicza, Antka 
Ramotowskiego i o dziwo Włodka, który był z 
nami zasadniczo w niezgodzie. Nie mieliśmy 
uzgodnionej linii obrony, a o skontaktowaniu 
się w więzieniu nie było mowy. Tylko zdrowy 
rozsądek poddawał metody. Ja wybrałam ne
gowanie związków, że to niby ja taka mądra i 
poważna nie mogłam łączyć się z jakimiś głup
tasami. Dobrze, że odnośne osoby tego nie 
słyszały, bo pewnie, by się na mnie za to ob
raziły . Wszystkich nas więzili w piwnicach bu
dynku starostwa. Zima była sroga, a cele nie 
ogrzewane. Po miesiącu zachorowałam tak 
poważnie, że wezwano do mnie lekarza z mia
sta. Tego samego, co wyzywał e, e, esela od 
misziugene. Nie patrzył na mnie, ale gdy war
townik oddalił się szepnął szybko: Trzymajcie 
się. Dał lekarstwa, mnóstwo tranu i maść na 
moje rozstępujące się ciało na szyi, głowie i 
twarzy. Musiał mój organizm mieć jakoś ska
zę. Obandażowano nnie na chochoła, zosta
wiając tylko otwór na jedno oko, na dziurkę od 
nosa i na usta. Ten nasz doktorek znalazł doj
ście do naszego księdza, a ten dał znać do do
mu, że choć chora, ale nie umrę. Po paru 
dniach poprawy wznowiono „doprosy”. Raz 
idąc nocą na śledztwo zobaczyłam kolegę z 
klasy Wajsfatra. Nie rozumiałam, dlaczego 
aresztowano i jego, i pomyślałam, że mógł być 
w jakieś antybolszewickiej organizacji. 
Ponieważ miałam odkryte tylko jedno oko, po
trzebowałam być bliżej, żeby dojrzeć, że miał 
on na sobie sowiecki płaszcz i czapkę z gwiaz
dą. Odwracał się bokiem, gdy mnie koło niego 
prowadzono. Po półgodzinie brutalnego śledz
twa Zwieniow kpił ze mnie, że na nic moje wy
kręty, bo oni mają dostateczne dowody winy, 
by prawo radzieckie wyeliminowało takich jak 
ja przestępców, zdrajców, kontrrewolucjoni
stów. Wszedł wtedy Wajsfater i potwierdził, że 
jestem buntowniczką, zdrajcą narodu radziec
kiego i kontrrewolucyjne pieśni „piałam” . 
Odcięłam się szybko, że jest łgarz, a jeśli już 
chce donosić, to niech się nauczy języka, w
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którym donosi. B o  j a  n i e  k o g u t ,  ż e b y m  „ p i a t a " ,  

t y  g t ą b i e .  Dali mi za to lanie.
Funkcjonariusze NKWD mieli chyba jakiś 

kontyngent skazań, bo w początku stycznia 
zaczęli sądzić poszczególnych aresztowa
nych, a w zasadzie urządzać parodię sądu. 
Wzywali 5,6 osób, którym odczytywano wyroki 
i ... na białe niedźwiedzie. Ponieważ sprawa 
MGG dotyczyła grupy, w której większość sta
nowili nieletni, szpicle wydając dalszych człon
ków MGG wciąż zwiększali tę liczbę. Sławek 
Koryciński miał 14 lat, Krysia Bieńkowska i 
Janka Borawska były piętnastolatkami. 
Rozumowanie dialektyczne dyktuje swoistą 
czkawkę w praktycznym działaniu. Można by 
młodzież wsadzić do więzienia o nieludzkich 
wprost warunkach, ale prawo nie pozwalało 
osądzić niepełnoletnich. To też zaczęły się 
prowokacje, prostackie, ale gwarantujące 
przekwalifikowanie przywódców na kryminali
stów. Siedziałam wtedy w celi razem z siostrą 
zakonną, przełożoną Szarytek w szpitalu w 
Szczuczynie. Siostra Apolonia była osobą po 
pięćdziesiątce. Przy wyprowadzaniu na po
dwórze do ustępu wartownik prawie zawsze 
szturchał ją brutalnie w podbrzusze, popychał 
i nazywał złodziejką. Próbowałam ją zasłaniać, 
ale ona była wyższa i korpulentna, więc za
wsze ją gdzieś trafił. Raz zasugerowałam, że
by siostra mu oddała, gdyż on nie ma prawa jej 
bić. Ona mi wtedy powiedziała, że tamci na to 
tylko czekają, aby ją skazać za chuligaństwo. 
Wydało mi się to tak niewiarygodne, że aż się 
zaśmiałam. Na to ona wskazała na uporczywe 
przezywanie jej złodziejką, aby ją zohydzić nie 
tylko w oczach innych, ale i swoich własnych.

Metody prowokacji poczułam wkrótce rów
nież na własnej skórze. Pewnego razu dodano 
do celi nową więźniarkę. Coś mi się wydawała 
zbyt czysta i wypoczęta. Zaraz drugiego dnia 
rzuciła się na mnie, przewróciła na deski i za
częła tym moim obandażowanym łbem walić o 
deski, krzycząc: Ś m i e r ć  k o n t r r e w o l u c j o n i s t o m ,  

H i t l e r o m  i  p o l s k i m  p a n o m !  Przyznaję, że zgłu
piałam nie rozumiejąc o co chodzi. Ta jednak 
tłukła tym moim łbem zawzięcie i strasznie mnie 
dusiła kolanem wciąż wrzeszcząc: Ś m i e r ć  k o n t r 

r e w o l u c j o n i s t o m !  Najpierw miałam nadzieję, że 
mój anioł stróż mnie obroni, potem w tej szamo
taninie mignął mi biały kornet szarytki, ale ratu
nek nie nadchodził. Tak mnie dusiła, że zrobiło 
mi się niedobrze i w pewnej chwili zaczęłam ją 
walić pięściami. Okazałam się niezła i po jakimś 
czasie, to ja waliłam jej łbem w deski. I wtedy

rozległ się krzyk: T a w a r i s z c z ,  p o m a g i !  Drzwi się 
natychmiast otwarły i strażnik kopnął mnie, a ją 
wyprowadził na korytarz. Siostra stała w kącie 
celi i przesuwała paciorki różańca. M o d l i ł a m  s i ę ,  

ż e b y  C i  B ó g  d a t  s i t ę  w  t e j  w a l c e .  A  n i e  l e p i e j  b y 

ł o  p o m ó c ? -  warknęłam pierwszy raz w życiu na 
starszą osobę. D z i e c k o .  S t o j ą c  t u  w  k ą c i e  w i 

d z i a ł a ,  ż e  p r z e z  c a ł y  c z a s  s t r a ż n i k  p r z e z  j u d a s z a  

o b s e r w o w a ł  w a l k ę  z  n a d z i e j ą ,  ż e  s i ę  d o  n i e j  w ł ą 

c z ę ,  b o  w i d o k  b y t  z a i s t e  p r z e r a ż a j ą c y .  S k a z a n o  

b y  m n i e  z a  c h u l i g a ń s t w o .  A  t e r a z  p o p a t r z ,  c o  s i ę  

d z i e j e .  O n  j ą  c z ę s t u j e  p a p i e r o s e m ,  a  o n a  c o ś  

p o d p i s u j e  i  d o s t a j e  p i e n i ą d z e .  Następnie usły
szałyśmy uroczyste: Z w i ą z e k  R a d z i e c k i  d z i ę k u 

j e  w a m  t o w a r z y s z k o  B l o o m f e l d  z a  p o m o c  w  d ł a 

w i e n i u  k o n t r r e w o l u c j i .  Można by rzec zapłata za 
gościnny występ. Po tym incydencie do celi we
szło kilku strażników i zaczęli wymyślać mi od 
bandytek. Sporządzili protokół, że chciałam za
mordować zasłużoną działaczkę komunistyczną 
i że czas najwyższy żebym dostała, to co mi się 
należy, tzn. łagier tiażałowo truda (obóz ciężkiej 
pracy). Po coś mnie jednak potrzebowali, bo 
„gościnny występ” Bloomfeld byt dość rzadko 
cytowany na śledztwach. Być może potrzebo
wali mnie „do rachunku” przy kolejnym sprawoz
daniu dla władz ze swej walki z kontrrewolucją w 
terenie nadgranicznym.

Heńka Misiewicza i mnie przewieziono do 
więzienia w Łomży, gdzie umieszczono w po
jedynczych celach i tak przetrzymywano prze
słuchując przez ponad trzy miesiące. Niech 
Bóg broni nastolatka od pojedynczej celi, tam 
naprawdę można było oszaleć. Mnie ratowała 
wyjątkowo dobra pamięć. Przypominałam so
bie każdy przeczytany dawniej tekst, dopisy
wałam w myślach nowe rozdziały do znanych 
książek, przypominałam sobie całą mszę 
świętą po łacinie, pieśni religijne i świeckie, za
słyszane opowiadania i anegdoty, z których 
śmiałam się na głos. No i jakoś przetrwałam, a 
w czerwcu przeniesiono mnie do celi ogólnej. 
Ściślej mówiąc do celi pojedynczej, w której 
umieszczono 8-10, a przed wysyłką na Sybir 
nawet 16 osób. Wstawać i przewracać się z 
boku na bok trzeba było na komendę.

Przy kolejnej zmianie celi znalazłam się 
wśród tzw. „pieriebieżczyków”, czyli złapanych 
na granicy z Generalną Gubernią koło miejsco
wości Zaręby Kościelne. Były to żony urzędni
ków państwowych oraz osoby przeznaczone 
do usunięcia z naszych terenów jako element 
wrogi. Nie upłynął nawet tydzień gdy pojawiła 
się „inna”. Młoda była, zaledwie jakieś 10 lat
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starsza ode mnie. Pewnego razu zajęta przy
pominaniem kolejnej czytanki o wyprawie 
Hannibala, jak przez mgłę usłyszałam jak ktoś 
śpiewał pieśń o Orle Białym. I usłyszałam wy
raźniej: Z e s r a t s i ę  O r z e ł  B i a ł y ,  z o s t a w i ł  w  g n i e ź -  

d z i e  s m r ó d .  To śpiewała ta nowa. Zwróciłam 
się do niej: P r o s z ę  P a n i ,  t a k  n i e  t r z e b a  ś p i e w a ć .  

W odpowiedzi usłyszałam: C o ?  M o ż e  m i  z a 

b r o n i s z ?  N i e  -  odparłam -  j a  t y l k o  p r o s z ę  ż e b y  

t a k  t u t a j  n i e  ś p i e w a ć .  C z y  n i e  s t a r c z y ,  ż e  b o l 

s z e w i c y  t a k  p r ó b u j ą  p o n i e w i e r a ć  n a s z e g o  O r ł a .  

Na co ona zerwała się, stanęła na środku za
tłoczonej celi i wrzasnęła ze wszystkich sił: 
Z e s r a ł  s i ę ... Gdy powtórzyła ten dwuwiersz kil
kakrotnie ja też wstałam i zawołałam: N i e c h  

P a n i  t a k  n i e  ś p i e w a !  Ta podszedłszy do same
go judasza darła się jeszcze głośniej. Na to ja 
krzyknęłam: O n i e !  T o  P a n i  z a  t a k i e  ś p i e w a n i e  

z a r a z  s i ę  z  . . .  I faktycznie po celi rozszedł się 
smród. Być może to nie ona go „wyprodukowa
ła”, a po prostu w tej kotłowaninie potrąciłyśmy 
wiadro służące nam za toaletę.

Po tym incydencie wylądowałam w tak zwa
nym „karcerze niższym”. Był to loch z wodą do 
kostek. Strażnik zdarł ze mnie ubranie i powie
dział, że już mi nie będzie potrzebne, bo tu 
zdechnę. Żelazny musiał być mój organizm, 
gdyż przetrzymałam przyznane mi trzy tygo
dnie. Po powrocie pierwszym moim pytaniem 
było gdzie jest Fejga? J u ż  j ą  z w o l n i l i ,  a  p r z y  

w y p r o w a d z a n i u  t o w a r z y s z y ł  j e j  s a m  n a c z e l n i k  

z  k i l k o m a  s o w i e t a m i .  -  informowała mnie 
ostatnia ze „starej obsady” celi. R e s z t a  z o s t a 

ł a  z e s ł a n a  n a  S y b i r .  M o ż e  t w o j a  u t a r c z k a  z  

F e j g ą  u r a t o w a ł a  c i ę  o d  t r a n s p o r t u .  M y ś l ę  j e d 

n a k ,  ż e  p o w i n n a ś  w i e d z i e ć  i ż  L i l k a  F i u k i e l  -  t a  

Ż y d ó w k a  z  W a r s z a w y  -  g d y  w y w o ł a l i  j ą  d o  

t r a n s p o r t u ,  p r o s i ł a  m n i e  ż e b y m  c i  p r z e k a z a ł a ,  

j e ż e l i  w r ó c i s z ,  ż e  j e s t  c i  w d z i ę c z n a  z a  s t ł u c z e 

n i e  F e j g i  z  p o w o d u  z n i e w a ż a n i a  p r z e z  n i ą  t e 

g o ,  c o  d l a  i n n y c h  j e s t  ś w i ę t e .  M ó w i ł a ,  ż e  p o  

z ł a p a n i u  n a  g r a n i c y  j e j  t e ż  p r o p o n o w a n o  

w s p ó ł p r a c ę  z  G P U .  O d p o w i e d z i a ł a ,  ż e  z a  s ł a 

b o  z n a  p o l s k i ,  a  p r z e c i e ż  b y ł a  t o  m ó w i ą c a  p i ę k 

n ą  p o l s z c z y z n ą  p r a w n i c z k a  z  W a r s z a w y .

Po roku pobytu zdarzył się pewnego dnia cud, 
kazano nam wyjść na spacer po więziennym po
dwórzu. Zobaczyłam pod murem żółty kwiatek 
mlecza i chciałam go zerwać. Wtedy dostałam 
kolbą po siedzeniu: N i e  d l a  c i e b i e  k w i a t k i ,  t y  w r ó g  

l u d u .  Rozpoczęto też prowadzanie nas pod 
prysznic. Nagusieńkie musiałyśmy przechodzić 
przez długi korytarz przy wyłącznie męskiej stra
ży, która wręczała każdej kawałeczek mydła.

Obrzydliwe było to, że nas młode dziewczyny 
umyślnie zatrzymywano w korytarzu, choć się 
człowiek palił ze wstydu. Pewnego dnia znów 
stałyśmy z rękoma wyciągniętymi po mydło, gdy 
usłyszałyśmy od straży: N o  d z i e w c z y n y  n i e  r o z 

p y c h a ć  s i ę ,  s t a ć  t u  z  b o k u .  Rozrabiaka z natury 
Kryśka popatrzyła ze złością na odpychającego 
nas na bok strażnika, odwróciła się tyłem, klep
nęła po nagim tyłku i krzyknęła: A  p a t r z  n a  m n i e  

d r a n i u .  T o  t y l e  d l a  m n i e  z n a c z y ,  j a k b y  p i e s  n a  

m n i e  n a g ą  p a t r z y ł ,  a l b o  Ś w i n i a .

W czasie pobytu w więzieniu uczyłyśmy się 
od innych więźniarek, czego się tylko dało. Ja 
nawet nauczyłam się od p. Reginy alfabetu he
brajskiego. Pisałam palcem na kurzu na podło
dze. W ten sam sposób pisałam też list do ro
dziców. Ponieważ nie otrzymywałyśmy paczek, 
ani korespondencji, nikt z nas nie wiedział, że 
nasze rodziny wywleczono za karę na Sybir. 
Powiadomił mnie o tym aresztowany w terminie 
późniejszym sąsiad. Osiemnastomiesięczne 
więzienie zahartowało nasze MGG. Stworzyło 
duchowe pokrewieństwo, wzajemny szacunek i 
wielkie zaufanie.

Kiedy 22 czerwca 1941 r. dwaj sprzymierze
ni ze sobą okupanci skoczyli sobie do gardeł, 
wybijaliśmy się z cel już dobrze ze sobą zgra
ni. Przy długim bombardowaniu więzienia nie 
traciliśmy głowy i skrzyknęliśmy się, by być so
bie wzajemnie pomocą. Uciekaliśmy jak prze
piórki, ganiając się z usiłującymi nas połapać 
enkawudzistami. Kiedy nas przyparto do muru 
na terenie ogródków działkowych porzuciliśmy 
nasze żałosne mienie, ale zdołaliśmy je ode
brać tym, którzy je przywłaszczyli, gdy trochę 
zelżało. Uciekaliśmy w kierunku szosy do 
Grajewa, ale znalazłszy się na moście zostali
śmy przywitani salwą przez nacierających 
Niemców. Za Piątnicą przysiedliśmy, bo już 
drugi dzień o głodzie i w napięciu, co i raz ucie
kając co sił w nogach, nie byliśmy w stanie da
lej iść. Olek powiedział wtedy: J a k  w r ó c i m y  d o  

G r a j e w a ,  t o  z n a j d ź m y  t e g o  s z p i c l a  W a j s f a t r a  i  

d a j m y  m u  d o b r e  l a n i e .  Na co ja odpowiedzia
łam: N i e  b ę d ę  n i k o g o  b i ć .  N a s z a  m a m a  u c z y ł a  

n a s  t a k :  O d d a ć  w e t  z a  w e t  -  n a  c ó ż  b y m  s i ę  s i 

l i ł ?  O n  b r a t e m  m o i m  -  o n  t o  s i ę  p o m y l i ł .  

Odparł: C o ?  D a r o w a ć  t o ,  ż e  p r z e d  k a ż d y m  z  

n a s  s t a n ą ł  b e z s z c z e ł n i e ,  w y k a z u j ą c  s w o j ą  m i 

ł o ś ć  d o  b o l s z e w i c k i e g o  z b r o d n i c z e g o  „ o j c z y 

s t e g o  k r a j u ” ?  W końcu jednak ustaliliśmy, że 
nie będziemy się mścić, ale walczyć o wolną 
Polskę. Wiedzieliśmy, że tak jak my myśli cały 
naród, a jeśli były odstępstwa to znikome.
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Wlekliśmy się powoli, co rusz trafiając pod 
ogień czających się na siebie obu naszych 
wrogów, ukrywających się w tym gęsto zale
sionym terenie. Nas, najdłużej więzionych drę
czyła nie tylko słabość, ale i kurza ślepota, bo 
przecież przez te półtora roku nikt nam nie dał 
ani łyżeczki cukru, ani szklanki mleka. Jedyny 
pozór ryby, oprócz smrodu, okazał się szpi
cem buta z gwoździami sterczącymi jak ości.

Wlekliśmy się już ze trzy dni, gdy napotka
liśmy grupę wieśniaków, którzy chcieli podzię
kować Niemcom za uratowanie ich rodzin za
mkniętych w wagonach przeznaczonych do 
wywózki na Sybir, a odbitych w trakcie zma
gań dwóch dotychczasowych sojuszników 
przez krewnych o dobrym zrywie. Współczuli 
nam, że t e  k o m u n i s t ę  t a k i e  d z i e c i a k i  t a k  m ę 

c z y l i .  Mimo dobrego z nami obejścia coś mi się 
wydali głupi, ale nie był to czas na dywagacje.
I wtedy usłyszałam najkrótszą ocenę sytuacji, 
kiedy staruszek o lasce zwrócił się do tych, 
którzy chcieli Niemcom podziękować: N i e  c i e -  

s t a  s i ę  d z i a t e c k i .  N i e  c i e s t a .  -  p o  s a t a n i e  d i a 

b e ł  n a m  n a s t a n i e .

Większość naszego MGG powróciła do pu
stych domów. Rodziny aresztowanych zsyłano 
na Sybir na mocy prawa sowieckiego, jako 
element groźny dla władzy radzieckiej. Za 
aresztowane małoletnie wysyłano całe ich ro
dziny. W czasie „bezkrólewia” podniosła łeb 
hydra przestępczości. Zmieniane kilkakrotnie 
w trakcie frymarczenia naszymi ziemiami obce 
prawa zachwiały u niektórych ludzi równowa
gę płynącą ze stałego zachęcania do prze
strzegania podstawowych praw moralnych. 
Nasze pierwsze spotkanie po przybyciu do 
stałych miejsc zamieszkania odbyło się w at
mosferze przygnębienia. Dojrzewała w nas 
jednak głębsza mądrość i wiedza o człowieku.

14 lipca do Chojnówka wpadła ekipa nie
miecka i rozpoczęła polowanie na komunistów. 
Skąd wiedzieli, że Nastka była deputowaną? 
Ano przyprowadziła ich zgraja Żebrowskich, ro
dzina jej pierwszego męża. „Za pierwszych 
Sowietów” korzystali z przepuszczalności gra
nicy między „braterskimi” najeźdźcami i nadal 
szmuglowali oraz kradli, ale kiedy sięgnęli łapą 
po „kazienne” czyli państwowe dobra, wylądo
wali w łomżyńskim więzieniu. Wyszedłszy 
stamtąd rozpoczęli zemstę, rzekomo z przy
czyn politycznych i wzięli udział w tym „polo
waniu na komunistów”. Razem z 8 Niemcami 
wpadli do domu Wójcickich i wywlekli Nastkę z 
domu. Była w ostatnich dniach ciąży. Niemcy
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chcąc wyrobić swoją normę usiłowali pozabijać 
wszystkich mężczyzn z rodziny jej drugiego 
męża. Ci choć osaczeni w małej izbie przy 
śniadaniu stawili zaciekły opór. Ciągle walcząc 
udało im się wkrótce zbiec i ukryć w polach doj
rzewających zbóż. Cały dzień trwał pościg za 
nimi. Nim się ściemniło „myśliwi” opuścili 
Chojnówek. Nastkę na razie zostawili, grożąc 
wszystkim, że jeśli ona ucieknie, to spalą całą 
wieś. W 5 dni później zabrano ją i zabito razem 
z Żydami w pokazowej egzekucji. Natomiast 
rozzuchwaleni Żebrowscy terroryzowali okolicę 
pewni, że niemiecki okupant nie przyjmie skar
gi na swych kolaborantów. Otrzymawszy kilka 
ostrzeżeń ze strony AK zadenuncjowali całą 
wieś Tarachy, którą obrócono w perzynę. 
Wtedy został wykonany wyrok śmierci na głów
nym zbirze.

Po stworzeniu AK i akcji scaleniowej nasze 
MGG weszło do niej jako samodzielny pluton 
młodzieży, ale później porozdzielano nas do 
różnych służb. Mnie powierzono Wojskową 
Służbę Kobiet. C z y  n i e  z a  m t o d a  t a  P a n i ? -  py
tał obecny na naradzie gość z Okręgu. Na to 
Inspektor Łomżyński AK -  „Bruzda”2 : P o  

p i e r w s z e  n i e  p a n i ,  a  p a n n a ,  a  p o  d r u g i e ,  t o  n i e  

p a n n a ,  a  j e s z c z e  p r a w i e  s m a r k u l a .  T y l k o  t o  t a 

k a ,  c o  z d o t a  s p o d  s u k i  j a j k a  w y k r a ś ć .  A  t a k i e j  

t u  p o t r z e b a ,  b o  w  t e j  w o j n i e  n i e  m a  p o d z i a ł u  n a  

r o l e  t y l k o  t w a r d a  k o n i e c z n o ś ć .  D z i e w c z ę t a  m o 

g ą  n a m  p o m ó c  w  w i e l u  s y t u a c j a c h .

Pewnego razu szłam po Rudzkiej i tuż za 
ostatnimi domkami poczułam szarpnięcie za 
dół sukienki. Zobaczyłam 6-cio latka, który 
uśmiechając się serdecznie pochwalił się: A  j a  

u m i e m  t a k ą  j e d n ą  p i o s e n k ę .  T o  m i  j ą  z a ś p i e 

w a j .  -  odrzekłam. Malec wstał, wziął mnie za 
ręce i powiedział, że to się śpiewa „tańcująco” 
i na swoich krzywych nóżkach zaczął uprosz
czone tango, śpiewając:

t o  M a t k o  B o s k a  N a j ś w i ę t s z a  

P r o s e  C i ę ,  c h o ć e m  n i e d u ż y  

P r z y ś l i j  n a m  t a k i c h  z o ł n i e r z y  

C o  m a j o  z  ł o r z e ł k i e m  g u z y .

C e g o  b e c y ,  c e g o ?  -  spytał. Ząb mnie roz
bolał, synku. -  odparłam przez łzy wzruszenia 
i dumy, że ta nasz ziemia grajewska takich ro
dzi. I choć po pułku ni śladu, ni znaku to jed
nak żyje jako idea, kształtując ludzkie posta
wy. Poszłam dalej drogą wskazaną potrzeba
mi nieujarzmionego przekładania ścieżek i 
dróg dla tej „co nie zginęła”.

2 Tabortowski Jan -  ps. „Bruzda”, „Kusy”, „Tabor”;
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56 ROCZNICA BITWY NA GRZĘDACH 
I UROCZYSTOŚĆ NADANIA ZESPOŁOWI 
SZKÓŁ ZAWODOWYCH W GRAJEWIE 

IMIENIA 9 PSK

9 września 2000 roku, w dzień po 56 rocz
nicy bitwy 9 spieszonego pułku strzelców kon
nych Armii Krajowej na Grzędach, odbyła się 
doniosła uroczystość nadania Zespołowi Szkół 
Zawodowych w Grajewie imienia 9 Pułku 
Strzelców Konnych.

Pierwsza część uroczystości odbyła się na 
placu przed szkołą, która ma swą siedzibę na 
terenie koszar 9 psk z okresu międzywojenne
go. Otwierając uroczystość dyrektor ZSZ, 
Edmund Konopka wyjaśnił genezę i procedurę 
przyznania szkole imienia 9 psk. Zgodę na to 
wyraził m.in. Klub Byłych Żołnierzy 9 PSK i 9 
PSK AK oraz jedyny żyjący, zamieszkały w 
Londynie, oficer pułku, mjr Bartłomiej Kuźma. 
Następnie p. Konopka powitał wszystkich licz
nie przybyłych gości i mieszkańców miasta 
oraz poczty sztandarowe organizacji komba
tanckich, zakładowych i szkół, a szczególnie 
serdecznie poczet patrona szkoły -  9 psk.

•V
Wśród zaproszonych i przybyłych gości zna

leźli się m.in. przedstawiciele: duchowieństwa -  
ks. Jerzy Abramowicz z Kurii Diecezjalnej w

Łomży oraz ks. dziekan Stanisław Łatwajtys; in
stytucji rządowych i samorządowych -  gen. 
dyw. Józef Buczyński, jako przedstawiciel 
MON, z-ca szefa sztabu WP i d-ca JW w 
Olsztynie płk dypl. Eugeniusz Nikulin, d-ca JW 
w Orzyszu płk Ryszard Rojek, senatorowie 
Lech Feszler i Szczepan Ropelewski, marsza
łek sejmiku podlaskiego Sławomir Zgrzywa, ku
rator oświaty Wiesław Różański; władz miasta; 
zakładów pracy; szkół; itp.

Po części powitalnej część z zaproszonych 
gości zabrała głos. Jako pierwszy wystąpił sta
rosta powiatu grajewskiego, Henryk Poślednik, 
który przedstawił pokrótce dzieje powstania i 
rozwoju ZSZ. Powiedział m.in., że „ j e d n y m  z  

n a j w a ż n i e j s z y c h  s k a r b ó w ,  j a k i  m o ż e  z d o b y ć  

c z ł o w i e k ,  j e s t  w i e d z a ” , a na zakończenie życzył 
uczniom i nauczycielom wysokich osiągnięć w 
pracy szkolnej. Następnie gen. J. Buczyński 
odczytał pismo ministra Komorowskiego. Była 
w nim mowa o krwi przelanej przez żołnierzy 9 
psk i 9 psk AK oraz o konieczności kultywowa
nia tradycji, poszanowania znaków i symboli. 
Minister nawiązał również do nieustannej po
trzeby kształcenia się i rozwoju. „ W a s z y m  o r ę 

ż e m  j e s t  n a u k a ,  r y w a l i z a c j a  z  n a j l e p s z y m i ,  w i e 

d z a  i  s i l n y  c h a r a k t e r .  W o j s k o  p o t r z e b u j e  l u d z i  

w y k s z t a ł c o n y c h ,  a b y  s p r o s t a ć  w y z w a n i o m  j a k i e  

s t w a r z a  p r z y n a l e ż n o ś ć  d o  N A T O ” . Kolejne mo
wy wygłosili obaj senatorowie i marszałek sej
miku podlaskiego. Na zakończenie kurator 
oświaty, Wiesław Różański odczytał list woje
wody podlaskiego, Krystyny Łukaszuk, w któ
rym stwierdziła m.in. „ I m i ę  9  p s k  n a d a w a n e  

d z i ś  s z k o l e  m a  w y m i a r  w y m o w y  s y m b o l i c z n e j ,  

n a w i ą z u j e  w p r o s t  d o  n a j c h w a l e b n i e j s z y c h  c z y 

n ó w  p o p r z e d n i c h  p o k o l e ń  P o l a k ó w ,  s t a n o w i ą 

c y c h  w z ó r  m ę s t w a  i  b o h a t e r s t w a . ’ ’  Po przemó
wieniach nastąpiło uroczyste przecięcie wstęgi 
przed wejściem do obiektu szkoły. Ks. Jerzy 
Abramowicz dokonał natomiast poświęcenia 
szkoły i krzyży, które zawisną w klasach oraz 
modlił się w intencji nauczycieli, młodzieży i ro

70



AKTUALIA
T / i  3

Z ŻYCIA KLUBU

dziców. Część oficjalną na terenie ZSZ zakoń
czyło widowisko poetycko-muzyczne w wyko
naniu uczniów.

Druga część uroczystości odbyła się na te
renie leśniczówki Grzędy w Biebrzańskim 
Parku Narodowym w miejscu, gdzie 9 psk AK 
stoczył swą ostatnią bitwę. Została tam odpra
wiona Msza święta w intencji poległych żołnie
rzy pułku. Udział w nabożeństwie wziął ks. bp 
Edward Samsel oraz kapłani z Grajewa i 
Rajgrodu. Homilia, wygłoszona przez ks. dr 
Włodzimierza Wielgata, nawiązywała m.in. do 
bitwy 9 psk AK w dniach 8-9  września 1944 ro
ku, jak również dotyczyła pokoju budowanego 
na opoce miłości, sprawiedliwości i prawdzie. 
Następnie dokonano poświęcenia sztandaru 
ZSZ i symbolicznego wbicia w drzewce gwoź
dzi. Gestu tego dokonali: ks. inf. W. Wielgat w 
imieniu bp Samsela, kurator W. Różański w 
imieniu ministra oświaty, gen. dyw. J. Buczyński 
w imieniu ministra obrony narodowej, ppor. S. 
Wiśniewski prezes Klubu Byłych Żołnierzy 9 
PSK i 9 PSK AK, a następnie rodzice chrzestni, 
przedstawiciele samorządu i organizacji kom
batanckich. Przed przekazaniem sztandaru 
młodzieży ks. W. Wielgat powiedział: „ S z t a n d a r  

b ę d z i e  d l a  w a s  z n a k i e m ,  s y m b o l e m ,  s z a n u j c i e  

g o ,  a  p r z e d e  w s z y s t k i m  s z a n u j c i e  s i e b i e . ”  Na 
świeżo otrzymany sztandar uczniowie klasy I o 
profilu wojskowym złożyli swoje przyrzeczenie.

Następnie uczestnicy uroczystości przeszli 
pod obelisk upamiętniający krwawą bitwę 9 psk 
AK. Tam przedstawiciele organizacji komba
tanckich wygłosili krótkie, okolicznościowe 
przemówienia. Głos zabrał m.in. ppor. 
Franciszek Karwowski -  przedstawiciel Świato
wego Związku Żołnierzy AK, który opowiadał o 
ruchu oporu na tych ziemiach i stoczonej tu 
8.IX.1944 r. bitwie. Również uczestniczka tych 
walk, Stanisława Skrodzka ps. ..Krzysztof” . 
wspominała różne epizody z tego tragicznego 
dla Polski okresu. Poza tym wystąpili również: 
marszałek sejmiku wojewódzkiego Zgrzywa, 
senator Feszler i dyrektor BPN Grygoruk. Ks. 
bp Samsel modlił się za tych, którzy zostali na 
wiecznej warcie i wyraził nadzieję, że wartości, 
za które oddali oni życie będą również wzorem 
dla młodego pokolenia. Wreszcie przyszła pora 
na Apel poległych, który prowadził kpt. Artur 
Swat z J W w  Osowcu. Wzywał weteranów woj
ny obronnej 1939 r., żołnierzy AK, 9 psk, 
Wojska Polskiego, kapelanów, żołnierzy 9 psk 
AK poległych na Grzędach oraz tych, którzy zgi
nęli z rąk hitlerowców i NKWD, mieszkańców 
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spacyfikowanych okolicznych wsi, leśników i 
wszystkich bezimiennych, którzy spoczywają w 
nieznanych miejscach. A za każdym razem 
Kompania Honorowa WP odpowiadała: „ P o l e g l i  

n a  p o l u  c h w a ł y . ”  Na koniec oddano salwę ho
norową, a poszczególne delegacje złożyły pod 
obeliskiem wiązanki kwiatów. Na tym zakoń
czyła się oficjalna część uroczystości i wszyscy 
obecni rozeszli się do żołnierskiej grochówki i 
smażenig na ognisku kiełbasek. Tam już w luź
nej atmosferze nadal oddawano się wspomnie
niom z przeszłości.

Tekst ślubowania składanego przez ucz
niów ZSZ im. 9 PSK w Grajewie.

„ D l a  z a c h o w a n i a  w  p a m i ę c i  b o h a t e r s k i c h  

c z y n ó w  u ł a n ó w ,  s t r z e l c ó w  k o n n y c h  i  ż o ł n i e r z y  

P o d l a s k i e j  B r y g a d y  K a w a l e r i i  j a ,  u c z e ń  

Z e s p o ł u  S z k ó ł  Z a w o d o w y c h  i m .  9  P u ł k u  

S t r z e l c ó w  K o n n y c h  w  G r a j e w i e ,  p r a g n ę  z ł o ż y ć  

n a  s z t a n d a r  u r o c z y s t e  ś l u b o w a n i e :

1 .  Ś l u b u j ę  k u l t y w o w a ć  t r a d y c j ę  o r ę ż a  p o l 

s k i e g o  o r a z  p r z e j ą ć  d z i e d z i c t w o  i  z  h o n o 

r e m  k o n t y n u o w a ć  t r a d y c j ę  9  p u ł k u  s t r z e l 

c ó w  k o n n y c h  i m .  K a z i m i e r z a  P u ł a s k i e g o  i  

9  s p i e s z o n e g o  p u ł k u  s t r z e l c ó w  k o n n y c h  

A r m i i  K r a j o w e j .

2 .  Ś l u b u j ę  s t r z e c  h o n o r u  Z e s p o ł u  S z k ó ł  

Z a w o d o w y c h  i m .  9  P u ł k u  S t r z e l c ó w  

K o n n y c h ,  u c z y ć  s i ę  p i l n i e  i  o s i ą g a ć  c o r a z  

l e p s z e  w y n i k i ,  b y  w  p r z y s z ł o ś c i  o d d a ć  

w s z y s t k i e  sn/e s i ł y  w o l n e j  O j c z y ź n i e  -  

R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j .

3 .  Ś l u b u j ę  r o z w i j a ć  w  s o b i e  p o s t a w ę  o b y 

w a t e l s k ą  i  d o b r o  i n n y c h  s t a w i a ć  p o n a d  

w ł a s n e .

* 4 .  Ś l u b u j ę ,  i ż  w s z y s t k i e  m o j e  p o c z y n a n i a  i  

d e c y z j e  b ę d ą  m i a ł y  n a  c e l u  d ą ż e n i e  k u  

l e p s z e m u  ż y c i u  i  r o z w o j o w i  n a s z e j  

O j c z y z n y .

T a k  m i  d o p o m ó ż  B ó g ! ’ 1
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AKTUALIA TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 9 PSK

L e ż y s z ,  P o l s k o ,  p o d  m o j ą  p o d u s z k ą ,  

j a k  w  d z i e c i ń s t w i e  u k o c h a n a  k s i ą ż k a . . .

M .  P a  w l i k o  w s k a  - J a s  n o r z e  w s k a

KONKURS POEZJI I PIOSENKI 
PATRIOTYCZNEJ W GIMNAZJUM NR 2

W dniu 8 listopada ubiegłego roku w Pu
blicznym Gimnazjum Nr 2 odbył się finał kon
kursu recytatorsko-muzycznego zorganizowa
nego z okazji Święta Odzyskania Niepodległo
ści pod hasłem „Gdy myślę Ojczyzna...” . Z ra
mienia Towarzystwa Przyjaciół 9 PSK wśród 
publiczności zasiadł Tomasz Dudziński -  Re
daktor Naczelny „Zapisu”.

Wszyscy wykonawcy sami dokonali wyboru 
prezentowanych przez siebie utworów i formy 
ich przedstawienia zgromadzonej publiczno
ści. Uczniowie zaprezentowali m.in. utwory 
Tuwima, Broniewskiego, Baczyńskiego, Paw- 
likowskiej-Jasnorzewskiej. Trzeba przyznać, 
że całość stała na wysokim poziomie arty
stycznym, co przy umiejętnie dobranej sceno
grafii pozostawiło na słuchaczach niezapo
mniane wrażenie.

W kategorii recytacji pierwsze miejsce zaję
ła Anna Bołonkowska, zaś w kategorii mu
zycznej Ewelina Kamińska. Część uczestni
ków i laureatów powyższego konkursu wystą
piła następnie na wieczornicy kombatanckiej '  

zorganizowanej w dniu 11 .XI przez Środowi
skową Radę Kombatantów i Osób Represjo
nowanych w Grajewie.

WIZYTA OSTATNIEGO ŻYJĄCEGO 
CZŁONKA SZTABU 9 PSK AK

W dniach 10-12 listopada 2001 roku dzięki 
naszemu zaproszeniu gościła w Grajewie Pa
ni mjr Stanisława Skrodzka -  Kumor ps. 
„Krzysztof” , ostatni żyjący członek Sztabu 9 
pułku strzelców konnych AK.

Pani Stanisława wzięła udział w wieczorni
cy grajewskiego środowiska kombatanckiego 
z okazji Święta 11 Listopada. Podzieliła się 
również swoimi wspomnieniami z okresu oku

pacji z młodzieżą ZSOiZ im. Mikołaja Koperni
ka i ZSZ im. 9 PSK w Grajewie. Bliższe infor
macje o tych wydarzeniach podajemy w dal
szej części „Zapisu”.

Cieszy nas bardzo fakt pobytu Pani Stani
sławy w naszym mieście i mamy nadzieję, że 
mile go wspomina. Liczymy, że w przyszłości 
również zechce skorzystać z naszego zapro
szenia do ponownego odwiedzenia Grajewa.

Na prośbę Dyrekcji Gimnazjum Towarzy
stwo Przyjaciół 9 PSK dzięki pomocy firmy 
„EKO-DOM” Sp. z o.o. w Grajewie było jed
nym ze sponsorów konkursu. Wszyscy 
uczestnicy otrzymali wydany przez nas „Ka
lendarz na rok 2002”, zawierający pocztówki 
starego Grajewa. Wierzymy, że pogłębi on 
wśród uczestników konkursu świadomość pa
triotyczną i przywiązanie do naszej małej Gra
jewskiej Ojczyzny, a być może zachęci rów
nież do samodzielnego „pogrzebania” w prze
szłości swego miasta, rodziny ...
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AKTUALIA ZSZ im. 9 PSK

DZIEŃ POGODNYCH WSPOMNIEŃ 
(Wizyta prof. Stanisławy Skrodzkiej-Kumor)

W dniu 12 listopada 2001 roku odbyty się 
dwa spotkania grajewskiej mtodzieży z panią 
profesor Stanisławą Skrodzką -  Kumor ps. 
„Krzysztof” , ostatnim żyjącym członkiem Szta
bu 9 pułku strzelców konnych AK. Pani profe
sor skorzystała z zaproszenia dyrekcji ZSOiZ 
im. Mikołaja Kopernika i ZSZ im. 9 PSK w 
Grajewie. Zaznaczmy, że wizyta ta byłą moż
liwe jedynie dzięki pomocy transportowej i or
ganizacyjnej Towarzystwa Przyjaciół 9 PSK i 
Redakcji „Zapisu” .

Pierwsze ze spotkań odbyło się w ZSOiZ 
im. Mikołaja Kopernika. Udział w nim wzięło 
około 80 uczniów klas III i IV, głównie z fakul
tetu historycznego. Obecne Liceum kontynu
uje tradycje przedwojennego grajewskiego 
gimnazjum, do którego uczęszczała Pani Sta
nisława. -  P r z y j e c h a ł a m ,  ż e b y  z o b a c z y ć ,  j a k  

t a  m o j a  „ b u d a ”  w y g l ą d a  w  n o w y c h  ś c i a n a c h .  -  

mówiła. Pani Profesor wspominała okres swo
jego pobytu w gimnazjum, a następnie trudny 
okres okupacji sowieckiej. Szczególnie dużo 
mówiła o postawach etycznych-"ówczesnej 
młodzieży, o narodzinach buntu, którego efek
tem było MGG (Młodzież Gimnazjum Grajew
skiego) tajna, młodzieżowa organizacja nie
podległościowa. Gość opowiadał również o 
swoim aresztowaniu i okresie pobytu w łom
żyńskim więzieniu. Całość w przystępnej, zro
zumiałej dla młodzieży formie, która z zainte
resowaniem słuchała swojej starszej koleżan
ki. Całe spotkanie odbywała się w serdecznej 
i miłej atmosferze.

Na zakończenie po burzliwych oklaskach 
otrzymanych od młodzieży, dyrektor ZSOiZ -  
Krzysztof Waszkiewicz wręczył Pani Profesor 
bukiet kwiatów i podziękował za „najpiękniej
szą lekcję historii” . Pani Stanisława wpisała 
się również do „Księgi Pamiątkowej” szkoły.

Kolejne spotkanie z m łodzieżą miało 
miejsce na sali gimnastycznej ZSZ im 9 
PSK, gdzie zebrało się prawie dwie setki 
młodzieży. Po powitaniu młodzież przedsta
wiła krótki montaż słowno-muzyczny po
święcony rocznicy odzyskania przez Polskę 
niepodległości w listopadzie 1918 r. Następ
nie korzystając z okazji pobytu Pani Stani
sławy w Grajewie Prezes Klubu Byłych Żoł
nierzy 9 PSK i 9 PSK AK -  Stanisław Wi
śniewski wręczył jej (przyznaną jeszcze w 
czerwcu) Odznakę 9 psk AK.

Po tym miłym wydarzeniu Pani Profesor 
mogła rozpocząć snucie swojej opowieści,
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AKTUALIA
o  / 1 b

ZSZ im. 9 PSK

którą rozpoczęła od odśpiewania wraz z mło
dzieżą partyzanckiej piosenki „Rozszumiaty 
się wierzby płaczące” . W prowadziło to 
wszystkich zebranych w odpowiedni nastrój. 
W ZSZ im. 9 PSK opowiadała głównie o okre
sie okupacji niemieckiej i swojej działalności 
konspiracyjnej. Sporo miejsca szacowny gość 
poświęcił organizacji służby sanitarnej pod 
okupacją i 9 psk AK. Na zakończenie podob
nie jak poprzednio burza oklasków i kwiaty od 
Dyrektora szkoły -  Edmunda Konopki.

Rozstając się z grajewską młodzieżą Pani 
Stanisława podziękowała za uwagę i powie
działa -  C i e s z ę  s i ę ,  z e  j e s t e ś c i e  i  m o g ę  z  w a 

m i  p o d z i e l i ć  s i ę  s w o i m i  p r z e ż y c i a m i .  W  k a ż 

d y m  c z ł o w i e k u  j e s t  b o h a t e r  i  d r z e m i ą  p o k ł a d y ,  

k t ó r e  m a j ą  s z a n s e  s i ę  u j a w n i ć .  B o h a t e r s t w e m  

w  c z a s i e  p o k o j u  m o ż e  b y ć  n a  p r z y k ł a d  u c z c i 

w a  p r a c a .

Na obu spotkaniach o swoich przeżyciach, 
często przecież niezwykle tragicznych, Pani 
Stanisława opowiadała z humorem i uśmie
chem, zyskując tym sympatię młodzieży. -  
T y l e  u p o k o r z e ń ,  j a k i e  z a f u n d o w a ł a  n a m ,  h i s t o 

r i a ,  t r u d n o  u d ź w i g n ą ć ,  d l a t e g o  p r z e d s t a w i a m  

w s z y s t k o  w  s p o s ó b  l e k k i  i  i n t e r e s u j ą c y .  M ł o 

d z i e ż  i  t a k  m a  d o s y ć  m a r t y r o l o g i i  i  s ł u c h a n i a  

n u d z ą c y c h  „ s t a r y c h  p r y k ó w ” -  powiedziała. W 
prywatnej już rozmowie Pani Profesora po
wiedział, że cieszy się niezmiernie z faktu po
bytu w Grajewie, z którym wiąże się wiele 
wspomnień z jej życia. Szczególnie teraz, w 
okresie, gdy czuje już na karku oddech ruma
ka czasu. Wyraziła również chęć kolejnej w i
zyty, o ile zdrowie jej na to pozwoli, gdyż -  jak 
powiedziała -  odbudowują one w niej pokłady 
żywotności i młodzieńczości.

Lesław Kukawski: „Ułani Jazłowieccy. Barwa i broń (1918-1998)”

Książka autorstwa Lesława Kukawskiego jest kompetentnym i rzeczowym opracowa
niem szeroko omawiającym wszelkie aspekty z dziedziny „broni i barwy” 14 Pułku Ułanów 
Jazłowieckich oraz oddziałów kontynuujących jego tradycje w latach 1918-1998. Książka 
nie pomija też dziejów tego sławnego pułku.

Niniejsza pozycja, będąca kompendium wiedzy o sztandarze, odznakach, umundurowa
niu, uzbrojeniu, koniach, rzędach, pojazdach i trębaczach jednego z pułków kawalerii II 
Rzeczypospolitej, zawiera również szereg informacji ogólnych dotyczących tego rodzaju 
broni.

Kompetencje autora Lesława Kukawskiego -  znawcy polskiej kawalerii, wiceprezesa 
Zarządu Głównego Stowarzyszenia Miłośników Dawnej Broni i Barwy są gwarancją wyso
kiego merytorycznego poziomu tej publikacji.

Książka ta powinna zainteresować i trafić do zbiorów nie tylko miłośników kawalerii, lecz również innych osób, któ
rych wciągnie we wspaniały świat kawalerzystów -  „chłopców malowanych” .

Bogato ilustrowana, wzbogacona o 16 tablic barwnych autorstwa Andrzeja Jeziorkowskiego i wydana w formie albu
mowej książka może stać się ozdobą każdej domowej biblioteki.

Jeżeli jesteś zainteresowany nabyciem tej pozycji wytnij i prześlij do nas formularz zamówienia z są
siedniej strony:

EKO-DOM sp. z o.o. w Grajewie 
19-203 GRAJEWO, Skr. poczt. 95

i

%

WŁANII i- 
jAgŁO w nEccr

11003
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AKTUALIA TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 9 PSK

L e ż y s z ,  P o l s k o ,  p o d  m o j ą  p o d u s z k ą ,  

j a k  w  d z i e c i ń s t w i e  u k o c h a n a  k s i ą ż k a . . .

M .  P a  w l i k o  w s k a  - J a s n o r z e  w s k a

KONKURS POEZJI I PIOSENKI 
PATRIOTYCZNEJ W GIMNAZJUM NR 2

W dniu 8 listopada ubiegłego roku w Pu
blicznym Gimnazjum Nr 2 odbył się finał kon
kursu recytatorsko-muzycznego zorganizowa
nego z okazji Święta Odzyskania Niepodległo
ści pod hasłem „Gdy myślę Ojczyzna...” . Z ra
mienia Towarzystwa Przyjaciół 9 PSK wśród 
publiczności zasiadł Tomasz Dudziński -  Re
daktor Naczelny „Zapisu”.

Wszyscy wykonawcy sami dokonali wyboru 
prezentowanych przez siebie utworów i formy 
ich przedstawienia zgromadzonej publiczno
ści. Uczniowie zaprezentowali m.in. utwory 
Tuwima, Broniewskiego, Baczyńskiego, Paw- 
likowskiej-Jasnorzewskiej. Trzeba przyznać, 
że całość stała na wysokim poziomie arty
stycznym, co przy umiejętnie dobranej sceno
grafii pozostawiło na słuchaczach niezapo
mniane wrażenie.

W kategorii recytacji pierwsze miejsce zaję
ła Anna Bołonkowska, zaś w kategorii mu
zycznej Ewelina Kamińska. Część uczestni
ków i laureatów powyższego konkursu wystą
piła następnie na wieczornicy kombatanckiej 
zorganizowanej w dniu 11 .XI przez Środowi
skową Radę Kombatantów i Osób Represjo
nowanych w Grajewie.

WIZYTA OSTATNIEGO ŻYJĄCEGO 
CZŁONKA SZTABU 9 PSK AK

W dniach 10-12 listopada 2001 roku dzięki 
naszemu zaproszeniu gościła w Grajewie Pa
ni mjr Stanisława Skrodzka -  Kumor ps. 
„Krzysztof”, ostatni żyjący członek Sztabu 9 
pułku strzelców konnych AK.

Pani SJanisława wzięła udział w wieczorni
cy grajewskiego środowiska kombatanckiego 
z okazji Święta 11 Listopada. Podzieliła się 
również swoimi wspomnieniami z okresu oku

pacji z młodzieżą ZSOiZ im. Mikołaja Koperni
ka i ZSZ im. 9 PSK w Grajewie. Bliższe infor
macje o tych wydarzeniach podajemy w dal
szej części „Zapisu” .

Cieszy nas bardzo fakt pobytu Pani Stani
sławy w naszym mieście i mamy nadzieję, że 
mile go wspomina. Liczymy, że w przyszłości 
również zechce skorzystać z naszego zapro
szenia do ponownego odwiedzenia Grajewa.

Na prośbę Dyrekcji Gimnazjum Towarzy
stwo Przyjaciół 9 PSK dzięki pomocy firmy 
„EKO-DOM” Sp. z o.o. w Grajewie było jed
nym ze sponsorów konkursu. Wszyscy 
uczestnicy otrzymali wydany przez nas „Ka
lendarz na rok 2002”, zawierający pocztówki 
starego Grajewa. Wierzymy, że pogłębi on 
wśród uczestników konkursu świadomość pa
triotyczną i przywiązanie do naszej małej Gra
jewskiej Ojczyzny, a być może zachęci rów
nież do samodzielnego „pogrzebania” w prze
szłości swego miasta, rodziny ...
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AKTUALIA ŚRODOWISKO KOMBATANCKIE

11 LISTOPADA -  BAL U WETERANÓW

Z okazji 83 rocznicy odzyskania niepodle
głości, niezależnie od udziału w oficjalnych ob
chodach zorganizowanych przez władze mia
sta, członkowie wszystkich organizacji komba
tanckich i osób represjonowanych z terenu 
powiatu grajewskiego spotkali się na okolicz
nościowej wieczornicy.

Spotkanie zorganizowane pod patrona
tem Środowiskowej Rady Kombatantów i 
Osób Represjonowanych w Grajewie odbyło 
się w sali gimnastycznej Zespołu Szkół Za
wodowych im. 9 PSK i miało niezwykle cie
pły i serdeczny charakter.

Na początku spotkania młodzież Zespołu 
Szkół Zawodowych im. 9 PSK, pod kierunkiem 
nauczycielki Anny Niedźwiedzkiej, przedstawi
ła okolicznościowy montaż poetycko -  mu
zyczny, w którym pokazano historię „wybicia 
się Polski na Niepodległość”. Narracja histo
ryczna wzbogacona strofami poezji i pieśni 
patriotycznych porwała uczestników spotka
nia. Kombatanci włączali się do wspólnego 
śpiewania z młodzieżą, a końcową „Rotę” ca
ła sala odśpiewała na stojąco.

W dalszej części artystycznej wystąpili tak
że laureaci konkursu recytatorsko-muzyczne- 
go, który w dniu 8 listopada odbył się w Gim
nazjum Publicznym Nr 2 w Grajewie. Ucznio
wie zaprezentowali utwory poetyckie i mu
zyczne o treści patriotycznej. Nie zabrakło 
również popisów instrumentalnych. Gorące 
brawa zebrał Michał Olchowik za wspaniały 
popis gry na akordeonie.

Miłym akcentem spotkania było wręczenie 
odznaczeń działaczom Związku Represjono

wanych Politycznie Żołnierzy-Górników. Od
znaczenia wręczał Burmistrz Miasta Grajewo
-  Mirosław Zakrzewski.

Okolicznościowe życzenia wszystkim 
uczestnikom spotkania, a zwłaszcza uczestni
czącym w nim Kombatantom złożył Prezes To
warzystwa Przyjaciół 9 PSK -  Antoni Dudziń
ski, swoje wystąpienie zakończył słowami: ... 
w s z y s c y ,  k t ó r z y  n i e  s z c z ę d z i l i  d l a  O j c z y z n y  

w ł a s n e j  k r w i  i  p o t u ,  m a j ą  t u  d z i ś  m o ż l i w o ś ć  

p r z e k o n a ć  s i ę ,  ż e  i c h  t r u d  i  o f i a r a  n i e  p o s z ł y  w  

z a p o m n i e n i e .  D o c z e k a l i ś c i e  P a ń s t w o  -  W o l n e j  

O j c z y z n y ,  w  k t ó r e j  m ł o d e  p o k o l e n i e  p a m i ę t a  o  

W a s z y c h  c z y n a c h  i  c h c e  s i ę  n a  n i c h  w z o r o w a ć .  

Z a  d o b r z e  s p e ł n i o n y  o b o w i ą z e k  s e r d e c z n i e  

W a m ,  K o c h a n i  W e t e r a n i ,  d z i ę k u j ę .  Ż y c z ą c  w  

d a l s z y m  ż y c i u  s a m y c h  p o g o d n y c h  c h w i l  z a p r a 

s z a m  d o  w s p ó l n e j  z a b a w y . . .  n i e c h  t o  s p o t k a n i e  

b ę d z i e  „ W i e l k i m  B a l e m  u  W e t e r a n ó w ” .

Dalsza część spotkania miała już wyłącznie 
towarzyski charakter. Przy poczęstunku przy
gotowanym przez młodzież Zespołu Szkół Za
wodowych im. 9 PSK w Grajewie oraz przy 
muzyce w wykonaniu kapeli podwórkowej 
„Wesołe Grajewo” gawędzono, śpiewano i 
tańczono do późnych godzin wieczornych. 
Rozchodząc się do domów wszyscy obiecy
wali sobie, że za rok znów spotkają się na 
„Wielkim Balu u Weteranów” , aby uczcić kolej
ną rocznicę Odzyskania Niepodległości.

P odziękow anie:

Ś r o d o w i s k o w a  R a d a  K o m b a t a n t ó w  i  O s ó b  

R e p r e s j o n o w a n y c h  w  G r a j e w i e  s e r d e c z n i e  d z i ę 

k u j e  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  p o m o g l i  p r z y g o t o w a ć  

s p o t k a n i e  z  o k a z j i  1 1  l i s t o p a d a .  S z c z e g ó l n i e  g o 

r ą c o  p r a g n i e m y  p o d z i ę k o w a ć  P r e z e s o w i  T o w a 

r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  9  P S K  -  P a n u  A n t o n i e m u  D u -  

d z i e ń s k i e m u  z a  i n i c j a t y w ę  z o r g a n i z o w a n i a  s p o 

t k a n i a  i  w s z e c h s t r o n n ą  p o m o c  p r z y  j e g o  o r g a n i 

z a c j i .  Ż y c z y m y  w i e l u  r ó w n i e  u d a n y c h  i n i c j a t y w ,  

j a k  t a .  L i c z y m y  n a  d a l s z ą  w s p ó ł p r a c ę  p r z y  o r g a 

n i z o w a n i u  k o l e j n y c h  s p o t k a ń  c z ł o n k ó w  o r g a n i 

z a c j i  k o m b a t a n c k i c h  i  o s ó b  r e p r e s j o n o w a n y c h ,  

w c h o d z ą c y c h  w  s k ł a d  n a s z e j  R a d y .

P r z e w o d n i c z ą c y  R a d y  -  W a c ł a w  T o m b a c h e r  

S e k r e t a r z  R a d y  -  K a z i m i e r z  S t a n k i e w i c z
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Grzegorz Gardocki, Arkadiusz Łem picki

XX MANEWRY TECHNICZNO-OBRONNE 
ŁOMŻA -  PIĄTNICA -  NOWY MŁYN

W dniach 6-8 października 2001 r. w Łomży 
po raz dwudziesty odbyty się Manewry Tech- 
niczno-Obronne organizowane przez ZHP, w 
których udziat wzięto dwanaście drużyn repre
zentujących organizacje mtodzieżowe i stowa
rzyszenia paramilitarane, których celem jest 
działalność na rzecz obronności państwa. Gra
jewską Jednostkę Strzeleckę reprezentował 
pięcioosobowy patrol w składzie: st. strzel. Ar
kadiusz Łempicki, strzel. Andrzej Golub, strzel. 
Krzysztof Ciszyński, strzel. Adam Ciszyński pod 
dowództwem sekcyjnego Pawła Borysia. Po
szczególne konkurencje manewrów odbywały 
się na terenie Łomży, pobliskich fortach w Piąt
nicy oraz bazie ZHP w Nowym Młynie.

Pierwszego dnia zawodów odbyły się kon
kurencje sprawdzające przygotowanie kondy
cyjne zawodników. Wszyscy uczestnicy mu
sieli w czasie jednej minuty zrobić jak najwię
cej pompek i brzuszków oraz podciągnięć na 
drążku, ilość wykonanych przez każdą osobę 
ćwiczeń przekładała się na punkty całej druży
ny. W tej konkurencji najlepszy był patrol z 
Grajewa.

Następną dosyć trudną konkurencja była 
gra terenowo-sprawnościowa pod nazwą „For
ty”. Miejscem tej zabawy były podziemne 
przejścia i tunele starych łomżyńskich fortyfi
kacji. Na tąrenie fortów w Piątnicy zostały wy
znaczone punkty, które należało odnaleźć i 
wykonać przypisane do nich zadania. Pierw
szym zadaniem było przeciągnięcie skrzynki

ważącej 20 kg wzdłuż wyznaczonego odcinka, 
następnie przebycie wąskiego i ciasnego tune
lu bez użycia latarki w masce MP-4 i odnale
zienie określonych przedmiotów. Oba zadania 
były na czas. Nie obyło się przy tym bez drob
nych siniaków i zadrapań na szczęście nie
groźnych. Po wyjściu z budowli uczestników 
czekał jeszcze slalom między chorągiewkami 
oraz skok w dal, w którym sumowano długość 
skoków całej drużyny. Po zaliczeniu wszyst
kich punktów gry należało jak najszybciej do
trzeć do mety, gdzie czekał autobus.

Autobusem uczestnicy przemieścili się do 
m. Nowy Młyn. Po dotarciu na miejsce należa
ło w bardzo krótkim czasie rozbić obóz i przy
gotować się do nocnego biegu na orientację 
pn. „Nietoperz”.

Drugiego dnia zawodów poszczególne patro
le dostały zdjęcia lotnicze pewnych wycinków te
renu z naniesionymi na nie punktami, które na
leżało w jak najkrótszym czasie odnaleźć i wyko-

ss==3 EKO-DOM 5S = =
PRZEDSIĘBIORSTWO UŁUG BUDOWNICTWA 

I OCHRONY ŚRODOWISKA Sp. z o.o. 
19-200 Grajewo Os. Młodych 14

>- Kompleksowe rozwiązanie problemów z 
zakresu ochrony powietrza;

»- Instalacje katalitycznego oczyszczania 
gazów;

»- Oceny oddziaływania na środowisko

12-200 Grajewo Os. Młodych 14. tel. (086) 272-22-77, fax (0-86) 272-89-22 
http://www.eko-dom.pl, e-mail:biuro@eko-dom.pl

Fragment piątnickich fortów. [Fot. Tadeusz Warec. 
Źródło: Forty Piątnica. Twierdza Łomża. Łomża 2000]
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nać opisane w danym punkcie zadanie. Zawod
nicy m.in. musieli przeprawić się przez rzekę, czy 
wykonać rzut nożem do tarczy. Ponadto aby zy
skać większą liczbę punktów należało zaliczyć 
dodatkowe zadania, takie jak: sporządzenie szki
cu terenu, w którym się poruszano, planu miej
scowości mijanej po drodze oraz zaznaczenie na 
nich jak największej liczby szczegółów orienta
cyjnych terenu. Po zakończeniu biegu drużyny, 
które zaliczyły wszystkie zadania w określonym 
limicie czasowym mogły spokojnie zjeść obiad 
przygotowany przez organizatorów.

Kolejnym etapem zawodów był tzw. „wielo
bój medyczny” mający na celu sprawdzenie 
wiadomości z zakresu udzielania pierwszej 
pomocy itp., strzelanie z karabinka pneuma
tycznego, pokonanie toru przeszkód oraz ele
menty wspinaczki.

W trzecim dniu zawodów, po zaliczeniu ko
lejnej gry sprawnościowo-terenowej, odbył się 
uroczysty apel kończący XX Manewry Tech- 
niczno-Obronne. Zwycięskie patrole otrzymały 
cenne nagrody rzeczowe, m.in. plecaki, noże i 
sprzęt survivalowy. Strzelcy z patrolu grajew
skiego zwyciężyli w grze sprawnościowej „For
ty”. Jako nagrodę za zwycięstwo grajewska 
drużyna otrzymała bony na zakup sprzętu tu
rystycznego oraz statuetkę z fragmentem mu- 
ru piątnickiego fortu. W klasyfikacji ogólnej Pa
trol JS 1011 Grajewo zajął ósme miejsce 
wśród dwunastu zespołów.

Wierzymy, że doświadczenia zdobyte w 
tych zawodach pozwolą lepiej przygotować się 
do kolejnych manewrów i powalczyć o jedno z 
pierwszych miejsc.

NOWI CZŁONKOWIE W SZEREGACH 
JEDNOSTKI STRZELECKIEJ 1011 GRAJEWO

9. Paweł Łempicki,
10. Michał Nowak,
11. Adrian Rydzewski,
12. Karolina Siedlecka,
13. Maciej Wojtowicz,
14. Radosław Wróblewski,
15. Robert Żbikowski.

Dzięki złożonemu przyrzeczeniu osoby te 
stały się pełnoprawnymi członkami Związku 
Strzeleckiego „Strzelec” Organizacji Społecz
no Wychowawczej. Wierzymy, że będą godnie 
reprezentować nasz Związek i postępować 
zgodnie z głoszonymi przez nas ideami i zasa
dami.

11 listopada 2001 roku w dniu Narodowego 
Święta Niepodległości w Jednostce Strzelec
kiej 1011 Grajewo odbyła się uroczystość zło
żenia przyrzeczenia strzeleckiego przez no
wych naszych członków. Tradycyjnie już przy
rzeczenie składane było na kopię sztandaru 9 
pułku strzelców konnych.
Przyrzeczenie złożyły następujące osoby:

1. Wojciech Chełmiński,
2. Przemysław Dąbrowski,
3. Przemysław Filipkowski,
4. Przemysław Gałecki,
5. Justyną Główczyńska,
6. Sylwia Kłos,
7. Paweł Kowalski,
8. Karol Kurowski.
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DZIEŃ POGODNYCH WSPOMNIEŃ 
(Wizyta prof. Stanisławy Skrodzkiej-Kumor)

W dniu 12 listopada 2001 roku odbyty się 
dwa spotkania grajewskiej młodzieży z panią 
profesor Stanisławą Skrodzką -  Kumor ps. 
„Krzysztof” , ostatnim żyjącym członkiem Szta
bu 9 pułku strzelców konnych AK. Pani profe
sor skorzystała z zaproszenia dyrekcji ZSOiZ 
im. Mikołaja Kopernika i ZSZ im. 9 PSK w 
Grajewie. Zaznaczmy, że wizyta ta byłą moż
liwe jedynie dzięki pomocy transportowej i or
ganizacyjnej Towarzystwa Przyjaciół 9 PSK i 
Redakcji „Zapisu”.

Pierwsze ze spotkań odbyło się w ZSOiZ 
im. Mikołaja Kopernika. Udział w nim wzięło 
około 80 uczniów klas III i IV, głównie z fakul
tetu historycznego. Obecne Liceum kontynu
uje tradycje przedwojennego grajewskiego 
gimnazjum, do którego uczęszczała Pani Sta
nisława. -  P r z y j e c h a ł a m ,  ż e b y  z o b a c z y ć ,  j a k  

t a  m o j a  „ b u d a ”  w y g l ą d a  w  n o w y c h  ś c i a n a c h .  -  

mówiła. Pani Profesor wspominała okres swo
jego pobytu w gimnazjum, a następnie trudny 
okres okupacji sowieckiej. Szczególnie dużo 
mówiła o postawach etycznych''ówczesnej 
młodzieży, o narodzinach buntu, którego efek
tem było MGG (Młodzież Gimnazjum Grajew
skiego) tajna, młodzieżowa organizacja nie
podległościowa. Gość opowiadał również o 
swoim aresztowaniu i okresie pobytu w łom
żyńskim więzieniu. Całość w przystępnej, zro
zumiałej dla młodzieży formie, która z zainte
resowaniem słuchała swojej starszej koleżan
ki. Całe spotkanie odbywała się w serdecznej
i miłej atmosferze.

Na zakończenie po burzliwych oklaskach 
otrzymanych od młodzieży, dyrektor ZSOiZ -  
Krzysztof Waszkiewicz wręczył Pani Profesor 
bukiet kwiatów i podziękował za „najpiękniej
szą lekcję historii” . Pani Stanisława wpisała 
się również do „Księgi Pamiątkowej” szkoły.

Kolejne spotkanie z m łodzieżą m iało 
miejsce na sali gimnastycznej ZSZ im 9 
PSK, gdzie zebrało się prawie dwie setki 
młodzieży. Po powitaniu młodzież przedsta
wiła krótki montaż słowno-muzyczny po
święcony rocznicy odzyskania przez Polskę 
niepodległości w listopadzie 1918 r. Następ
nie korzystając z okazji pobytu Pani Stani
sławy w Grajewie Prezes Klubu Byłych Żoł
nierzy 9 PSK i 9 PSK AK -  Stanisław W i
śniewski wręczył jej (przyznaną jeszcze w 
czerwcu) Odznakę 9 psk AK.

Po tym miłym wydarzeniu Pani Profesor 
mogła rozpocząć snucie swojej opowieści,
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którą rozpoczęta od odśpiewania wraz z mło
dzieżą partyzanckiej piosenki „Rozszumiały 
się wierzby płaczące” . W prowadziło to 
wszystkich zebranych w odpowiedni nastrój. 
W ZSZ im. 9 PSK opowiadała głównie o okre
sie okupacji niemieckiej i swojej działalności 
konspiracyjnej. Sporo miejsca szacowny gość 
poświęcił organizacji służby sanitarnej pod 
okupacją i 9 psk AK. Na zakończenie podob
nie jak poprzednio burza oklasków i kwiaty od 
Dyrektora szkoły -  Edmunda Konopki.

Rozstając się z grajewską młodzieżą Pani 
Stanisława podziękowała za uwagę i powie
działa -  C i e s z ę  s i ę ,  z e  j e s t e ś c i e  i  m o g ę  z  w a 

m i  p o d z i e l i ć  s i ę  s w o i m i  p r z e ż y c i a m i .  W  k a ż 

d y m  c z ł o w i e k u  j e s t  b o h a t e r  i  d r z e m i ą  p o k ł a d y ,  

k t ó r e  m a j ą  s z a n s e  s i ę  u j a w n i ć .  B o h a t e r s t w e m  

w  c z a s i e  p o k o j u  m o ż e  b y ć  n a  p r z y k ł a d  u c z c i 

w a  p r a c a .

Na obu spotkaniach o swoich przeżyciach, 
często przecież niezwykle tragicznych, Pani 
Stanisława opowiadała z humorem i uśmie
chem, zyskując tym sympatię młodzieży. -  
T y l e  u p o k o r z e ń ,  j a k i e  z a f u n d o w a ł a  n a m ,  h i s t o 

r i a ,  t r u d n o  u d ź w i g n ą ć ,  d l a t e g o  p r z e d s t a w i a m  

w s z y s t k o  w  s p o s ó b  l e k k i  i  i n t e r e s u j ą c y .  M ł o 

d z i e ż  i  t a k  m a  d o s y ć  m a r t y r o l o g i i  i  s ł u c h a n i a  

n u d z ą c y c h  „ s t a r y c h  p r y k ó w "  -  powiedziała. W 
prywatnej już rozmowie Pani Profesora po
wiedział, że cieszy się niezmiernie z faktu po
bytu w Grajewie, z którym wiąże się wiele 
wspomnień z jej życia. Szczególnie teraz, w 
okresie, gdy czuje już na karku oddech ruma
ka czasu. Wyraziła również chęć kolejnej wi
zyty, o ile zdrowie jej na to pozwoli, gdyż -  jak 
powiedziała -  odbudowują one w niej pokłady 
żywotności i młodzieńczości.

Lesław Kukawski: „Ułani Jazłowieccy. Barwa i broń (1918-1998)”

Książka autorstwa Lesława Kukawskiego jest kompetentnym i rzeczowym opracowa
niem szeroko omawiającym wszelkie aspekty z dziedziny „broni i barwy” 14 Pułku Ułanów 
Jazłowieckich oraz oddziałów kontynuujących jego tradycje w latach 1918-1998. Książka 
nie pomija też dziejów tego sławnego pułku.

Niniejsza pozycja, będąca kompendium wiedzy o sztandarze, odznakach, umundurowa
niu, uzbrojeniu, koniach, rzędach, pojazdach i trębaczach jednego z pułków kawalerii II 
Rzeczypospolitej, zawiera również szereg informacji ogólnych dotyczących tego rodzaju 
broni.

Kompetencje autora Lesława Kukawskiego -  znawcy polskiej kawalerii, wiceprezesa 
Zarządu Głównego Stowarzyszenia Miłośników Dawnej Broni i Barwy są gwarancją wyso
kiego merytorycznego poziomu tej publikacji.

Książka ta powinna zainteresować i trafić do zbiorów nie tylko miłośników kawalerii, lecz również innych osób, któ
rych wciągnie we wspaniały świat kawalerzystów -  „chłopców malowanych” .

Bogato ilustrowana, wzbogacona o 16 tablic barwnych autorstwa Andrzeja Jeziorkowskiego i wydana w formie albu
mowej książka może stać się ozdobą każdej domowej biblioteki.

Jeżeli jesteś zainteresowany nabyciem tej pozycji wytnij i prześlij do nas formularz zamówienia z są
siedniej strony:

EKO-DOM sp. z o.o. w Grajewie 
19-203 GRAJEWO, Skr. poczt. 95

IWt/WII
JIAZŁCWIIIECCY
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STWIERDZAM ZGODNOŚĆ 
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AKTUALIA Z ŻYCIA KLUBU

Zarządu Kfu6u (Byłych Żołnierzy 9 (PSK, im. gen. ‘Kazimierza (Pułaskiego

i 9 (PSTtJłrmii ‘Krajowej w  dniu 25 czerwca 2001 roku przyznano:

1. Honorową Odznaką 9 psk^im. gen. Kazimierza (Pułaskiego

Miastu ęrajewo
Z S Z  N r  2 im. 5 (Pułku V  fanó w /^asCa wskich u> Ostrołęce 
Mirosła wowi Zakrzewskiemu -  (Burmistrzowi Miasta ęrajewo 
Księdzu Kapelanowi kom. ppor. Marianowi hyd rze

2. Odznakę 9 pskj^rmii Krajowej

kpt. Stanisła wie Skrodzkiej -  Kumor

3. Statuetkę 9 psk^im. gen. Kazimierza (Pułaskiego

płk. dypC (Ryszardo wi (Bogdańskiemu 
płk. dypl. <Damiancnvi Jakubowskiemu

- Jlntoniemu (Dudzińskiemu -  (Prezesowi Towarzystwa (Przyjaciół9 (PSK 
Franciszko wi Cfi wiećkp 
'Walentemu Michalakowi

Poznać pana po cholewie,  to “ D z i ew i ą t y ”  Pu łk  w Grajewie
O “D z i e w i ą t y m ”  to n i k t  nie wie, bo on siedzi  gdzieś w Grajewie

ęrajewo, dn. 29. V I .2001

pppr. S tan isła  w 'Wiśniewski

STWIERDZAM ZGODNOŚĆ 
KSEROKOPII Z ORYGINAŁEM 43
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AKTUALIA Z ŻYCIA KLUBU

gen. Kazimierza Pułaskiego, ppor. Stanisław 
Wiśniewski -  żołnierz 9 psk Armii Krajowej i 
mgr Mirosław Zakrzewski -  Burmistrz Miasta 
Grajewo.

Podczas uroczystości odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej i składania pod nią wieńców, or
kiestra OSP z -  Grajewa grała „Marsz 9 pułku 
strzelców konnych”. Było to pierwsze publicz
ne wykonanie tego marsza w Grajewie od ro
ku 1939. Uczestnicy uroczystości ze wzrusze
niem słuchali jego melodii, a w sercach byłych 
żołnierzy 9 psk poruszył on wspomnienia z 
dawnych lat -  lat młodości i służby wojskowej 
w szeregach pułku. Nie jedna ręka ukradkiem 
ocierała z oczu łzy.

Po odsłonięciu tablicy i złożeniu wieńców, 
nastąpiły wystąpienia okolicznościowe. Jako 
pierwszy głos zabrał Burmistrz Grajewa -  mgr 
Mirosław Zakrzewski, a po nim Vicestarosta 
Powiatu Grajewskiego -  mgr Jarosław 
Augustowski. Burmistrz powiedziął m.in.: 
T y l k o  w y p o s a ż e n i  w  w i e d z ę  o  h i s t o r y c z n e j ,  n a 

r o d o w e j  i  r e l i g i j n e j  t r a d y c j i  i  k u l t u r z e  n a s z e g o  

N a r o d u ,  u t o ż s a m i a j ą c  s i ę  z  j e j  w a r t o ś c i o w y m ,  

h u m a n i s t y c z n y m  d o r o b k i e m ,  m o ż e m y  w  i n t e 

g r u j ą c e j  s i ę  E u r o p i e  z a c h o w a ć  s w o j ą  o d r ę b 

n o ś ć  n a r o d o w ą  -  b y ć  N a r o d e m  w  E u r o p i e  o j 

c z y z n .  ( . . . )  K a ż d y  c z ł o n e k  l o k a l n e j  s p o ł e c z n o 

ś c i ,  k a ż d a  i n s t y t u c j a ,  o r g a n i z a c j a ,  s t o w a r z y 

s z e n i e  i  s z k o ł a  p o w i n n y  o d e g r a ć  s w o j ą  r o l ę  w  

d z i e l e  u t r z y m a n i a  i  k u l t y w o w a n i a  l o k a l n e j -  na
rodowej tradycji.

Następnie Prezes Klubu Byłych Żołnierzy 
9 PSK i 9 PSK AK wręczył honorowe odzna
ki 9 psk im. gen. Kazimierza Pułaskiego i
9 psk Armii Krajowej oraz pamiątkowe statu
etki 9 psk im. gen. Kazimierza Pułaskiego. 
Odznakę 9' psk przyznaną miastu Grajewo 
odebrał Przewodniczący Rady Miasta -  
Grzegorz Curyłło.

Oficjalną część uroczystości zakończył apel 
poległych. Po końcowych jego słowach: ... D o  

W a s  w o ł a m  -  p o t o m n i .  N i e c h  i m i o n a  p o l e g ł y c h  

ż o ł n i e r z y  9  p u ł k u  s t r z e l c ó w  k o n n y c h  z a p a d n ą  

w  w a s z e j  p a m i ę c i .  W s z y s t k i m ,  k t ó r z y  z g i n ę l i  w  

w a l k a c h  o  n i e p o d l e g ł o ś ć  n a s z e j  O j c z y z n y  -  
W I E C Z N A  C H W A Ł A  I  S Ł A W A .  P a m i ę ć  o  N i c h  

n i e c h  ż y j e  i  z a w s z e  ż y ć  b ę d z i e  w  n a s z y c h  s e r 

c a c h  i  u m y s ł a c h .  C h w a ł a  b o h a t e r o m !  C z e ś ć  

i c h  p a m i ę c i . . .  rozległa się salwa honorowa 
kompani reprezentacyjnej.

Po oficjalnej części uroczystości, wszyscy 
jej uczestnicy wzięli udział w ogólnym spotka
niu przy smacznej żołnierskiej grochówce. 
Chętni mogli skorzystać z bezpłatnej jazdy 
konnej, która cieszyła się szczególnym powo
dzeniem wśród młodzieży i dzieci. Dla dorosłej 
części spotkania wystąpiła grajewska kapela 
„Paka z Wiktorowej” . Spotkanie przebiegło w 
miłej i życzliwej atmosferze, a dzięki pięknej 
słonecznej pogodzie humory dopisywały.

Nawiązując do tradycji pułkowej Prezes 
Towarzystwa Przyjaciół 9 PSK zaprosił 
wszystkich byłych żołnierzy pułku oraz gości 
uczestniczących w obchodach Święta 9 psk 
na uroczysty obiad i spotkanie koleżeńskie. 
Skromna uroczystość odbyła się w Zespole 
Szkół Zawodowych im. 9 PSK w Grajewie na 
terenie byłych koszar pułku. Dzięki staraniom i 
zabiegom gospodarza, wszyscy uczestnicy 
obiadu bawili się wspaniale do późnych godzin 
popołudniowych. Wzajemnym toastom, po
dziękowaniom i gratulacjom nie było końca ...

i

iRZYWTYCH KOSZA%CH 
ŁNILI SŁUŻBĘ W LATACH 
r  1924-1939

| B f : Tablicę u fu n d o w a li:
BYLI ZOLNIEKZB PUŁKU 

{ TOWARZYSTWO l>RZY.JACIÓŁ 9  PSK

ORA.JKWO V/ł V !-i400 Ir.
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Z katowni ENKWD do polskiego więzienia 
Z polskiego więzienia na Sybir... - cd.

.Bytem obity jak dojrzała gruszka. 
Moi nowi sąsiedzi opiekowali się mną 
jak tylko mogli najlepiej. Siedzieliśmy 
tak około tygodnia. Powoli wracałem 
do siebie. Tylko ze Stasią Skrodzką" 
nie'mogłem się skontaktować. Widzia
łem 'nieraz przez okienko jej buty i 
trochę zielonej spódnicy. Więc jeszcze 
była. - — -----------------------

Pewnej nocy zapędzono nas do 
samochodów i zawieziono do biało
stockiego więzienia. Było to akurat na 
święta Bożego Narodzeni. W jednej celi 
było nas 50 chłopa, prawie wszyscy 
wojskowi: 20 oficerów, 29 podoficerów 
i 1 cywil. Wielu z nich znałem, wspa
niali dowódcy AK, patrioci, działacze 
konspiracyjni. Wszyscy walczyliśmy z 
Niemcami, nie z Sowietami, a teraz 
NKWD nas ściga, katuje, morduje i to 
już w „wyzwolonej" Polsce.

W więzieniu czas upływał nam dość 
szybko. Oficerowie organizowali nam 
wykłady, mówili o wojskowości, o pra
wie, rolnictwie, o różnych krajach, np. 
jeden „cichociem ny” dużo mówił o 
Anglii. Często opowiadano coś do 
śmiechu, czyli kawały. Ja mówiłem o 
rybach, wydrach, dzikach i innych 
dzikich zwierzętach, o różnych przy
godach, których miałem wiele z cza
sów kłusownictwa i partyzantki. Zżyli
śmy się jak  n a jb liż sza  rodz ina . 
Dzieliliśmy po łyżce zdobytą czasem 
dodatkowo zupę w kuchni. Wiedzieli
śmy, że nas wywiozą na Sybir, więc 
proponowałem ucieczkę w czasie, gdy 
nas konwojować będą do pociągu. 
Tylko trzeba będzie desperacko za
atakować konwój.

W naszej celi, jak się później do
m yśliliśmy, było  dwóch kapusiów. 
Umieszczanie wśród więźniów szpic
lów było normą, zwyczajem sowiec
kim. Zabrali ich od nas na dwa dni 
przed wywózką. Pewnie byli potrzebni 
gdzie indziej. Było to 15 stycznia 1945 
r. Podzielili nas na dwie grupy i zapę
dzili do łaźni (na raz byśmy się nie 
zmieścili). Prali nam ubrania w prażar- 
ce, ale nie dopilnowali i częściowo 
przypalili, zniszczyli to rękawy, to no
gawki. Wszystko okropnie pomieszali. 
Ubranie Malesy było na spodzie i ule
gło całkowitemu zniszczeniu. Był to 
człowiek najgrubszy, ważył ok. 130 kg. 
Przyprowadzili nas z powrotem do celi. 
Wyglądaliśmy jak strachy na dziki, a

Malesa chodził po celi całkiem nago. 
Na brzuchu miał tylko zapięty pasek 
od spodni, płacz i śmiech, padaliśmy 
ze śmiechu z jego miny. Klucznik otwo
rzył drzwi i zamknął. Sprowadził na
czelnika. Ten wrzeszczał -"szto wam 
tak śmieszno"! Melesa stanął przed
nim regulaminowo, na baczność i za
czął mówić ordynarnie, po rosyjsku, 
plugawymi słowami, tak jak to często 
mówili Sowieci. Trzymał przy tym w 
ręku to, o czym mówił. Naczalnik robił 
się to czerwony, to blady, skręcał się, 
ale milczał. Nie mieli go w co ubrać, 
wszystko było za male. Musieli uszyć 
mu spodnie z koca. Pozostałym po
szkodowanym dali jakieś ciuchy woj
skowe.

17 stycznia wyprowadzili na dzie
dziniec, ustawili czwórkami, obstawili 
bojcami, ostrzegli: „szag w lewo, szag 
w prawo - budziem strelać". O wyma
rzonej ucieczce nie mogło być mowy. 
Przyprowadzili na stację, załadowali w 
towarowe wagony. W wagonie był 1 
piecyk z blachy, 4 pieńki mokrej osiki, 
dziura w podłodze jako „toaleta", dwa 
woreczki suchego Chleba czarnego, 2 
konserwy 5 kg. Do picia na terenie 
Polski nie dali nic. Wieźli tylko w dzień. 
Dopiero od Mińska - w dzień i noc.

Robili często rewizje, zabierali co 
kto miał ostrego. Ja miałem kieszon
kowy nożyk, chowałem w małej kie
szonce spodni angielskich przeznaczo
nej na zegarek. Nie mieli pojęcia, że 
spodnie mogą mieć taką kieszeń. Dzi
wili się czym strugamy drzewo. Poka
zywaliśmy blaszkę po konserwie. Dzięki 
memu kozikowi strugaliśmy drzewo na 
wiórki, spaliśmy na nich, żeby prze
schły. Kubkiem z konserwy, uwiąza
nym na sznurku, przez dziurę w pod
łodze czerpaliśmy śnieg, topiliśmy i 
gotowaliśmy wodę. Tym nożykiem po 
strugałem wszystkie cztery pieńki, Star
czyło nam na dwutygodniową podróż.

Pociąg stanął w szczerym polu, 
żadnego budynku, tylko biały śnieg - 
pustynia. Otworzyli wagony i kazali 
wyłazić i siadać na śniegu. Usiadło 
nas może 500 ludzi. Po pewnym cza
sie ustawiono szóstkami i pod silną 
eskortą pędzono w śnieżną przestrzeń. 
Bajcy wrzeszczeli: .szag w lewo, szag 
w prawo - budziem strelać- . Tak gna
no nas może 5 km do łagru. Za druta
mi były baraki, do których nas zapę

dzono, kazano „łażytsia i oddychać” . 
Rano można było wyjść z baraku. 
Wyszedłem, spotkałem łagrowców. Byli 
to Rosjanie z fińskiego frontu. Po zwol
nieniu z niewoli Stalin kazał zamknąć 
w obozach jako zdrajców. Wróciłem 
do swoich i powiedziałem o tym, ja
kich mamy współtowarzyszy niedoli. 
Powiedziałem też, że woźnica na czer
wonym byku ciągnie dużą beczkę, 
pewnie jest tam woda. Skoczyliśmy z 
kubkami do tej beczki i choć woźnica 
bronił, wrzeszczał i bit batem, my jed
nak złapaliśmy po czternastu dniach 
suchych trochę wody. cdn.

Kto ma rację?
Na ostatnie! Sesji RM E.Formej-
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. - *̂31 -v v  ■ ó;xr*vw-

M M! J M ć
I[ r .  -Tis?® ' 
i t y  C x i  . \  i £ M  r -c»!> IV

K i iw  V’ r-"łj*@«S yM

88



K a j e t a n  B a r s z c z e w s k i

NIEWOLNICZA PRACA w GUŁAGU cd
W pierwszym dniu dali nam po 60 
dkg chleba i dwa razy „sup” - pro- 
siana kasza gotowana ze zmarznię
tym i ka rto flam i’ . Na trzec i dzień 
NKWD obozowy przesłuchał każde
go ^z nas jlj.zap isano  \ zeznania. Ja 
nadal; podawałęrtŁfałszywe nazwisko 
- Leszczewski. Wieczorem do bara
ku, przyszedł^ po lltruk^tow . Partor I 
ogłosił nam, że już tu zostaniemy, tu 
będziemy otrzymywali chleb, buty i 
odzież. A kto ma jaki żawód, niech 
zgłasza, będzie pracować po profe
sji. Melesa pierwszy zgłosił się jako 
powar, zapisał go i kazał jutro zgło
sić się do kuchni. „Wy maładyje - 
mówił, budzietie szachtiory. Katoryj 
budziet charoszo rabotał, budziet 
połuczać kilogram chleba i sało, za 
rabotu budietle połuczali dzięg i” .

Po trzech dniach pobytu w obo^2 
odnalazła mnie Stasia Skrodzka 
oznajmiła, że będzie mnie oddawać 
swoje porcje, bo ja przydzielili na izbę / 
chorych, to sobie zawsze co skombi- 
nuje. Nadzorcy zaraz zapytali, a kto 
ona dla ciebia, może nlewiesta (na
rzeczona). Nie, mówiłem, byliśmy w 
jednym pułku i tylko my oboje współ- ( 
działaliśmy, tylko nas aresztowali, ni
kogo więcej. Podszedł do mnie mjr. I 
Dąbrowski, uścisnął rękę i powiedział,; 
że tak powinno być.

W drugim tygodniu młodych prze
niesiono do tego baraku, gdzie byli 
górnicy, Rosjanie z fińskiego frontu, 
przyjęli nas uprzejmie, dali nam pry
cze po jednej stronie. Na pryczach 
nie było nic, gołe deski i drewniany 
podgłówek. Ale było już na co się 
położyć. Był piecyk, było ciepło. Był 
wybrany taki „starszyna” . Pilnował on 
porządku, wyznaczał dwóch górników, 
którzy mieli za zadanie ukraść trochę 
węgla i przynieść do baraku.

W naszej brygadzie byli różni lu
dzie: dwóch Ukraińców, trzech Rosjan, 
nas czterech- z białostockiego, jeden 
ze Śląska. Kopalnia nazywa się szachta 
piataja - Pobiedzinka. Do tej kopalni 
pchali Niemców. Nie widziałem nigdy 
kopalni. Jeden szyb -  czterech ludzi 
jedzie na dół, czterech wyjeżdża do 
góry, głębokość 50 m. Gdy znalazłem 
się na dole, to myślałem, że jestem w 
piekle wśród szatanów. Czarne diabły 
straszliwie bluźnłli.

Było to najprawdziwsze piekło z 
autentycznymi diabłami* a może jesz
cze gorszymi, d o  żeby. tak zawzięcie

przeklinać, to i diabeł by nie potrafił 
(w swoją mać, w Boha, w cara, Stali
na, Lenina i w co tylko na świecie, i 
poza światem). Ale, jak się okazało, to 
ci ludzie mieli powody tak bluźnić.

Przez miesiąc ciągałem ze starszym 
górnikiem zwanym zabojczyk, tonowe 
wózki z  węglem do samego szybu. 
Tory były powykręcane, wózki wypa
dały, trzeba było nasuwać, wszystko 
zrobione z drewna, trzask, łomot, chod
niki tak wąskie, pozaciskane, że wóz
ka nie można przepchać, trzeba było 
wózek stukać wózkiem. Wszędzie bło
to, mokro, ludzie łamią sobie ręce, nogi. 
Bogdanowi Paczkowskiemu, młody, 
ładny chłopak, starło głowę, gdy przy
nieśliśmy do szybu, skończył życie. 
Co drugi, trzeci dzień śmiertelny wy
padek. Przeklęta to ziemia nieludzka, 
nieludzkie warunki. Z kopalni 5 km 
prowadzą do łagru. Człowiek mokry, 
za koszulą na brzuchu niesie się płat 
węgla. Jak na wartowni nie zauważą, 
to Bogu dzięki, jak wypatrzą, to zabio
rą i karcer.

Na drugi miesiąc spotkało mnie 
'szczęście, bo zostałem rębaczem na 
przodku. Praca była ciężka i niebez
pieczna, ale sucha. Mam dwóch po
mocników co zabierają węgiel: wa- 
gonszczyk i probszczyk - taki podział 
pracy. Jeden się nazywał Jeznach, 
drugi Kozera żołnierz niemiecki. Był 
to Ślązak, trenował boks. Praca nam 
się układała dobrze, pomału, ostroż
nie. Kozera podawał węgiel do szybu 
i jakimś sobie znanym sposobem 3-4 
wozy dopinał. A my powoli, ale robi
liśmy, żeby wykonać normę i otrzy
mać kg chleba i po 3-5 dkg sała - 
słonej amerykańskiej słoniny. Na wy
dajność pracy rzutowała również or
ganizacja roboty.

Przy kopalni była również ziemian
ka pokryta słomą. Tam siadaliśmy na 
ławach, a dziesiatnik zjeżdżał na dół, 
obejrzał wyrobiska, naznaczał normy i 
wysyłał zabojszczyka na wyrobisko. Do 
ziemianki przychodził politruk Partor, 
czytał izwieści z frontu i zawsze na
rzekał, że mało zrobili, ustawicznie miał 
pretensje do Polaków, wymawiał, że 
nam „Polszu wywojowali’ , że dostaje
my kg chleba, bocinki, sup i .nie cho- 
czecie rabotać - nu, kak wam nie 
wstydno". Raz wstał młody Ukrainiec 
Dub i powiedział, że jak był w Germa
nii, to kuszał w każdyj dzień to, czewo 
towarzysz Partor nie kuszajetw prazd-

nik, a takoj sup, kaki wy nam dajotie, 
w Germanii sobaka kuszać nie budziet. 
Wtedy politruk przerwał razgawor i 
nakazał zaczynać pracę. Ów Ukrainiec 
odbył karę, został zwolniony z łagru, 
ale nie mógł opuścić miejsca zesłania 
aż do śmierci, musiał tu pracować. 
Miał tylko gumowe buty i podartą fu- 
fajkę. Prosił, żeby mu przynieść kurtkę 
z łagru, bo nie miał za co kupić. Zaro
bek starczał ledwie na życie. To nam 
w łagrze było lepiej. Bocinki były z 
trupów zabitych na froncie, buszłaki 
(kurtki) też. Dając bocinki nie zapisy
wali, można było po jakimś czasie pro
sić o buty i później sprzedać za 300 - 
400 rubli i kupić ziemniaki, kozie mle
ko - szklanka 5 rubli, pó ł kilo cukru - 
20 rubli. Wszystko bardzo drogie. Na 
powierzchni pracowali cywile, a ten 
mój kolega co robił na szybie miał 
okazję z nimi handlować. Ja kombino
wałem pieniądze, a on kupował 
ność. Czasem Stasia nam co podała, 
więc z jedzeniem nie było źle. Ja przez i
3 miesiące byłem najlepszym robotni-] 
kiem, dostawałem 500 rubli.

Oficerów przydzielili do ciągania 
wody. Na saniach zbitych z desek 
umocowano beczkę, zaczepiono sznury 
i 10 biedaków musiało ciągnąć ten 
pojazd do oddalonego 4 km kołchozu
i z powrotem obciążony wielką becz
ką pełną wody. Poodmrażali sobie uszy, 
policzki, nosy. Miałem możliwość ich 
odwiedzić w izbie chorych, gdzie Sta
sia miała dyżury. Kilku zmarło. Mjr 
Dąbrowski, rotm. Zgiszyński i Dziejma 
mieli odmrożenia. Powiedziałem im o 
wyroku na gen. Okulickiego, wiado
mości z frontu, o przegranej Niemców. 
Dąbrowski powiedział, że to my prze
graliśmy i nie wiadomo czy kiedy oj
czyznę zobaczymy.

C Stasia opowiadała mi o. pułk. Mści- 
sławie, była jego łączniczką, o Warzyń- 
skim, który dzięki mnie opuścił batalion 
LWP. Mówiła, że przygotowywał wnio
ski o odznaczenia, krzyże, ordery. Ja 
miałem dostać VIrtutł Mllitary. Ale to już 
na nic się nie przyda, bo z tych pie- 

. kielnych miejsc nikt jeszcze nie wrócił. 
' “ - = W  nasze} komnacie panowała do

bra atmosfera. Wszyscy żylł Jak bra
cia. Polacy, Ukraińcy, Rosjanie." Ukra
ińcy  n ie . ba li s ię  d ysku tow ać z 
polltruklem, który najbardziej^ czepiał 
slę-Po(aków, ale czasem ̂ zachęcał do 
wydajniejszej pracy, ta ;^ b c ie jś w y je -  

’ dziemy do Polski. cdn.
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DZIEŃ POGODNYCH WSPOMNIEŃ 
(Wizyta prof. Stanisławy Skrodzkiej-Kumor)

W dniu 12 listopada 2001 roku odbyty się 
dwa spotkania grajewskiej młodzieży z panią 
profesor Stanisławą Skrodzką -  Kumor ps. 
„Krzysztof”, ostatnim żyjącym członkiem Szta
bu 9 pułku strzelców konnych AK. Pani profe
sor skorzystała z zaproszenia dyrekcji ZSOiZ 
im. Mikołaja Kopernika i ZSZ im. 9 PSK w 
Grajewie. Zaznaczmy, że wizyta ta byłą moż
liwe jedynie dzięki pomocy transportowej i or
ganizacyjnej Towarzystwa Przyjaciół 9 PSK i 
Redakcji „Zapisu”.

Pierwsze ze spotkań odbyło się w ZSOiZ 
im. Mikołaja Kopernika. Udział w nim wzięło 
około 80 uczniów klas III i IV, głównie z fakul
tetu historycznego. Obecne Liceum kontynu
uje tradycje przedwojennego grajewskiego 
gimnazjum, do którego uczęszczała Pani Sta
nisława. -  P r z y j e c h a ł a m ,  ż e b y  z o b a c z y ć ,  j a k  

t a  m o j a  „ b u d a ”  w y g l ą d a  w  n o w y c h  ś c i a n a c h .  -  

mówiła. Pani Profesor wspominała okres swo
jego pobytu w gimnazjum, a następnie trudny 
okres okupacji sowieckiej. Szczególnie dużo 
mówiła o postawach etycznych ówczesnej 
młodzieży, o narodzinach buntu, którego efek
tem było MGG (Młodzież Gimnazjum Grajew
skiego) tajna, młodzieżowa organizacja nie
podległościowa. Gość opowiadał również o 
swoim aresztowaniu i okresie pobytu w łom
żyńskim więzieniu. Całość w przystępnej, zro
zumiałej dla młodzieży formie, która z zainte
resowaniem słuchała swojej starszej koleżan
ki. Całe spotkanie odbywała się w serdecznej
i miłej atmosferze.

Na zakończenie po burzliwych oklaskach 
otrzymanych od młodzieży, dyrektor ZSOiZ -  
Krzysztof Waszkiewicz wręczył Pani Profesor 
bukiet kwiatów i podziękował za „najpiękniej
szą lekcję historii” . Pani Stanisława wpisała 
się również do „Księgi Pamiątkowej” szkoły.

Kolejne spotkanie z m łodzieżą miało 
miejsce na sali gimnastycznej ZSZ im 9 
PSK, gdzie zebrało się prawie dwie setki 
młodzieży. Po powitaniu młodzież przedsta
wiła krótki montaż słowno-muzyczny po
święcony rocznicy odzyskania przez Polskę 
niepodległości w listopadzie 1918 r. Następ
nie korzystając z okazji pobytu Pani Stani
sławy w Grajewie Prezes Klubu Byłych Żoł
nierzy 9 PSK i 9 PSK AK -  Stanisław Wi
śniewski wręczył jej (przyznaną jeszcze w 
czerwcu) Odznakę 9 psk AK.

Po tym miłym wydarzeniu Pani Profesor 
mogła rozpocząć snucie swojej opowieści,
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którą rozpoczęta od odśpiewania wraz z mło
dzieżą partyzanckiej piosenki „Rozszumiały 
się wierzby płaczące”. Wprowadziło to 
wszystkich zebranych w odpowiedni nastrój. 
W ZSZ im. 9 PSK opowiadała głównie o okre
sie okupacji niemieckiej i swojej działalności 
konspiracyjnej. Sporo miejsca szacowny gość 
poświęcił organizacji służby sanitarnej pod 
okupacją i 9 psk AK. Na zakończenie podob
nie jak poprzednio burza oklasków i kwiaty od 
Dyrektora szkoły -  Edmunda Konopki.

Rozstając się z grajewską młodzieżą Pani 
Stanisława podziękowała za uwagę i powie
działa -  C i e s z ę  s i ę ;  z e  j e s t e ś c i e  i  m o g ę  z  w a 

m i  p o d z i e l i ć  s i ę  s w o i m i  p r z e ż y c i a m i .  W  k a ż 

d y m  c z ł o w i e k u  j e s t  b o h a t e r  i  d r z e m i ą  p o k ł a d y ,  

k t ó r e  m a j ą  s z a n s e  s i ę  u j a w n i ć .  B o h a t e r s t w e m  

w  c z a s i e  p o k o j u  m o ż e  b y ć  n a  p r z y k ł a d  u c z c i 

w a  p r a c a .

Na obu spotkaniach o swoich przeżyciach, 
często przecież niezwykle tragicznych, Pani 
Stanisława opowiadała z humorem i uśmie
chem, zyskując tym sympatię młodzieży. -  
T y l e  u p o k o r z e ń ,  j a k i e  z a f u n d o w a ł a  n a m ,  h i s t o 

r i a ,  t r u d n o  u d ź w i g n ą ć ,  d l a t e g o  p r z e d s t a w i a m  

w s z y s t k o  w  s p o s ó b  l e k k i  i  i n t e r e s u j ą c y .  M ł o 

d z i e ż  i  t a k  m a  d o s y ć  m a r t y r o l o g i i  i  s ł u c h a n i a  

n u d z ą c y c h  „ s t a r y c h  p r y k ó w ” -  powiedziała. W 
prywatnej już rozmowie Pani Profesora po
wiedział, że cieszy się niezmiernie z faktu po
bytu w Grajewie, z którym wiąże się wiele 
wspomnień z jej życia. Szczególnie teraz, w 
okresie, gdy czuje już na karku oddech ruma
ka czasu. Wyraziła również chęć kolejnej wi
zyty, o ile zdrowie jej na to pozwoli, gdyż -  jak 
powiedziała -  odbudowują one w niej pokłady 
żywotności i młodzieńczości.

Lesław Kukawski: „Ułani Jazłowieccy. Barwa i broń (1918-1998)”

Książka autorstwa Lesława Kukawskiego jest kompetentnym i rzeczowym opracowa
niem szeroko omawiającym wszelkie aspekty z dziedziny „broni i barwy” 14 Pułku Ulanów 
Jazłowieckich oraz oddziałów kontynuujących jego tradycje w latach 1918-1998. Książka 
nie pomija też dziejów tego sławnego pułku.

Niniejsza pozycja, będąca kompendium wiedzy o sztandarze, odznakach, umundurowa
niu, uzbrojeniu, koniach, rzędach, pojazdach i trębaczach jednego z pułków kawalerii II 
Rzeczypospolitej, zawiera również szereg informacji ogólnych dotyczących tego rodzaju 
broni.

Kompetencje autora Lesława Kukawskiego -  znawcy polskiej kawalerii, wiceprezesa 
Zarządu Głównego Stowarzyszenia Miłośników Dawnej Broni i Barwy są gwarancją wyso
kiego merytorycznego poziomu tej publikacji.

Książka ta powinna zainteresować i trafić do zbiorów nie tylko miłośników kawalerii, lecz również innych osób, któ
rych wciągnie we wspaniały świat kawalerzystów -  „chłopców malowanych” .

Bogato ilustrowana, wzbogacona o 16 tablic barwnych autorstwa Andrzeja Jeziorkowskiego i wydana w formie albu
mowej książka może stać się ozdobą każdej domowej biblioteki.

Jeżeli jesteś zainteresowany nabyciem tej pozycji wytnij i prześlij do nas formularz zamówienia z są
siedniej strony:

EKO-DOM sp. z o.o. w Grajewie 
19-203 GRAJEWO, Skr. poczt. 95

IUltA\M i-
JIAZŁOWIIKCCY___

% /w t / t r  /  Arysr
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M arian Kęszyckl („K w iat”).

ż e  r a n n y .  T y l k o  g o r ą c o ,  s z u m  w  u -  
s z a c h  (—  N a  j e d n o  u c h o  d o  d z i s i a j  
n i e  s ł y s z ę ) .  G d y  p o d n i ó s ł  s i ę ,  j u ż  
n i e  b y ł o ’ s w o i c h ,  t y l k o  w o k ó ł  N i e m 
c y .  R a k i e t a !  D r u g a .  O n  d o  t r z c i n  i 
d o  r z e k i .  N i e m c y  j u ż  s ą  b l i s k o .  
S t r z e l i ł .  —  M i a ł e m ' p e p s s z k ę .  A  
s t r z e l e c  z e  m n i e  w y b o r o w y .  N o c n y .  
U c i e k l i .

P r z e p r a w i ł  s i ę  p r z e z  E ł k ,  d o b i e g ł  
d o  K a n a ł u  W o / .n a w i e j s k i e g o  —  n a  
d r u g ą  s t r o n ę ,  o m i n ą ł  w s z y s t k i e  
c z u j k i  n i e m i e c k i e '  i r a d z i e c k i e  i d o  
B i e b r z y . .  Z a  r z e k ą  j u ż  w o j s k a  r a 
d z i e c k i e .  U d a ł o  s i ę .  O p a t r z y l i ,  w ó d 
k i  d a l i ,  n a k a r m i l i .  Z a s n ą ł .

• G d y  s i ę  o b u d z i ł ,  w o k ó ł  j e g o  k o 
l e d z y  w o ł a l i  z  r a d o ś ę i ą :  —  „ Z a k ” , 
„ Z a k ”  ż y j e !  —  A  d o w ó d c a  u ś c i s n ą ł  
m u  r ę k ę  i  p o d z i ę k o w a ł  z a  'w s z y 
s t k o ,  c z y m ' s i ę  z a s ł u ż y ł  w  t y m  b o - '  
j u .  I  z a  t o  o t r z y m a ł  V i r t u t i  M i l ł -  
t a r i .  -  

A  -w  g r u d n i u  ? 19-14 r .  z o s ta ł -  a r e 
s z t o w a n y  i  w y w i e z i o n y  d o  ł a g r ó w .

Tajemnica obelisku
N i e d z i e l a ,  10  w r z e ś n i a  1 9 8 9  r .  —  

4 5  l a t  o d ' t a m t e g o  d n i a .  S k r a j  l a s u  
p r z y  w s i  T a m a ,  n i e d a l e k o  R a j g r o 
d u  i  K u l i g ó w .  N a  o b e l i s k u  n a p i s :  
„ P o l e g ł y m  w  b i t w i e  n a  G r z ę d a c h  
w  4 0  r o c z n i c ę  —  s p o ł e c z e ń s t w o ” . T o  
b y ł o  p i ę ć .  l a t  t e m u . '  T e r a z  p r z y b y ł  
z n a k  P o l s k i  W a l c z ą c e j , '  o r z e ł  w  k o 
r o n i e  i  l i t e r y :  „ A K ” . *

S t o j ą . ? 'n i e l i c z n i  j e s z c z e  ż y j ą c y ,  z  
b l a ł o c z e r w o n y m i  o p a s k a m i  n a  r a 
mieniu.-; . P o c z t y  - s z t a n d a r o w e  
ZBoWiD-u i h a r c e r z y .  O r k i e s t r a  g r a  
„ R o t ę ” . M a r i a n  K ę s z y c k l ,  p s e u d o 
nim ' „ K w i a t ” ,  j e d e n  z n a j m ł o d 
s z y c h  w ó w c z a s  ż o ł n i e r z y , ,  w c i ą g a  
f l a g ę  na m a s z t .  S k ł a d a  w i e n i e c ,  z 
b i a ł o c z e r w o n y c h  g o ź d z i k ó w .  I  z n o 
wu orzeł z k w i a t ó w .  P r z y j e c h a ł ,  
s p e c j a l n i e  n a  t ę -  u r o c z y s t o ś ć  z e  S t a 
nów —  p r z e b y w a  t a m  p o n a d  4 0  l a t  
- -  on t e ż  j e s t  f u n d a t o r e m - s y m b o l i  
na o b e l i s k u .  •; '- '  ■ 

K a ż d y  z n i c h  m a  s w o j e  t a j e m - ,  
n i c e .  T y l k o  n i e k t ó r e  m o g ą  z d r a 
d z i ć .  I n n e  p o z o s t a n ą  n i m i  d o  k o ń 
c a .

N a  k a m i e n i u  o b o k  —  s ł o w a :  „ W  
n i e r ó w n e j  w a l c e  z  h i t l e r o w s k i m  n a 
j e ź d ź c ą  " p o l e g ł o  o k o ł o  1 0 0  ż o ł n i e 
r z y  9  p s k  o r a z  3  ż o ł n i e r z y  A r m i i  
C z e r w o n e j  d e s a n t u  « S ł o w i k » ” , 

K s i ą d z  z  R a j g r o d u  o d p r a w i a  u r o 
c z y s t ą  m s z ę  p o ł o w ą .  . '

—  J e s t  t o  j e d e n  z  n a j w a ż n i e j 
s z y c h  d n i  w ,  m o i m  ż y c i u  —  m ó w i  
S t a n i s ł a w a  K u m o r  —  p o  r a z  p i e r w - ,  
s z y  m o g ł a m  p r z y j e c h a ć  n a  t a k ą  u -  
r o c z y s t o ś ć  b e z  s t r a c h u .

T e n  o b e l i s k  t e ż  m a .  s w o j ą  t a j e m 
n i c ę .  .

G d y  s i ę  p a t r z y  w p r o s t ,  t o  t e g o  
n i e  w i d a ć .  O b e l i s k  j a k  o b e l i s k . '  
K o m p o z y c j a  z  c i ę ż k i m  k a m i e n i e m  
p r z y  p o d s t a w i e .  A l e  p o p a t r z e ć  z  b o 
k u  —  n a b i e r a  d o d a t k o w e g o  w y m i a 
r u .  P o k a z u j e  r z e c z  n i e m o ż l i w ą :  g ł a z  
p r z e b i t y  b a g n e t e m .

I  tego właśnie u d a ł o  s i ę  t a  do
k o n a ć .  (Cdn.)

ALICJA. N IEDŹW iECK A
Fot. TOMASZ WLOSEŁ

. N i e j a s n a  i  m e  z o a a a n a  
j e s t  d z i a ł a l n o ś ć  p o l s k i c h  k o m u n i s 
t ó w ,  k t ó r z y  t w o r z y l i  g r u p y  d y w e r -  

*  s j i  p o z a f r o n t o w e j .  N a  s z c z ę ś c i e ,  b y -  
§  l y  t o  p r z y p a d k i  o d o s o b n i o n e .  L u d 

n o ś ć  Ł o m ż y ń s k i e g o  w a l c z y ł a  z  o g 
r o m n y m  p o ś w i ę c e n i e m .  T r a d y c j e  p a 
t r i o t y c z n e .  s i ę g a j ą c e ,  p o w s t a ń  n i e 
p o d l e g ł o ś c i o w y c h  z - X I X  w i e k u ,  b y 
ł y  k u l t y w o w a n e  w  p r z e d w o j e n n y c h  
s z k o ł a c h .  D o c .  D o b r o ń s k i  z w r ó c i ł  
u w a g ę  n a  n i e d o c e n i a n ą  r o l ę  m i e j s 
c o w y c h  g a r n i z o n ó w  w  k s z t a ł t o w a 
n i u  p a t r i o t y c z n e j  p o s t a w y  l u d n o ś c i  
c y w i l n e j .  ^

. W  d r u g i e j  d e k a d z i e  '  w r z e ś n i a . 
N i e m c y  p r z e ł a m a l i  o p ó r  o b r o ń c ó w . ’ 
K i l k a n a ś c i e  d n i  p ó ź n i e j  d o  Ł o m ż y  
w k r o c z y ł a  A r m i a  C z e r w o n a .  N a  
m o c y  p o r o z u m i e n i a  R i b b e n t r o p - M o - '  
l o t o w  z  2 3 .0 8 .3 9  r .  Ł o m ż y ń s k i e  z n a 
l a z ł o  s i ę  w  g r a n i c a c h . p a ń s t w a  r a 
d z i e c k ie g o .  O k r e s  o k u p a c j i  s o w i e c 
k i e j  o m ó w i ł  d o c .  d r  h a b .  M i c h a ł  
G n a t o w s k i ,  k t ó r y  w  s w o i m  r e f e r a c i e  
z a s y g n a l i z o w a ł  k i l k a  n o w y c h  p r o b 
l e m ó w  b a d a w c z y c h .  J e d n y m  z  n i c h  

j e s t  d o k ł a d n e  o p r a c o w a n i e  m a s o w y c h  
d e p o r t a c j i  l u d n o ś c i  w '  g ł ą b  Z w i ą ż -  

|  k u  R a d z i e c k i g o ,  S z a c u j e  s i ę ,  ż e  z e s -  
§  t a l  w y w i e z i o n y '- c o  d w u n a s t y  m i e s z 

k a n i e c  z ie m /  z a j ę t y c h  p r z e z 'Z S R R .  
W  Ł o m ż y ń s k i e m  m a s o w e  w y \ v ó z k i  
r o z p o c z ę ł y  s i ę - w  l u t y m - 1940.- r . ,  a  

- w  p i e r w s z e j  k o l e j n o ś c i  o b j ę ł y  u - '  
r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h ,  ‘ o f i c e r ó w

Mó j  t e m a t  t o  „ S p r a w y  k s i ę ż y  
i  b u d o w l i  w  r e j o n i e  ł o m ż y ń 
s k i m ” . ' P r z e z  r e j o n  r o z u m i e m  

d i e c e z j ę  ł o m ż y ń s k ą .  J e j  g r a n i c e  s i ę 
g a j ą  p o  O s t r o ł ę k ę ,  O s t r ó w ,  M y s z y -- 
n i e c ,  n a s t ę p n i e  Ł o m ż a ,  W y s o k i e  M a 
z o w i e c k i e .  G r a j e w o , , '  S u w a ł k i ,  A u - '  
g u s t ó w .  T r u d n o  w i ę c  m ó w i ć ,  ż e  j e s t  
t o  r e j o n  ł o m ż y ń s k i ,  a l e  s i e d z i b a  d i e 
c e z j i  z n a j d u j e ’ s i ę  w  Ł o m ż y ,  w ię - :  
t e m a t y c z n i e  o d p o w i a d a .  : . -<-

Z a .c z n ę _ o d  k s i ę ż y .  . K i l k a  l a t  t e m u  
z o s t a ł  ^ ' . w y d r u k o w a n y  m ó j  a r t y k u ł  
„ M a r t y r o l o g i u m  k s i ę ż y  d i e c e z j i  ł o m 
ż y ń s k i e j ” /  P o  '  k o le i . r ‘i  n a z w i s k o  p o  
n a z w i s k u ,  k t o  k i e d y  b y ł ,  a r e s z t o w a 
n y ,  w , ' j a k i m -  o b o z i e  p r z e b y w a ł ,  j a 
k i e  b y ł y  j e g o  d a l s z e  l o s y .  P r z y p o m 
n ę  w i ę c  t y l k o  k i l k a  f a k t ó w .

P r z e d  w o j n ą  w  d i e c e z j i  ł o m ż y ń 
s k i e j ,  b y ł o  2 9 2  k s ię ż y , '- .W  c z a s i e  w o j 
n y ' p r z e z  o b o z y  n i e m i e c k i e . p r z e s z ł o  
52,- c z y l i ;  c o  s z ó s t y . 'Z .  t y c h  z g i n ę ł o  
w . o b o z ie  3 4 , ; d o  d i e c e z j i  p o w r ó c i ł o  - 
11,' p o z a  g r a n i c a m i '  z o s t a i o   ̂ 7 . W  
o b r ę b i e -  d i e c e z j i '  N i e m c y ,  r o z s t r z e l a l i  
1 2  k s i ę ż y .  2  p a d ł o  o f i a r ą  b o m b a r d o 
w a ń .  P o z a  t y m  5  k s i ę ż y  z g i n ę ł o  w  
Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m . " N i e  b y ł y  t o  
n a j w y ż s z e  s t r a t y  w  k r a j u ,  • b o w i e m  
p o d c z a s  w o j n y  —  d o k ł a d n y c h  d a 
n y c h  w  t e j  c h w i l i  n i e  p a m i ę t a m  —  
z g i n ę ł o  p o n a d  2 2 0 0  k s i ę ż y .

K i e d y  z o s t a l i  a r e s z t o w a n i ?  T r z e 
b a ' p o d z i e l i ć  i c h  n a  t r z y  g r u p y :  ł o m 
ż y ń s k ą ,  o s t r o ł ę c k ą  i  s u w a l s k ą .  Ł o m 
ż y ń s k a  z o s t a ł a  a r e s z t o w a n a . m i ę d z y  
9 a  12 w r z e ś n i a ,  g d y  w k r a c z a l i  N i e m 

o c y . : : K s i ę ż y  t y c h  u m i e s z c z o n o  w  
D z i a ł d o w i e ,  i  ż a d e n  - s t a m t ą d  n i e  

p o w r ó c i ł .  B y l i  a r e s z t o w a n i  w e  w r z e ś 
n i u , "  a  j u ż  w  k w i e t n i u  n a s t ę p n e g o  
r o k u ;  w s z y s c y  n i e  ż y l i .  T r u d n o  u s 
t a l i ć  d o k ł a d n ą  d a t ę  ś m i e r c i .  - M ó w i  
s i ę .  o  9 k w i e t n i a ,  c z a s e m  i r ó d ł a  p o 
d a j ą  i n n y  d z i e ń .  N i e  m a  s z c z e g ó 
łowych danych poza tym, ta wszys
cy  zginęli. Pozostałe g r u p y  —  os
trołęcka 1 suwalska — zostały are
s z t o w a n e  w  k w i e t n i u  -1 9 4 0 -  rofcu. 
K o n k r e t n y c h  d a n y c h ,  z ' j a k i e g o  p o 

w o d u  b y l i  a r e s z t o w a n i  —  n i e  m a .  
N i e k t ó r z y  s p o ś r ó d  a r e s z t o w a n y c h  
p o w r ó c i l i ,  k t o ś  z n a l a z ł  s i ę  w  A m e 
r y c e  • Ł a c i ń s k i e j ,  k t o ś  w  S z w e c j i ,  
k t o ś  i n n y  p o p r z e z  o b o z y  w y  w ę d r o 
w a ł  d o  W ło c h .  S p o ś r ó d  t y c h ,  k t ó r z y  
w r ó c i l i ,  j e s z c z e  d o  d z i s i a j  n i e k t ó 
r z y  p r a c u j ą

U b y ł o  w i ę c  p o  w o j n i e  o k .  70  
k s i ę ż y  W  t y m  c z a s i e  n o w i  s i ę  n i e  
k s z t a ł c i l i .  O d  -1939  d o  194 5  r o k u  n a 
s z e  s e m i n a r i u m  n i e  f u n k c j o n o w a ł o .  
W  d z i s i e j s z y m  j e g o  g m a c h u  p r z e 
b y w a l i  n a j p i e r w  k r ó t k o  N i e m c y ,  p o 
t e m  R o s j a n i e ,  z n o w u  N i e m c y ,  p o  
w o j n i e  z n ó w  R o s j a n i e ,  w  o k r e s i e  
w y z w a l a n i a  k r a j u .  B u d y n e k  t e n  s ł u 
ż y ł  r ó ż n y m  c e l o m ,  m . i n .  je g o  p o d 
z i e m i e  z a m i e n i o n o  w  w i ę z i e n i e ,  
n i e .  •

P o d c z a s  w o j n y  .w  s e m i n a r i u m  k i e 
l e c k i m  u c z y ł o  s ię  1 0  k l e r y k ó w ,  t r o 
c h ę  w  W a r s z a w i e .  W  s u m i e  p o d 
c z a s  w o j n y  p r z y b y ł o  m o ż e  z  d z i e 
s i ę c i u  n o w y c h  k s i ę ż y ,  s t ą d  t e ż  b y ł y  
b a r d z o  d u ż e  b r a k i .

K w e s t i a  ś w i ą t y ń .  Z a r a z  p o  w o j 
n i e  r o z d a n o  k w e s t i o n a r i u s z e ,  d o s y ć  
s z c z e g ó ł o w e .  P y t a n o  o  p r o c e n t  z n i s z 
c z e n i a  s a m e g o -  b u d y n k u ,  w y p o s a ż e 
n i a  k o ś c i o ł a ,  b u d y n k ó w  g o s p o d a r 
c z y c h ,  w y c e n ę  s t r a t  w  p i e n i ą d z a c h  
z 1039 rofcu. Łudzono sic. że tędą  
odszkodowania, stąd tał: siciej-Sło- 
wo było to r o z p r a c o w y w a n e .

P r z e d  w o j n ą  w  d i e c e z j i  z n n j d o -  
w a t y  s i ę  142  k o ś c i o ł y :  p a r a f i a l n y c h

—  1 3 4 , n i  
n i k u  w o j i  
13 , c z ę ś c i ;  
m i e  6 6 . 1 

b y ł y  z n l s  
ż y m  s t o p :  
r e ś l e n i e  , 
c z e j  w i ą z .  
w y s a d z a l i  
k o ś c i ó ł .  I  
c i e r p i a ł o  
r ó w n i e ż  v  
n a  N i e m i  
z n i s z c z e n i  
n i e m  N ie :  
t o  n i s z c z -  
s e r w a c y j r  
n i e  z a w s  
W  13  w ; 
c ió ł  j a k o  
p o d ł o ż o n e  
r a t o w a n o  
m l .  l i c z b ę  
z w i ę k s z y !

W  a n k  
o  s t a n  p i  
k ó w  g o s p  

K a t o l i c  
w y d a ł  o j  
l i g i j n e  w  
l e r o w ś k ą  
n i e j  a r t y  
poszczegó 
ł o m ż y ń s k i  
k o ś c io łc r r r  
z a ś  p a r a :  
M s z y  S u  
a n i  R o s j a  
w y k o r z y s  
s i ę  c h o l e  
j a k o  o k a  
w o ś c i  g r  
d o  o k r e ś  
r e s l e  u m  
n a s z y c h  
r y .  J e ż d ż  
jamL 

Z * I n t e r  
p i r b ł l k n c  

K s .  d r  i
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DZIEJE POLSKIEGO PODZIEMIA 
NA BIAŁOSTOCCZYŹNIE W LATACH

1 9 3 9 - 1 9 5 6

Materiały z sesji naukowej -  24 kwietnia 1992 r -  
w instytucie Studiów Politycznych PAN

115



%
Ki lkańaŚci£<xldziałów 
cę. Oddziiał „Lalusia”

nie wpłynęło radykal-
Ictóry pod zmienioną 

> powołania w drugiej 
d utworzonego NZW. 
iogasała,' na ziemiach 
mym. - ‘ v.&‘ 'Jfc

. ;i-.V ;■ ' ’ S ' ' 'i
I •• ... '"r "... - • ł . .• ■ ■........

• V- ‘

iewicz)

i w Kazachstanie -  od

/ieikim patriotyzmie i 
icm, suwalskiera i na

s je ,  o których nikt z

nia wszystkich ludzi, 
od lutego 1940 r. -  do 
ltacie których z Ziem 
zjatyckie przeszło 1,5 
lików wojskowych, a

mymi metodami, np. 
na terenie Polski. Np. 
innych do odległych

nnych niż partyzantka 
Emy paczki od miesz
ek żywnościowych i

•' I v*"' '•

zny dla ludzi z tamtej- 
wa) było obozowisko 
a. W latach 20-tych

postawiono obelisk z orłem w koronie z napisem „Ochotnikom -  w obronie
r  ..'Setr.-rr „ • '• " 'r  - i i .  *V*v - , A W S Z  i: <f. ”  a  U t .
niepodległości . /  . js;! 00' s;r:::.
.^ 'W  czasie wojny ludność miejscowa, aby Niemcy tego nie zniszczyli, zakopała 
obelisk i orła, a po wojnie postawiła z powrotem; miejscowa administracja ludowa 
pozbawiła ten obelisk krzyża. W.,1988 r. odbyła się na tym terenie wielka uroczy
stość patriotyczno-religijna: wstawiono krzyż na obelisk, byłamsza połowa, poczty 
sztandarowe różnych organizacji, itp. •• r u ii'.

Niedaleko tego miejsca, w nadleśnictwie Ustupek, został postawiony ^jeszcze 
za reżimu komunistycznego -  pomnik poświęcony pamięci partyzanta„Romana” 
(J. Wierzbickiego) i jego żołnierzy. I ten pomnik stoi z jego nazwiskiem, jest nie 
poświęcony, ale też świadczy o tym, że pamięć o partyzantach wśród tej ludności 
jest bardzo żywa. . -v . ........

*>?;
^Stanisława Skrodzka-Kumor

(pseudonim „Krzysztof’, Obwód AK -  Grajewo, uczestniczka bitwy na Czer
wonym Bagnie, więzień NKWD w Grajewie i Łomży grudzień 1939 -  czerwiec 
1941, później łagrów sowieckich 1944 -1947)

Okres od sierpnia 1944 r. do końca 1944 r. był przez władze sowieckie traktowany 
tylko i wyłącznie jako okupacja. Po bitwie na Czerwonym Bagnie, 8 września 1944 r., 
po przebiciu się naszego oddziału przez linię frontu do Białegostoku, po zwolnieniu 
się z VI-ego Batalionu, gdzie nas po rozbrojeniu wcielono -  nie spotkałam jakiegokol-- 
wiek przedstawiciela władz polskich. Ci, którzy decydowali o losie grajewskich 
partyzantów byli przedstawicielami radzieckiej władzy policyjnej. A  jeśli trafiał się 
gdzieś na horyzoncie jakiś Polak, to się pizemykałjak przestraszona mysz. Bo nawet 
jeśli był komuchem,to zgrozą przejmowało go to, co z  nami NKWD na Ogrodowej 
wyprawiało, nawet ze mną, młodą dziewczyną, do której szyderczo mówiono „boha
terka”. Skróconą lekcję uświadomienia politycznego dał mi w pierwszych godzinach 
pułkownik NKWD, króry posiadając skądś informacje o mojej działalności wywia
dowczej w niemieckiej grupie dowodzenia pod Osowcem żądał ode mnie przekazania 
siatki oraz struktury obwodu. Odparłam, że na mocy ustaleń na wysokim szczeblu o 
współpracy ja pomagałam jako sojusznik, ale poprzez nasze suwerenne władze AK, a 
nigdy osobiście, i że w obliczu trwającej wojny władze nasze i ja, w ramach działań 
AK, spełnimy nasze obowiązki. Dodałam jeszcze, że on jako żołnierz, rozumie 
sytuację, w której nie wolno mi przekazać im struktur organizacyjnych ̂ Obwodu 
jeszcze konspiracyjnego przygotowanych do zagospodarowania terenu po wyzwole
niu, gdyż nikt mnie nie zwolnił z przysięgi. ‘

Na terenie dzisiejszego powiatu grajewskiego -  przesuwanie granic powiatu
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FUNDACJA
Archiwum Pomorskie Armii Krajowe 
ul.W.Garbary 2,tel.65-22-186 

87-100 TORUŃ
Toruń, d n ia ............ 1999 r.

Pani Profesor Stanisława Skrodzka-Kumor
00-348 Warszawa

Szanowna Pani,

Piszę na polecenie p.prof. Elżbiety Zawackiej, która od p. Józefy Marciniak z Warszawy 
otrzymała informację, że podczas okupacji pełniła Pani funkcję Szefa WSK Grajewo. Jest to dla nas 
bardzo cenna informacja, gdyż archiwum nasze w ramach powołanego w 1996 r. Memoriału 
Generał Marii Wittek „prowadzi akcję” gromadzenia wszelkich materiałów poświadczających 
wałkę kobiet - żołnierzy na frontach II wojny światowej. Dlatego też, w imieniu p. prof. Elżbiety 
Zawackiej, zwracamy się do Pani z prośbą o napisanie relacji na temat Pani służby (najlepiej w 
formie opisowej według załączonego schematu). Bylibyśmy też ogromnie wdzięczni gdyby 
zechciała Pani podać nam kilka adresów kobiet, które działały w konspiracji na Obszarze
Białostockim - mamy na temat kobiet-żołnierzy z tego terenu bardzo mało informacji.

W załączeniu przesyłamy Pani druki informacyjne dotyczące naszej Fundacji oraz 
Memoriału Generał Marii Wittek.

Z wyrazami szacunku 
oraz

pozdrowieniami od p. prof. Elżbiety Zawackiej i zaproszeniem do współpracy.

Katarzyna Minczykowska 
Dokumentałistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK’

zał.:
1/ Informacja nt. Fundacji 
2/ Schemat relacji WSK
3/ Komunikaty Memoriału Generał Marii Wittek (nr 1, 2, 5, 7 z załącznikami) £  Q
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E l ż b i e t a  Z a w a c k a  

87-100 Toruń, ut. Gagarina 136 m 26 
tel. 651-73-44 Toruń 4 IV 2003 r.

I  d a . <?<£»/£■ 2 Pani prof. Stanisława Kumor-Skrodzka

05-420 Józefów k/ Otwocka

Szanowna Droga Koleżanko,

Dziękuję za przysłane materiały, wciąż nam ich mało. Będziemy wdzięczni za każde 

dalsze uzupełnienie, za ksera materiałów, jakie Pani dostarczyła płk. M. Sulejowi (nie ma ich 

w  Pani teczce osobowej w  naszym Archiwum WSK) oraz za fotografię możliwie z lat służby 

w AK.

Pani biografia czeka na pełne opracowanie - ukaże się w III tomie Słownika Kobiet 

odznaczonych VM w 2004 r., ale wyszukiwanie możliwie wszystkich wzmianek 

bibliograficznych i jakichkolwiek innych śladów Pani służby jest bardzo żmudne i 

długotrwałe. Bardzo proszę uzupełnić możliwie szczegółowo swoją relację, znajdującą się w  

Pani teczce osobowej o numerze inwentarza T:^®VWSK.

Proszę Panią także o jakiekolwiek wzmianki dotycząc innych kobiet z VM z Pani 

terenu (zał. wykaz). Pierwszy tom  od A do G ukaże się już wkrótce, tom II od H do O na 

początku 2004 r., a III od P do Ż w  końcu 2004 r.

W miarę możliwości proszę też o ksera z bibliografii - zwłaszcza tej nowo 

wychodzącej, która do nas nie bardzo dociera.

r
i
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Toruń, dnia 1999 r

Pani Profesor Stanisława Skrodzka-Kumor
30-348 Warszawa

Szanowna Pani,

Piszę na polecenie p.prof. Elżbiety Zawackiej, która od p. Józefy Marciniak z Warszaw) 
otrzymała informację, że podczas okupacji pełniła Pani funkcję Szefa WSK Grajewo. Jest to dla nas 
bardzo cenna informacja, gdyż archiwum nasze w ramach powołanego w 1996 r. Memoriału 
Generał Marii Wittek „prowadzi akcję” gromadzenia wszelkich materiałów poświadczających 
walkę kobiet - żołnierzy na frontach II wojny światowej. Dlatego też, w imieniu p. prof. Elżbiety 
Zawackiej, zwracamy się do Pani z prośbą o napisanie relacji na temat Pani służby (najlepiej w 
formie opisowej według załączonego schematu). Bylibyśmy też ogromnie wdzięczni gdyby 
zechciała Pani podać nam kilka adresów kobiet, które działały w konspiracji na Obszarze 
Białostockim - mamy na temat kobiet-żołnierzy z tego terenu bardzo mało informacji.

W załączeniu przesyłamy Pani druki informacyjne dotyczące naszej Fundacji oraz 
Memoriału Generał Marii Wittek.

Z wyrazami szacunku 
oraz

pozdrowieniami od p. prof. Elżbiety Zawackiej i zaproszeniem do współpracy.

Katarzyna Minczykowska 
Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK"

zał.:
1/ Informacja nt. Fundacji 
2/ Schemat relacji WSK
3/ Komunikaty Memoriału Generał Marii Wittek (nr 1, 2, 5, 7 z załącznikami)
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iA i .  t>oi
Toruń 3 IV 2003 r. 

Pani prof. Stanisława Kumor-Skrodzka

1 '

Szanowna Droga Koleżanko,

05-420 Józefów k/ Otwocka

Dziękuję za przysłane materiały, wciąż nam ich mało. Będziemy wdzięczni za każde 

dalsze uzupełnienie, za ksera materiałów^jakie Pani dostarczyła płk. M. Sulejowi (nie ma ich 

w Pani teczce osobowej w naszym Archiwum WSK). n. M ł

Pani biografia czeka na pełne opracowanie - ukaże się w III tomie Słownika Kobiet 

odznaczonych VM w 2004 r., ale wyszukiwanie możliwie wszystkich wzmianek
, , Ąau/fi\ ci

bibliograficznych ijiagych wspomnianych jest bardzo żmudne i długotrwałe.rPfoszę uzupełnić 

możliwie szczegółowo sw ojąrelacjęp 'w  ^  Pcw-, 1 ‘ "Ju*yu.

Ale bardzo Panią p r e s j  o jakiekolwiek wzmianki dotycząc innych kobiet z VM z Pani 

terenu (zał. wykaz). Pierwszy tom od A do G ukaże się już  wkrótce, tom II od H do O na 

początku 2004 r., a III od P do Ż w końcu 2004 r.

W  miarę możliwości proszę, o ksera z bibliografii - zwłaszcza tej nowo wychodzącej, 

która do nas nie bardzo dociera.
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Toruń 7 X 2003 r.

Pani prof. Stanisława Kumor-Skrodzka

05-420 Józefów kJ Otwocka

Szanowna Droga Pani,

Mamy pecha z komunikacją telefoniczną, więc piszę.

Chodzi mi o pomoc w pracy nad Słownikiem Kobiet odznaczonych Virtuti Militari. Tom I 

j  (A-Gj) ma już  iść do druku a brak mi danych o kobietach z Obszaru Wilno (zał. wykaz dla 

wszystkich trzech tomów). Najmniej wiemy o Grażewicz Aleksandrze (zał. szczątków^ 

bmgfafię), ale bardzo mało mamy też o Giaro Stanisławie. Będę wdzięczna za

k ażd aó akakolwięk- wzmiankę o niej i jej rodzinie, ale także o wszystkich dalszych.

Kiedy już wyjdzie tom I poproszęv6 piękne przygotowanie autobiografii -Pani według 

tam przyjętych uwag redakcyjnych.

P.S. Dzwoniłam 3-krotnie na nr teł. 022 odpowiadał ktoś niewyraźnie i b. krótko

(a ja  mam kiepski słuch) i-mimo czekania-fezłączało?-

P.S. 2. Kogo Pani widzi jako współautorów:\Pasierbska H., Tomaszewski, L., Paszkiewicz J.,
t»  i .  I . /  » / J ,  *5 ^

5Borowiak J., Laszczkowska W. ł-trmi?, ^ Jh ^ <;̂ Vvv
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Elżbieta Zawacha 
87-100 Toruń, uL Gogarino 136 n  26 

teł. 651-73-44

U .yw°3

Toruń 7 X 2003 r.

C A k  .H42.A U ,
Pani prof. Stanisława Kumor-Skrodzka

05-420 Józefów k/ Otwocka

Szanowna Droga Pani,

Mamy pecha z komunikacją telefoniczną, więc piszę.

Chodzi mi o pomoc w pracy nad Słownikiem Kobiet odznaczonych Virtuti Militari. Tom I 

(A-G) ma już iść do druku a brak mi danych o kobietach z Obszaru Wilno (zał. wykaz dla 

wszystkich trzech tomów). Najmniej wiemy o Grażewicz Aleksandrze (zał. szczątkowe dane), 

ale bardzo mało mamy też o Giaro Stanisławie. Będę wdzięczna za każda jakąkolwiek 

wzmiankę o niej i jej rodzinie, ale także o wszystkich dalszych.

Kiedy już wyjdzie tom I poproszę Panią o piękne przygotowanie autobiografii według 

tam przyjętych uwag redakcyjnych.

Mam do Pani serdeczną prośbę: jeśli napotka Pani jakieś wzmianki w książkach o 

wymienionych kobietach to bardzo proszę o przesłanie ksera.

(a ja  mam kiepski słuch) po czym telefon zamilkł.

P.S. 2. Kogo Pani widzi jako współautorów następnych biografii VM: Pasierbską H., 

Tomaszewskiego L., Paszkiewicz J., Borowiak J., Laszczkowską W., ktoś dalszy? A Pani?

P.S. Dzwoniłam 3-krotnie na nr tel. 022 ' odpowiadał ktoś niewyraźnie i b. krótko
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Pro/ dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tel. 056 /6517  344 
e-mail: zawacka@wp.pl

/ .  fos'

\ Toruń 4 III 2005 r.

Pani prof. Stanisława K umor-Skrodzka

05-420 Józefów k/ Otwocka

Szanowna Pani Profesor,

Zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami telefonicznymi z p. prof. Elżbietą Zaw acką 

przesyłamy Pani 6 opracowanych projektów biogramów kobiet odznaczonych VM z Okręgów 

Wilno i Białystok (H. Hermanowska, M. Iwanicka, M. Kossakowska, A. Krynicka, S. 

Liniarska, A. Mahrburg) z prośbą o uzupełnienia. Jesteśmy wdzięczne za Pani pomoc.

Przesyłamy także Komunikat M emoriału Generał Marii Wittek nr 16 z 5 IV 2004 r. 

wraz z załączoną do niego instrukcją pisania nazwiskowych kart informacyjnych dla kartotek 

naszego Archiwum WSK. Pani Profesor zapytuje, jakie książki dotyczące O bszaru II 

Białostockiego ZW Z-AK posiada Pani w swoich zbiorach, z których ewentualnie zechciałaby 

Pani zrobić wypisy nazwisk kobiet?

Czy zna Pani książkę Stefana Buczyńskiego Suwalszczyzna 1939-1944, W arszawa 

1991? Czy może nam Pani pomóc w zdobyciu adresu tego autora? Chcielibyśmy nawiązać z 

nim kontakt.

Zwracamy się także do Pani z następującą prośbą: w Suchej Rzeczce nad jeziorem  

Serwy znajduje się poświęcony zamordowanym przez Niemców partyzantom obelisk, na 

którym jest także wymieniona odznaczona VM Maria Iwanicka „M ałgorzata” . Zależy nam na i/  

zdobyciu dobrej fotografii tego pomnika do naszego planowanego Albumu miejsc 

upamiętniania kobiet poległych w czasie II wojny światowej. Czy może nam Pani w  tym 

pomóc? czy zna Pani kogoś kto mógłby tam zrobić tę fotografię? A może inne zdjęcia?

Czy zapoznała się Pani z naszym „Zaproszeniem referatowym” na XV Sesję Fundacji? 

Może zechce Pani opracować jakiś referat lub komunikat? A może zgłosi Pani jakieś 

nazwiska do planowanej „Galerii Kobiet W alczących o Niepodległość”?

lj<2vł€L,127
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Przesyłamy Pani zamówiony tom I „Sylwetek”. Adres redaktorki p. Krystyny 

Kabzińskiej: ul. Bonifraterska 16 m. 6, 00-213 W arszawa, tel. 022 635 77 92, może Pani 

bezpośrednio się z nią skontaktuje. Prof. K. Kabzińska poszukuje pilnie autorek do II tom u 

„Sylwetek” .

Z wyrazami szacunku, załączając serdeczne 

pozdrowienia od prof. Elżbiet Zawackiej

Dorota Kromp 

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

Zał.

1) Wydruki 6 projektów biogramów VM

2) Sylwetki kobiet-żołnierzy t. 1.

3) Komunikat Memoriału Generał Marii W ittek nr 16 z 5 IV 2004 r.

4) Informacja wydawnicza FAPAK
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Prof dr kab. Elżbieta Zaivacka 
87-100 Toruń, ul. Gagsrina 136 m 26 

te!. 0 5 6 / 6 5  17 344 
e-mail: zawacka@ wp.pl

U . 3 ‘ijoę, I l 6

Toruń 25 I 2006 r.

•frnJU,
Uli

j\3 oC

Pani prof. Stanisława Kumor-Skrodzka

05-420 Józefów kl Otwocka

Szanowna Pani Profesor,

Przesyłamy projekt Pani biogramu do III tomu Słownika Kobiet Odznaczonych 

Orderem Wojennym Yirtuti Militari (obejmującego nazwiska od P do Ź). Prosimy o wszelkie 

uwagi i uzupełnienia.

Pani Profesor zapytuje^dlaczego nie otrzymała od Pani odpowiedzi na list z 4 III 2005 

r., w którym przesłałyśmy Pani 6 biogramów kobiet z VM do II tomu Słownika z Okręgów 

Wilno i Białystok z prośbą o uzupełnienia?VUzupełnienia biogramów z I i II tom u znajdą się w 

, suplementarnym tomie IV Słownika VM Kobiet.Więc jeżeli posiada Pani jakieś dane o nich 

prosimy o p rz e s ła n ie ^  nas. W tomie III Słownika VM Kobiet znajdą się z Okręgów Wilno i 

Białystok oprócz Pani także: Irena Pelikan Augustowska (KO Wilno, Kedyw), Marianna 

Szymańska zam. Kossakowska, (Ref. WSK KO Białystok), W ładysława Świda (Ref. WSK 

Obw. Wołkowysk). Będziemy wdzięczne za wszelkie dane na ich temat

Załaczamy. serdeczne p o zd ro w ien ia^  w  '

V

Z w jrazan ^zacu rrk tr

j), V
Dorota Krómp 

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

Zał.

1) Projekt biogramu Stanisławy Kumor do III tomu Słownika Biograficznego Kobiet 

Odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti Militari.

d  F2 p JL M lpooT/.
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Prof. dr kab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina i 36 m 26 

te!. 056 / 65 17 344 
e-m ail: zawacka@ wp.pl Toruń 25 I 2006 r.

k ' "C Pani prof. Stanisława Kumor-Skrodzka

05-420 Józefów k/ Otwocka

Szanowna Pani Profesor,

Przesyłamy projekt Pani biogramu do III tomu Słownika Kobiet Odznaczonych 

Orderem Wojennym Yirtuti Militari (obejmującego nazwiska od P do Z). Prosimy o wszelkie 

uwagi i uzupełnienia.

Pani Profesor zapytuje, dlaczego nie otrzymała od Pani odpowiedzi na list z 4 III 2005 

r., w którym przesłałyśmy Pani 6 biogramów kobiet z VM do II tomu Słownika z Okręgów 

Wilno i Białystok z prośbą o uzupełnienia? Uzyskane uzupełnienia biogramów z I i II tom u 

znajdą się w suplementarnym tomie IV Słownika VM Kobiet więc jeżeli posiada Pani jakieś 

dane o nich prosimy o przesłanie ich do nas. W tomie III Słownika VM  Kobiet znajdą się z 

Okręgów Wilno i Białystok oprócz Pani także: Irena Pelikan Augustowska (KO W ilno, 

Kedyw), Marianna Szymańska zam. Kossakowska, (Ref. WSK KO Białystok), W ładysława 

Świda (Ref. WSK Obw. Wołkowysk). Będziemy wdzięczne za wszelkie dane na ich temat 

przekazane nam możliwie szybko.

Załączam wyrazy szacunku wraz z serdecznymi 

pozdrowieniami od Pani Profesor

Dorota Kromp 

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

Zał.

1) Projekt biogramu Stanisławy Kumor do III tomu Słownika Biograficznego Kobiet 

Odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti Militari.
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Notatka z rozmowy telefonicznej 

Data: 1. październik 2003
Rozmówcy: p. Stanisława Kumor z Anna W ankiewicz (sekretariat Fundacji)
Cel: p. Stanisława Kumor w kwietniu br. otrzymała list od p. Profesor. Niestety ze względu na 
zły stan zdrowia nie mogła odpowiedzieć na niego. Obecnie Jej stan zdrowia poprawił ,ic 
dlatego chciałaby odpowiedzieć na pytania p. Profesor poruszone w liście z kwietnia br. 
P. Stanisława Kumor prosi o telefon (022/ 789 -  34 -  30). najlepiej ok. 22.00.
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,?KRZLYSZIOF"Skrodzka’ Stanisława, ur. 1922 r. Od sierpnia 1941 r.

była żołnierzem w  szeregach AK, w okresie okupacji 

'hitlerowskiej, na' terenie Okręgu Białostockiego AK, 

^  w obwodzie grajewskim-*- pełniąc funkcje: ^

/■i '■ - łączniczki w tereniw obwodu,

- - organizatorki sieci łączności i wywiadu WSK,

- szefa WSK w sztabie obwodu grajewskiego,

- brała udział w walkach partyzanckich 9 pskjw akcji 

"Burza”.

Odznaczona:

- Krzyż era Walecznych po raz pierwszy w listopadzie 

1943 r.

- Krzyżem Walecznych po raz drugi w  grudniu 1944r.

- Srebrnym Krzyżem 'sługi z Mieczami w maju 1944r.

- Brązowym Krzyżem Zasługi z Mieczami w listopadzie 

1942 r _•

Awansowana? • - -

- do stopnia podporucznika c.w-. w  ma.ju 1943 n.
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W skład^pułku^wszedł też oddział WSK pod dowództwem Stanisła- 

w.y Skrodzkiej, w sile 16 osób. Tworzył on drużynę sanitarną \f~  ̂  

przy mgr farm. Leszczyłowskim / brak danych/, który stawił się 

na koncentrację z furą leków i opatrunków zabraną niemieckiemu 

właścicielowi apteki w Grajewie. Mgr Leszczyłowski pełnił też 

funkcję lekarza pułkowego*
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